Ne io 


| PAMIĘTNIK 


SBS SR czyli. 
DZIENNIK NAUK i kentad 


3 Rok 1815. aa: ei 


Pamiętnik Wirasa beja w: pier- 


„składa się z pięciu przynaymnićy arku- 
szy. ' Cztery numera składają . tom: ieden, 
-do którego osobny jest tytuł i reiestr rzeczy, 
tema w Mfarszawie w. księgarni 
Zawadzkie ei rę Eionn 
żedmieście Twym półro R E PO 
Czty, Zł. 22, na rok. Gady 
_ „Dostać nadto mozna tego Pilojętadka 
'w Krakowie ù Józefa Mateckiego, w. Pozna” 
o niu u Tomasza Szmpskipgo ; w Kaliszu u, Ga- ; 
ryela Karpińskiego. w Pilnie u Józefa Za- 
wadzkiego, we Łwowię g B: 'Pfaffa , ksiega 
| Wzy, iako też ua Pocztamtach w Królestwie 
|oPolskićóm za cenę nieco wyższą. W pnńe 
stwie Rossyyskićm=na--Pocztamtach Lite- 
(We „a> za 55, zł. 40; gw, rocznie. 
k Listy do kantoru Pamiętnika lub do Redas 
Feoia as liens tane bydź maią. < , 


wszym dniu. iżdego. miesiąca. . Każdy nu- 
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Pamiętnik Warszawski zawierać będzie . 


wszelkie pisma które czytelników polskich 
interessówać, a zatćm oświecić lub przyzwoi- 
cie rozerwać mogą  Mieścić się przeto będą 
w miarę zapasu materyałów, wszelkie roze 
prawy, nietylko oryginalnie w polskim ię- 
zyku'napisane, ale i z obcych iezyków tłóma- 
czone; wyimki z dzieł obcych powszechny 
` maiacych interes; wiadomość o odkryciach 
i wynalazkach wszelkiego rodzaiu, tudzież 
o celnieyszych towarzystwach uczęnych, ich 
, nsiłowaniach i postępach, iako tóż o instytu= 


tach znakomitszych ; poezye bądź oryginalne / 
bądź z obcych przekładane wzorów ; recenzye ` 


~- czyli rozbiór dzieł polskich lnb 6 Polszczę | 


mówiących; i nakonieć rzeczy rozmaite: | 


Wszelkie pisma do umieszczenia w Pamietniku © 


stosowne, nawet nwagi nad rzeczami w Pa- 


miętniku drukowanemi, napisane w 'tonie / 


s 


przyzwoitym, a przesłane do redakcyi pod 


adresem ksiegarni Zawadzkiego i Węckiego | 


w Warszawi } ji ' 
ie, z należną przyięte będą 


wdzięcznością, 


x 


PAMIĘTNIK WARSZAWSKI. 


* "Bok OE 
PAŹDZIERNIK 


0 Literaturze Bosz NA 


przez Sit B. LINDEGO 
( Dalszy ciąg). 


W skazawsży początek sztuki drnkarskićy w Eua 
ropie, wystawia P. $opikow historyą druku Sło= 
wiańsko-Rossyyskiego, ważną w wielu wzglę= 
dach, a zasadzoną na niewątpliwych dowo= 
dach; do których liczy zakończenia, znayduią= 
ce się przy dawnych cerkiewnych książkach 
nazwane od niego posłiesłowia niby poślednie. 
końcowe słowa czyli mowy, albo dopisy; bo 
w dawnych ruskich księgach, wydanych w Mo- 
skwie; do połowy 1. wieku przedsłowie, po : 
naszemu przedmowa, kładła się nie na począ- 
tku lecz na końcu; czego się do tego czasu ie- 
szcze starowiercy.„1rzymaią. . Gdy. ón zaś dodaie, 
że w Wileńskich, Lwowskich, CHANP wekith, 
a815, Paśds: 10 
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Kiiowskich i Ostrogskich wydaniach, małą liczbę 
wyiąwszy, takowe dopisy na przodzie się znay- 
duią, przeczyć temu musiniy, gdyż także prawie 
wszędzie przynaymnićy na polskich uaszych da= 
wnych drukach, daty i okoliczności wydania na 
końcu ksiąg bywały kładzione, tak np. na biblii 
Radziwiłowskićy, Leopolity, Budnego i t. d. 
a dopiero w '16. wieku zwyczay ten się od- 
mienil,” ). z 

» U Rossyan, mówi daley autor, były ik = 
iw hyc narodów, przed wynalezieniem druku, 
książki pisane, do początku 15. wieku na parga- 


minie, a odtąd na papierze **). Pismo zwyczay- 


nie dzieliło się na frakturowe, pólfrakturowe 
i skoropiskie. Naydawnieysze księgi w Słowiań= 
skim ięzyku , które do nas doszły, pisane są ró- 
wnym, czystym, frakturowym charakterem, któ 
ry dopiero 'w ten czas psuć się zaczął, gdy 
niedbalstwo, lenistwo i niewiadomość stopniami 
, się zakorzeniały w świętych pomieszkaniach. 'Tak 
albowiem iak inne narody i ay winni jesteśmy 
zachowanie pism swoich duchowieństwu. W mnos 
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*) Obacz Bandtkie hist. druk. Krak: na karcie 11. w nocie. 


$+) Jan Bakmeyster w swoiem dziele Essay i t.d, na k. żę 
utrzymnie , Że naydawnieysze rękopismy były na welinie, 


którego przyrządzenie musiało wiele starania wymagać; 


a inne na gładzonym papierze; co zbija zdanie niektó- 


rych pisarzów o Rossyi, iakóby 'tam aż do Końca 17 
wieku pisano na zwiianćy korze! ; 


` 
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gich monastyrskich i innych! duchownych bi- 
bliotekach. znayduie się wielka liczba dawnych 
rękopismów , które dostatecznie zatwierdzaią pra 
cowilość dawnych zakonników.” Z tóm połączyć 
można co Śzlecer w swoim Nestorze l. 41. 42. 
tak wyraża: „Słowiańska literatura ma to szozęs 
ście, że prawie od samego początku wystawia nie- 
przerwany ciąg piśmiennych pamiątek, My do» 
Qarciny z dzieła Jana Bakmeistra Essay, na k. 24. 
iż podług: Zatyczewa, Arcybiskup Chersoński *). 
Joachim, który 1030 r. wmarł, był naypierwszym 
` latopiscem ; o losie, który miał spotkać iego rę- 
kopism; wspórinjstikiąy:i iuż w Sierpniowym nume- 
rze Pamiętnika na k. 418 **), Koło 1262 r. sześciu 
iuż latopisców napisało było historyą rogsyyską. 
Nasz Stryikowski zawsze o wielkićy ich liczbie, któ. . 
ra mu tém więcóy mozołu przyczyniła, wzmian- 
kuie. Nie mogę tu nie wspomnieć naysławniey= 
szego, iako też nayszacownieyszego ż pomiędzy 


*) Nie Arcybiskńp Chersoński, lecz pierwszy Biskup Nowo= 
" grodzki, podłag 'Tatyczewa. 
tb Sławny historyczny krytyk Szlócer, w Nestorze swoim, 
3 fw Góttyndze, od i802 r. wydanym, w czwartćy części 
w dodatku e Pseudo = Joachunie, imocnemi dowodami 
okazunić, Że cała ta rzecz o kronice Joachima iest zmyślo= 
hą, i Że nawet ani Lomonossow, ani Szczerbatów, aui - 
Karamzyn w istujenie wśpomnionego latopisca nie wie- 
rzą, Że zatóm niewarto ani słowa powiedzićć ną unie- 
winnienie Tauberta i Milera; od których rękopism tea 
Miał bydź cudzozieńicom sprzeddny. 
io% 
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nich wszystkich, Nestora. Exemplarz znayduią« 
cy się w bibliotece akademii nauk Petersburskićy, 
należał dawnićy do biblioteki Radziwiłowskićy, 
dla tego imie iego Codex Radiyilianus * ); dostał 
się zaś nayprzód do Królewca, a stamtąd do Pe- 


Ommeren 


*) Szlecer w Nestorze w 1. tomie ma karcie 87. pisze, Że rę- 
kopism Nestora darował bibliotece uniwersytetu Krolewie= 
ckiego w roku 1668 Xiążę Bogusław Radziwiłł w ówm | 
czas wielkorządzca pruski, z wielu innemi książkami, 
Zmayduię w ważnym dla literatury Polskiey zbiorze pod 
tytułem: Erleutertes Preussen w 1. tomie na kar- 
cie 731. taką wiadomość : ,, W roku 1668, Jaśnie Oświe- 
‚cony Xiążę Bogusław Radzimiłł wielkorządzca pruski 
zestamentem zapisał bibliotece zamkowey w Królewcu 

„zbiór swoich książek; wynoszący koło 450 sztuk, z rów 
Żuemi zękopismami i rzadkościami. Liczbę książek potóm 
z dochodów dóbr Radziwiłłowskich pomnożono; a to 
augmentum Radzioilianum zachowuie się w oddzielnych 
szafach. Pierwszy katalog tego zbioru Radziwitłowskie- 

' go wydał doktor Grabe w r. 1675. in folio; drugi zaś sym 
iego w roku 1712. in folio, pód tytułem: Series libro- 
rum qui bibliethecae in Prussia Regiae augmento Ra- 
dziviliano, postięditum hujus anno 1673. catalogum nos 
viter accessere, -—- Wspomniony zaś rękopism Nestora Ra= 
dziwiłowski, kazał Piotr W., gdy mu go = roku 1716 
w bibliotece Krolewieckiey pokazano, wraz z wszystkie= 
mi obrazami iak naydokładnićy przekopiiować , nie wie- 
dząc (iak Szlócer na karcie 88. dodaie ), że n siebie miał 
daleko lepsze rękopisma. 

Gdy w roku 1761 Prussy zawoiowane były od Ros- 
syan, Konsyliarz, stanu Rossyyski Taubert, ieden z naczel- 
nikow akademii Petersburskiey, dał powod do zarekwiro- 
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tersbnrga. Kopiią tę, chociaż nie śmieią roku ićy 
wy-naczyć, maią za naydawnieyszą ze wszystkich 
dotąd znajomych ; lecz za nie wiele późnieyszą po- 
czytują exemplarz przez Załyczewa w Syberyi 
znaleziony, na welinie pisany; znayduiący się 
zaś w Moskwie, miał bydź pisany w roku 1386. 
O drukach Nestora będzie na swoićm mieyscu. 
Z inoych rękopismów, odznaczonych szczególniey= 
szemi przezwiskami, nadanemi im po .większéy 
części od klasztorów , gdzie się znayduią,' przytae 
cza się tu Codex Hypaticus 13. wieku; WH oskre- 
senicus (zmartwychwstania) i Ałałyrfeus do roku 

1347; Novogrod/cus do 1441 *.); Patriarchalis do 
1556 roku; Niconianus do 1630 **); Sophianus 
do 1646 roku ***). Niconianus ma imie od tego 
osobliwszego napisu Patryarchy Nikona, o którym 
niżey powiemy. Oprócz tych tu wspomnionych, 
co po większćy części w początkowćy historyj 
szli za Nestorem, posiada biblioteka akademii 
Petersburskićy wiele ieszcze bądź ogólnych, bądź 
szczegółówych  dzieiopisów rękopiśmiennych. 
Znayduie się tam sławna kronika pod tytulem 


k 


wania tego rękopismu i przewiezienia go do Petersbur- 
ga, gdzie tedy teraz, nie tylko owa lepiia za Piotra w. 
zrobiona, lecz i sam exemplarz Radziwiłowski się (znay- 
dnie. „ŻE 

*) Drukiem wydany w Petersburgu 1786. ; 

**) Drukiem wydany za staraniem Szlócera r. 1767. 

***) Pierwsza częśćiego wydrukowaną została, w Petexsb. 1796. 
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Carstwennoy lietopisec *), cała w obrazach. illu- 
minowańych do liczby 3300, wyrażających dzieie 
od roku 1254 do 1423. Z dzieł stepennyie kni- 
hi **) zwanych, opisuiących dzieie podług sto- 
pniów rodzeństwa wielkich Xiążąt; posiada aka- 
demiia Petersburską sześć *%**%), jako też pięćexem- 
plarzy rodosłownych ksiąg, czyli herbarzów, 
cztery zaś rozrządnych , t. i: genealogią stano— 
wiących, tém rzadszych, gdy za rozkazem Teo. 
dora Alexięwicza spalone były. (Ob. Jana Bakmey= 
ster Essay). Co do rękopismów biblioteki syno- 
dalnéy w Moskwie, te w liczbie 50, opisał do- 


kładnie, wzmiankowany w Sierpniowym Nume-- 


rze Pamiętnika na karcie 418 Professor Malhaei, 
w dziele pod tytułem: Notitia codicum: manu- 
scriptorum bibliothecarum Mosquensium sanctis- 


simae synodi; c. tab. aen. Mosqu. 1776 fol, — 


Chociaż nasz Janochi w dziele: Specimen catha- 
logi codicum manuscriptorum Bibliothecae „Żalu- 
scianae, niektóre słowiańskie rękopismy wspomi- 
na, to przecięż xiądz Dobrowsky w r. 1794 ža- 
dnego już w Warsząwie nie zastal, bo podług 
oświadczenia bibliotekarza Kośmińskiego , Biskup 


` Załuski sam ie miał rozdarować pomiędzy ducho- 


nk nn 
*) Druk, w Petersb. 1769. 
9) Druk. % „Moskwie”1775. 
ttx) Wszystkie te dotąd wspomnione i inne jeszcze rękopismą 
krytycznie ocenią Szlócer, w pierwszćy i drugiey Czę= 
ści swego Nestora, 


1 


c ać, 
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wnych Rossyyskich., Tenże 7)obrowsky, w Slavinie 
na karcie 281 mówi: „, umieją w Rossyi dawne rze« 
czy cenić, *) a zatóm dobrze ie zachownuią; z tém 
wszystkiem nie trudnią nikomu ich używania— 
©, Lecz w następnym czasie, tak rzecz: swoię 
daléy prowadzi P. Sopikow, w czasie napadu 
Tatarskiego, gdy osłabienie sił narodowych i po- 
wśzechne strwożenie umysły -w zupełnćy nieczu- 
łości pogrążyły, oświecenie znowu ukryło się 
w twardych murach klasztornych, a od tego cza- 
su zaczęły się wkradać oczewiste podrzuty i szczer= 
by w księgi duchowne, historyczne i latopiskie. 
ga 

*) I tak Dobrowski w Moskwie sam miał w ręku swoich 

rękopism ewangelii r. 1144. na pargaminie in 4to; nad 

i to tenże wspomina Sobornik to iest: zbior mów moral- 

nych r..1otó i nieszpornik 1157. Pierwszy posiada Xiążę 

„ Szezerbatow, jak sam w przedmowie swoićy historyi Ros- 

© gyyskiey świadczyż drugi zaayduie się w Moskwie ; ob. 

Bakmeyster Essay. >- Niechay mi się tu gódzi wzmiankę 

uczynić o księdze Ewangelii, na którey krółowie francu- 

zcy przy koronacyi w Rheims przysięgę składali. Już, 

teraz wątpliwości nie podpada, Że ta ewangelia pisana 

była w Słowiańskim ięzyki, a to 'głagolickim i cyryli- 

ckim charakterem; dostała się zaś była koło roku 1250, 

iako upominek od Serwskiey królowy Heleny, będąećy 

Francuzką Xiężniczką, Ludwikowi świętemu. Sławna tą 

ewangeliia,” znana pod imieniem Terte du Sacre, W re~ 

' wolucyi zaginęła, Była ona na dwóch kolumnach pięknie 

pisana; okładki blachą złotą powleczone, i; drogiemi 

- kamieńmi wysadźone. Piow W. oglądał ią w roku 1727 

i zapewnił wiezuaiących się na tém Francuzow, że te 
pismo Słowiańskie. . $ 
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Pozostałe z tych czasów piśmienne pamiątki są 
d owodem słabości ducha narodowego. *). 


„Po upłynieniu półtrzęcia wieku tak zgubne 
go dlą oświecenia, iedna odnoga tego wielkiego 
narodu Małorossyanie, znayduiący się pod Pol- 
skićm, panowaniem , zasługiwali na niciakie pier- 
roi Razem z innemi naukami i sztuka 
mi, które z Polski do naş przyszły, południowa 
RE Rossyi wzięła stamtąd też i sztukę drukar- 
ską, Słowianie nie wiele ustąpili nayoświeceń= 
széy Puropie w ocenieniu tey szluki; maią oni 
albowiem pamiątki dochodzące do (eq wieku, 
w którym się druk zjawił.” | 


„ Te pamiątki są È Psałterz i Czasosłów , w sło- 
wiańskim ięzyku drukowane w Krakowie, ku 
końcowi 15go wieku; lecz kto ie zna? gdzjcż one 
się znayduią? sama akademiia nie ma ich w swo- 
im zbiorze, i tak nie zostaie nam tylko szukać 


(YALE A 
*) Pokaznie się stąd že dwie głowne epoki stanowić trzeba li= 


teratury Słowiańsko-Rossy yskiey; iednę rękopismiennćy 
przed wynalezieniem druku, która początek i kierunek 
„swóy wzięła z Carogrodu; drugą, drukówćy , do któróy 
Polska, osobliwie przez Mało-Rossyau znaczny wpływ 


miała; i dja tegośmy sobie pozwolili w Sierpniowym | 


Numerze pamiętnika na karcie 412. powiedzieć: že pa- 
stęp oświecenia plemień Słowiańskich z południowego za= 
chodu ku wschodniey północy i w dziele P. Sopikowa 
jest przyznanym i dowiedzionym ; tu tylko dodaiemy, ca 
do drugiey głownćy tego postępu epoki, 


a; : T41 
„pamiątek druków Słowiańsko < Ruskich; które 
się nieco późnićy zjawiły.” 

Miło mam iest, że widzimy się wad: rzecz 
tę nieco wyiaśnić, sprawdzić i uzupełnić. Xiądz 
Durich w bibliotece Słowiańskićy, w ięzyka {a= 
cińskim wydanóy, na karcie 126 wspomina ten 
czasosłowiec, czyli ćzasownił „lo. iest-księgę go- 
dzin kanovicznych czyli Aorologium y że. w Kra- 


kowie 1491 roku drukowany był Cyrulickiemi 


ezeionkami od Szwantopolła czyli Świętopełka Fiol, 
podług zdania zaś xiędza Josefa Dobrowskiego 
wspomniony Psałlerz i Czasosłów iednóm iest 
dziełem, ponieważ czasosłowiec i psajierz zazwy= 
czay w cerkwi Greckićy razem się: drukuią. 
O czóm zaś P, Sopikow nie wzmiankuje, to iest 
o dziele dokiadnie opisanćm przez naszego zacne- 
go Bandtkiego bibliotekarza uniwersytetu Kra- 
kowskiego, w rozprawie De primis: Cracopiae in 
arte typographiae incdnabulis 1812 in 4to, i w hist. 
druk. Krak., od karty 125; ztém większą zaś pe- 
- wnością i dokładnością ie opisie, że sam w Wro- 
cławia w bibliotece Rhedygerowskićy przy ko- 
ścięle St. Elżbiety (skąd dla braku mieysca Z ca- 
łym zbiorem ksiąg teologicznych do tameczućy 
biblioteki Burgowskićy przeniesionćm został) zen 
exemplarz miał w swoich ręku; iest to: Oktoich 
czyli ośmiogłośnik, pod tytułem następuiącym : 
»S Bohom poczynaiat sia osmiogłasnik Twore- 
nie prepodobnaho Otca naszęho Joana Damasky- 


X 


> 
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na so służby na Hospody wozwach i'rano so sti- 
chiri ich etc.; Po polsku: Z Bogiem zaczyna się 
ośmiogłośnik, dzieło wielebnego oyca naszego 
Jana Damascena z nieszporami i iutrznią, z an+ 
tyfonami etc. -Ciekawsze dla nas jest zakończe- 
nie czyli dopis tóy księ egis gdzie pod herbem 
miasta Krakowa znayduią się następuiące słowa: 
dokończana byst sia kniha we welikom Gradie 
w Krakowie pry dierżawie welikaho Korolia Pol- 


skaho Kazimira, i dokonczana byst mieszczani= 
nom“ Krakowskim Szwantopołtom Fiol iz Nies 
mice Niemieckaho rodu Frank, i skoncza sia.po 


"poziem narożeniu czternatcat siet dewietdesiat na 


4 


lieto, fol. 84 kart; to iesti ukończona iest ta księ- 
ga w wielkiśm mieście Krakowie pod panowaniem 
Wielkiego Króla Polskiego Kazimirza przez 
Szwantopelta Fioła mieszczanina krakowskiego 
z Niemiec niemieckiego rodu Frank, i skończona 
po Bożćm narodzeniu 1491. — Zeznaię tu moię nie- 


wiadomość, iż wątpliwy iestem, iak ttómaczyć . 


słowo na lieto? Gay to słowo tak w cerkiewnym 
języku iak w naszym lato znaczy; a czasem w das 
wnych drukach nietylkó rok, lecz nawet i mie= 
siące i pora roku oznaczona gićm by wa; czy więc 
druk ten nie wypada odnosić jeszcze do roku 1490 
na lato? ażatóm druk ten bylby rokiem dawniey= * 
sıv od Psałterza? *) Co do okoliczności osobi- 


ionanonniitnznowi EJ 
*) widzę że i Xiądz, Dobrowski względem tego na liga; ma 
jakąś wątpliwpść; bo w drugićy części Slowanki na kar- 
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stych Swiętopełla Fiola, i czy on był lub nie 
był dawnieyszym. drukarzem od Hallera, czyli 
też tegoż czeladnikiem (o.co przyiacielska sprze» 
czka się wszczęła między zacnym.Bandtkiem ina— 
szym Professorem Benikowskim), odsyłam do hi- 
storyi drukarń Krakowskich od karty 129,d do 
zbioru: Miscellanea Cracogiensia, Fasc. I, nak. 75: 
sę |do dzieł P. Bentkowskiego. 

Lecz za zada gniey SNY. druk ze wszystkich 
Słowiwński ich, i na pierwszćm mieyscu pa swoićy 
tablicy mieści P. Sopikow: Ewangelie znayduią- 
ce się. w bibliotece Professora Baze, nie mające 
oznaczonego czasu i mieysca draku, Chociaż au- 
tor w histłoryi druków z nieiaką wątpliwością 
o tem mówi, wyrażając, Że ewangeliata bez wą- 
_ tpienia żęwinia bydź postawiona w iednym 
rzędzie z“ wspomnionemi druku pamiątkami, . 
ieżeli ich nawet nie przechodzi; to w samym ka= 
talogu pod. dokładuicyszym ićy tytułem ( Ewan- 
gelii, to iest: błahowestie Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, napisane przez świętych Apostołów _ 
jego, ewangelistów etc. w Greckim ięzyku, a 


„,  <ie 167 woli żehy czytano i a lieto; a zaś czyli az byłoby 
tyle co iedeh t i. rok. Co bądź to bądź , z ukontento- 
waniem dodaie tamže szanowny Dobrowski, że przez : 
Mczynione od zacnego Bandtkiego odkrycie, rozwiązanćm 
zostało zadane w Słąwinie na k. 588 pytanie: któraż była 
naypierwsza w Słowiańskim ięzyku drukowana księga ? 
‘w którym kraiu lub mieysca była naypierwsza w Cyruli- 
skie penr opatrzona drukarnia? 
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z tego przełożone na Słowiański wy. wieku przeż 
Metodyusza i Cyrylla Biskupów Słowiańskich 
in fol. min. 159 kart.), z wszelką pewnością utrzy= 
muie, že ta ewangelia miana iest za naydawniey- 
szą, a podobno zé wszystkich naypierwszą dru- 
' kowaną księgę w słowiańskim ięzyku, ponieważ 
'ezcionki , któremi iest drukowana, zupełnie od- 
mienne są od wszystkich nam znanych, że druko- 
wana iest z rękopismów bardzo niepoprawnych, 
a z czasu, kiedy ieszcze słowiańskićy drukarńi 
nie było; i że, sądząc pe lichćm i nieczystćm 
odbiciu, wnosić trzeba, że drukowana nie olo- 
wianemi, lecz drewnianemi czcionkami, nie 
w Polszcze, nie w Rossyi, ale w iakićm Serw- 
skićm mieście; nadto zdaje się że i wydawca ićy | 
był Serwianinem , na dowód czego służy częste 
używanie niebrzmiących czcionek bi zamiast sa- 
mogłosek 0, a; .e. Dla pokazania szyku i prawo- 
pistwa czyli ortografii, kładzie P. Sopikow wypi- 
ski z Ewangelii SS, Jana i Łukasza. Ztem wszy= 
stkićm na karcie 188, mówiąc o nadzw$czaynie 
rzadkim Psałterzu Krékówskii; sam powiada że 
to ze wszystkich naypierwsza w ięzyku Słowiań- 
* skim dochowana księga; toż samo na karcie 261 
o czasosłowcu Krakowskim, dodaiąc tu ciekawy 
dla nas Polaków przepis: „Jak tłómaczenie tak 
i wydanie tćy księgi równo iak też Psałterza, dru- 
kowanych w Krakowie wiednym i tymże roku, 
podług wszelkiego podobieństwa, przypisać trzeba 


` 


Janowi Głogowczykowi, o którym Sżarowolski * ) - 
w księdze swoićy o polskich znakomitych pisa- 
rzach mówi co następuie: „Jan Głogowczyk uroe 
dził się w Szląsku, mieście Głogowie woro-, 
ku 1430; uzyskał w Krakowskim uniwersytecie 
"stopień Magistra, i odbywał tam Professorskie obos 
wiązki; między uczonymi swego wieku wsławił 
się wiadomościami w wielu naukach. Widzialem 
ia, mówi daléy Starowolski, w Rossyi,wiele ksiąg 
Świętego pisma pyzełożonych przez niego na Sło- 
wiański ięzyk i drukowanych. w Krakowie ko- 
sztem Jana Hallera obywatela Krakowskiego, który 
cały swóy maiątek nato tylko poświęcił, żeby nauki 
w różnych ięzykach i różnemi charakterami dr u- 
kiem rozprzestrzenić na pożytek Północnych naro- 


dów.” -— Chromiński wdzienniku Wileńskim z 1806 ~ 


w miesiącu Lipcu na karcie 6. w rozprawie o li- 
teraturze polskićy, pisze, że Głogowczyk do sto- 
licy Moskwy dla tłómaczeń ksiąg na Rossyyskie 
był przyzwany; P. Bentkowski w rozprawie 
o naydawnieyszych książkach drukowanych w 
Polszcze, rozumie, iż pobyt iego w Moskwie i owe 
Uómaczenia Słowiańskie przed rokiem 1490 przy- 
padaią; w tym bowiem roku wezwany był Jan Gło= 
gowczyk na przewodnika do młodego Xcia Gastol= 
da, a może iż osobliwie sława, którą sobłe zjednať 


` Głogowczyk tľómaczeniem na Słowiańskie ksiąg 


*) Heċatontas, seu centum illustrium Poloniae WER 
logia. Venetiis 1627. in śte, 
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pisma świętego, główną było pobudką do powie» 
rzenia mu tego młodzieńca. P, Bandikie zaś w hi- 
storyi drukarń Krakowskich na karcie 125 prze= 
ciwnego iest zdania, utrzymiuiąc: p že cerkiew 
Słowiańska (ile posiadaiąca tak dawne iuż ręko- 
pisma) nie potrzebowala czekać na Jana Głogo- 
(wczyka tłómaczenia; a Bóg wie «co to byfo, 
co Starowolski widział, albo widzićć rozumiał; 
nikt albowiem twierdzić nie może, aby Sta- 
„rowolski, choć w innych względach, szanowny, 
atoli w datach historycznych zawsze niedba= 
dy, po rusku uczył się ba, starość iak to Dfa- 
gosz uczynił, gdy Nestora zobaczył.” 'Tenże 
szanowny móy przyjaciel P. Bańdikie w rozprā- 
wie De primis Cracopiae incunabulis ha karcie 7: 
pobudzony zdaniem, nie tak Hofmana *), ale 
raczćy Breiikopfa **) zbiia zdanie, iak gdyby 
dla sammćy Moskwy, to iest dla państwa Rossyy- 
skiego w Krakowie drukowano Słowiańskie księ= 
gi, zastanawidiąc, Że tylu poddanych ruskićy wia. 
ry pod panowaniem królów Polskich w Czerwo- 
néy, Białćy, Maľéy, Czarnéy Rusi żyło, i nay» 
znakomitsze domy w Polszcze Chodkiewiczów; 
*) De typographiis earumque initio et incrementis ın regnd 
Poloniae et Magi Duc. Lithuaniae: Dantisci 4740. 
4+) Versich den u rsprung der Spielkarten, die e Einführung des 
_Linnen Papiers und den Anfang der Holzschneidekunstin 
Europa zu: erforschen vè Jo, Gol, Im. Brsitkopj: zę, t, 
Theil 156. in 4tos 


` * 
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` Solomereckich, Ostrogskich i t. d. nimi się opie- 
kowały. Lecz gdy tu nie idzie o wyrazy Breit+ 
kopfa lecz Hofmana, ten zaś też same Starowol-- 
skiego słowa kładzie; in usum septentrionalium, 
na użytek północnych narodów, te zaś naszey Ru- 
„si bynaymnićy nie wyłączaią, zaićóm zdaie się 
ta pierwsza trudność bydź ułatwioną. Ponieważ 
zaś P. Sopikow, który podług własnego wyznania, 
nie jest uczonym, lecz księgarzem, tlómaczenie 
to dawne Słowiańskie Głogowczykowi przypisuie, 
pokazuie się stąd, że takie musi bydź powszechne 
zdanie w Rossyi; dalćóy gdy na wspomnionćm 
mieyscu Starowolski mamieńia, że w Państwie 
Rossyyskićm i w małóy Rossyi widział wszędzie 
wiele ksiąg tłómaczenia Doktora Franciszka Sko- 
ryny z Połocka (o którym niżćóy mowa będzie) 
a to widzenie i iego bynaymnićy nie podpada wą- 
WAB czemu także i pierwszemu wierzyć nie 
mamy? i 
Lecz na karcie 262 w swoim katałogu kładzie 
p. Sopikow i ieszcze raz czasosłowiec in 4to, którego 
exeńplarz atoli bez arkusza tytułowego znaydu- 
ie się w bibliotece Hr. 7 ołstowa, idodaie, że są- 
` dząc po czcionkach i odbiciu wnosić trzeba, iż 
"iest bardzo dawnego polskiego druku, a może 
Krakowskiego wydania 1491 roku; czy go zaś 
poczytuie za ten sam, © którym dopiero mowa 
była, czy za różny od_niego, o tém wyraźnie się 
nie tłómaczy, tylko dodaie, że Patryarcha Nikon 
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w roku, 165$ własną ręką na nim napisał: „iako 
tę księgę złożył w Cesarskićy budowli Nowóy 
Hierozolimy zmartwychwstania Chrystusa, a kto- 
by chciał ią sobie przywłaszczyć iako Achab syn 
Charniewa, albo ią utaić iako Ananiasz i Safira, 
od tego niech Bóg odeymie świętą swoię; miłość, 
i uicchay zamknie przed nim drzwi świętych” 


szczodrót swoich, i niechay na niego przyy= 


dzie niebłogosławieństwo,  przekląstwo” i kara 
boska duszna 1 cielesaa w terażnieyszćóm Ży= 
ciu, a w przyszłóm wieczna męka; a ktoby ten na= 
pis w iakim złym zamyśle wymazał z tóy księ= 
gi, niech Paa Bóg zmaže imie icgo zksięgi Żywo”. 
ta.,, Grożby te dowodzą iaką cenę Patryavcha 
Nikon przywiązywał do swego daru *). = 


* Wracaiąc się do wawyż wspomnionćy ewangelii 
bez mieysca i roku druku, znayduiemy w Słowan= 
ce xiędza Dobrowskiego na karcie 146, że takową 
wydał ku końcowi 15. wieku //ans Bichnen z Krona 
stad, © czóm zobacz Fortunata Durich biblioth, 
slavic. pag. 124 i 125; z dodatkiem że biska- 
pia biblioteka w Munkacza w Węgrzech exem- 


*.plarz ieden, posiada; lecz przez to wszystko nie 


widzę ieszcze rozstrzygnionćy wątpliwości, czy 


| up 


*) Podłag Jana Bakmeystera taki sam napis tegoż Patryarchy 
Nikona z r. 1661. znaydnie się ha rękopismie iednego 
latopisca, w tymże klasztorze przez niego złożonym , 
skąd ten rękopisn nazwany iest Godex Niconzanus, ob» - 
Essay sur la bibl, de © Acad. des sciences da St Petersb. 


p: 11% 
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ł 
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ta èwangeliia dawnieyszą iest od roku 1491, to iest 
od Psalierza, Czasosłowca i ośmiogłośnika Kra- 
kowskiego. 

* Nim za naszym autorem do wieku 16. przey=, 
dziemy, wspomnić tu ieszcze musimy, co on opu- 
ścił, Oktoich r. 1493. przez Jerzego Tzernoewika 
z Gzarnéy Gory, wydany; o czem zobacz Bandtkie: 


bist. druk. Krak.. na k. 128, i tegoż de primis Cra= 


coviae incunabulis pag. 5; gdzie się wkradła omyl- 
ka, iakby był w Czerniechowie drukowany *%); 
pierwsza zaś podlug Sopikowa, księga w Czernie- 
chowie była w roku 1646, mowa pochwalna Cy- 
rylla 'Frankwiliona, o którćy będzie niżóy. 

* Szesnasty. wiek otwiera iw spisie druków Sło=, 
wiańskich P. Sopikowa bibliia Czeska w Wene- 
cyi 1506, roku, o którey wyżey w ciągu bibliy 
Czeskich wzmiankowałem; po nićy pod r. 1512; 
idzie księga ewangeliy ołtarzowych, drukowanych 
na Wołoszczyznie równęmi i czysiemi kruszco- 
wemi czcionkami za rozkazem Hospodara Jana 
Bessaraby, pracą zakonnika Xiędza Makarego, fol. 
minor. Exemplarz tey bardzo rzadkićy księgi 
zmnayduie się w bibliotece duchownćy typografii 
w Moskwie ** ), Pod tymże rokiem mieści nasz au- 


*) Dokładnieyszą o nim wiadomość podał Xiądz Dobrowski 


w drugicy części Słowanki w r. 1815 wydanćy od ks 265. ' 


Excmpiarz tego Oktoicha (ośmiogłośnika) znaydnie się 


w budzie w Węgrzech ; podług wszelkiego podobieńłtwa 


drukowany był w Wenecyi, 


**) Xiądz Dobrowski w Słowaące świadczy, iako ią sam tam 


- widział. 
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tor Szestodnewec czyli szaściodziennik, zawierają 
cy w. sobie należyte krótkie postępowanie, to iest: 
służby niedzielne ośmiu głosów na sześć dni 
tłómaczone z Greckiego, in fol, dodaiąc w ka- 
talogu, że chociaż od niego widziany exemplarz `- 
tey bardzo dawnéy edycyi tytułu nie miał, atoli 
z niepoprawnego stylu, ze złego odbicia i w ku- 
pe zbitych słów wnosić potrzeba, że należy do 
samych pierwszych prób ruskiego drukarstwa. 
Rzadki ten exemplarz znaydnie się w bibliotece 
Hr. Alexego Kiryłowicza Razumowskiego. — 
~ O pracach znakomitych w ięzyku cerkie= 
wnym współziomka naszego , Doktora Franciszką 
Skoryny z Połocka, zachowniemy rzecz do na- 
stępuiącego Numeru. 


ROZPRAWA. 
o miastach, czyli myśli względem 
sposobu urządzenia onych. 


Byaż użytecznym kraiowi, iest pierwszym ka- . 
Ždego „obywatela obowiązkiem, który przynosi 
wraz z powżięcie m swego istnienia w towarzy= 
stwie ludzkićm. Dobta chęć, praca i usiłowania 
w uiszczenia się z tego długu, tworzą proste wy- 
konywanie „obowiązków i zrządzaią tę przyie- 
„mność iakiey wewnętrznie w zamiarach dopełnia- 
Snia powinności, dopelniaiący tychże, doznaie. 


` 


; z 151 
W tenczas kiedy po tylu wstrząśnieniach bytu 
oyczyzny naszéy, na nowo przystępuiemy do 
prac nad wewnętrznóm administracyi naszćy 
urządżeniem, które zastosowane do położenia 
kraiu, stanowić ma przyszłe nasze uśzczęśliwienie, 
po podaniu propozycyi co do administracyi we- 
wnątrz departamentu, podałem równie myśli mo- 
ie i eo do organizacyi miast na ręce JW. Hra- 
biego Ostrowskiego, Prezesa Senatu, Prezesa Ko- 
mitetu Prawodawczego, a teraz pódaię óne ca- 
łóy publiczności , w celu zwrócenia ićy uwagi 
na ten ważny przedmiot, w tćy stanowczćy or- 
ganizacyi krain epoce: l i 
Przy przedstawieniu mych myśli nad organiza- 
cyą władzy departamentowćy, które miałem honor 
pod dniem 19. Czerwca r. b. JW Prezesowi 
wręczyć, w Rozdziale II $. 13, kreśląc stan te- 
rażnieyszy miast, nadmieniłem iż osobny co do 
ich adatinistracyi proiekt podadź, będę sobie miał 


za powinność. Przyrzeczenia tego ninieyszćm , 


mém przełożeniem chcę dopełnić tyle, ile iteo- 
ryczne wiadomości, i doswiadczenie w eiągu urzę- 
dowania  dziewięcioletniego w Departamencie 
Warszawskim, poddadź mi myśli mogło. 

Do szczęścia ludów narodu, do ich znacze- 
nia i bogactw, niepospolite zaymuie mieysce 


w usiłowaniach rządu, troskliwość o wzrost prze- 
mysłu po riiastach, tém samém o dobry byt i 


- szczęście obywateli w nich zamieszkałych, W kra- 
Rt * +) 
1 


` 


U 
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ju Polskim, w zmiennych epekach iego przezna- 
czeń, różnie stan miast deiiniować można. Zbli- 
 Żyćhy się mależało do ' początku utworzenia 
onych, do przywilejów na korzyść tego lub 
owego miasta przez Panuiącego. w téy lub owóy 
epoce nadanych; do ich natury czyli naródo=. 
wemi czy dziedzicznemi stały. się, 'do praw 
szczególnie przez powagę starostom, nadanych; 
ia nie wchodząc iak względem politycznego: ich 
znaczenia konstytucya przemówi, pragnę tylko 
przedstawić co od ostataićy konstylucyi xię- 
stwu warszawskiemu nadanćy, było zawadą do- 
ich dobrego bytu, a siąd- przez iakie śrzodki 
stan ich mógłby -bydź polepszen ym. 
"Powszechne z zaburzeń wojennych wynikaią” 
ce zniszczenie stanu obywateli i mięszkańców 
kraiu polskiego, dotknąć musiało i obywateli 
oraz mieszkańców w miastach zamięszkałych. 
Ogólna ta klęska tém. była dotkliwszą dla miast, 
Že etapy woieńne w nich zwykłe naznaczone by- 
ły; że ciężar kwaterunkowy oraz podwodowy 
na słacyach przez geograficzne dróg woyskowych 
położenie, i miast dotykać musiał. «> 
Staranńość rządu Pruskiego (że to w czasach 
pokoiu) rozciągnioną na administracyą miast, 
stanowić może różnicę pomiędzy stanem ich za 
tegoż rządu, a stanem ża rządu Xięstwa War- 
szawskiegó, gdzie miasta departamentu tuteysze- 
-go znacznemu uległy wyludnieniu: administra- 
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cya ich ogólna zupełnemu wyniszezeniu podpa- 
dla, a świadkiem są opuszczone po miastach dróg 
woiennych domy zaiezdne i inne, że właści- 
LJ - t > j . » [4 +... 
ciele lub dzierżawcy zamieszkania swe opuścić 
byli przymuszeńi. | 

Gdy z iednéy strony upadek ten miast na- 
szych, powszechaćy krain klęsce przypisać wi- 
nienem, z drugiey mam -za obowiązek oświad- 

U 
czyć, iż wzrost miast przez roztropne i przezor- 


ne ustawy rządu polepszonym bydź może, È 


w tey mierze następnie. myśl mą otwieram: 


ROZDZIAŁ L' 
Przyczyny tegoczesnego upadku miast, 


Wskntku ustaw konstytucyi zapadłe pod 
dniem 10. i 23 Lutego r. 180g dekreta króle 
wskie ( w dzienniku praw tomie IL. Nr. 8. i ġ: 
umieszczone ) stańowiące organizacyą municypal- 
ności i gmin mieyskich, wyiaśniaią iak rząd roz- 
ciągał opiekę nad municypalnościami i gminami 
mieyskiemi ; pozostawił on reprezeniacyą tak 
w municypalnościach iako i gminach mieyskich, 
lecz co się dało w exekucyi dostrzedz z% do% 
świadczenia nadmieniam. ' 


* Nayprzód o municypalnościach gdzie rzeczo- 
ny dekret ich organizacyą ustanowił: ponieważ 
to były znacznieysze miasta, dobrego skutku 
z urzędowań tak rady municypalućy, iakoi pre- 


` 


r 


ięf: > 

zydenta spodziewać się należało, przeto co było 
dla dobra municypalności szkodliwóm, ich wła- 
snemu zaniedbaniu się przypisać należy. | 
Powtóre,. gminy mieyskie były policzone bez 
różnicy „ich stanu, położenia korzystnego, co do 
' przemysłu lub ludności, ina tém postanowieniu 
ucierpiały w Departamencie Warszawskim dwa 
miasta Łowicz i Łęczyca, do których policzyć 
można i Rawę, Kutno, oraz Kłodawę, które bę-' 
dąc z wszech względuego położenia , zamięszkal- 
szemi i, zasobnieyszemi w fundusze, innćy pro- 

 tekcyi wymagały, 
Potrzecie wyžéy nadmieniony dekret 23. Lu- 
, tego r. 180g (iak się z doświądczenia pokazało ) 
nie mógł bydź tyle korzystuie skutkuiącym, ile 
zbawienna myśl tegoż dekretu skutkuiącym go 
mieć chciała, z powodów, Że złożone w urzędo= 
wauie rad mieyskich naydokładnieysze preroga= 
tywy, przez brak ośw jeconych radzców mieyskich 
w wielu miastach nie mogły bydz wykonanemi, 
stąd arbitralność burmistrzów miała nad myślą 

prawa przewagę, dla obywateli szkodliwą. 

|" Poczwarte, obcy interessom miast burmistrze, 
do mićysca nieprzywiązani, stanu istotnego ani 
stosunków wewnętrznych obywateli miast niewia- 
domi, byli obcemi i dla dobra tychże miast; 
stąd to po częstych zaskarżeniach, udowodnie- 
niach uchybień, przenoszeni z mieysca na miey- 
sce, pozostawiali dotąd niezłożone rachunki, któ- 
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rych w zdawania rozwlekłość manipulacyyna, 
w rzeczy samóy czcza, trudni doląd z grosza pu= 
blicznego Gspan jedliwienie się. 


. 

Popiąte, Purmistrz z prawa, bez wpływu 
rady micyskicy (w pewnych tylkoepokach lub za 
upoważnieniem zgromiadzaiącćy się), sam arbitral- 
nie działając i niewidocznie dokuczać mogąc, 
stał się omierzłym dla obywateli, a przy boia- 
Zni wnich Że dokazać może sam, nim sprawiedli- 
wość na niego uzyskaną będzie, przy niezdolńo= 
ści radzców mieyskich, ich i swoie sprawował 
urzędowanie. R 


Poszósie, Co nayszkodliwsze dla dobra miast, 
že tych admivistracye dozorcza przez władzę po- 
wialową sprawowaną jest. W Tadza powiatu z do- 
brami. ziemskiemi w wszelkich względach maiąc 
wiele do czynienia, nie może mićć ani ma sposo- 
bności zatrudnienia się dobrem i wzrostem prze- 
mysłu po miastach, tyle, ile iéy poruczona pra- 
wem opieka wskaznie. 


"Ta to iest iedna z szczególnieyszych przycayn, 
dla których miństa za rządu Xięstwa W arsza- 
wskiego podupadły. Należy koniecznie odoso- 
bnić dożór nad miastami od władz powiatowych, 
a chcąc celu wzrostu przemysłu po miastach doe 
piąć, podaię: 
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"Sposoby wzrostu miast, a w nich przemyslu, han- 
` dlu ù rękodzieł, i 


Ziastanawiaiąc się dokładnie nad istotném prze- 
znaczeniem miast, mogę oświadczyć że mało ich 
posiadamy w Polszcze. Rzeczywistćm przezna 
` czeniem miast, winno bydź siedlisko wzrostu przes 
mysłu, handlu, kunsztów , rękodzieł, rzemiosł ; 
tymeząsem, my zuayduiemy tylko asżwiiko 
miast, przywileia nadaiące prawa starościńskie, 


propinacyi, jarmarków, targów a mianowicićy 
AE X 


ty 


-Czy te miásta uważam iako narodowe, czy 
iako dziedziczne szlacheckie, zawsze dóstrzegałem 
że prawa ich nie gruntowały się na innych ko= 
rzyściach w względzie mieyscowćy ich admini- 
ślracyi , jak na dochodach z propinacyi, iarmar= 
-©znego, brukowego, targowego, dochodów ka= 
halny ch, i tym podobnych; co wszystko ciągnio= 
ne było naywięcćy z osóh do miasta nieprzy= 
wiązanych, tak dalece, że obywatel czy mieszka- 
niec mieyski mie w włąsnóy pracy, lecz w wy» 
datkach przez przybywaiącego na jarmark lub 
łarg szuka korzyści do utrzymywania siebie lub 
swćy familii, i i ; 

Za rozmaitych składów rządu , zaprowadzone 
ie przywilele, trwają w exekucyi ną korzyść ies 
dnego (czy to naród, czy dziedzica miasta uwa- 


+ 


r 


| AOT. 
Żam ), lecz dostrzegam zawsze, iż rzeczywiste 
przeznaczenie miast nić odpowiada właściwemu 
celowi. ` Z tego powodu proponowałbym: 


$. I. Aby zmnieyszyć ilość miast, itym tyl- 


ko ten tytul j istnienie pozostawić, które 

a. Okażą iż są w stanie utrzymać z dochoż 
dów mieyskich Burmistrza, któryby uaymnióy . 
1200 zł. rócznóy pensyi posiadał. 

b, Aby iarmarki i targi stosownie do miey- 
scowych potrzeb beż uchybienia POOR. ‘trzeciego 
- były uregulowane. 

“e. Aby w miastach narodowych, które wła= 
sności ad a. posiadać nie hędą, zaszło oświadcze- 
nie rządu, iż gdy w przeciągu lat sześciu przez 
przemysł, handel i rękodzieła, oraz knnsztów 
podniesienie nie staną się godaemi; pod zarządze- i 
nie woytów għin’ pobliższych poruczońće będą 
dopóty, dopóki przez zaludnienie sami burmistrza 
utrzymać nie potrafią. 

d. Aby dziedzice miast pozbawieni byli utrzy= 
mania tytułu miast co do ich własności, ieżeli za 
swym w pływem i dołożeniem się nie potrafią wska- |’ 
zać funduszu, iż to lub owo miasto iest wstanie 
utrzymania Burmistrza ż płacą ad a. wyrażoną. 
Czego gdyby rządowi nie wskazali, odpadną od 
praw iarmarkow ych, targowych; a względem wła 
sności mieszczan, rząd postąpi sobie tak iak wzglę- 
dem wszelkich innych obywateli własność nie- 
‘ruchomą posiadaiących, a tóm samóm wpływ 


\ 
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praw dziedzica miasta uszczuplonym ATA skło=“ 
ni go do gorliwsnego dobrem. miasta zaięcia sią. 
e. Ze miasta nie posiadaiące własności ad a. 

i poniższych, w wsie zamienionemi będą, w tym 
sposobie, że aż do nabycia praw takowych przya 

wileie ich zawieszonemi zostaną, 
$. 11. Przed wykonaniem tego wypadałoby 
Żądąć deklaracyjw obyGateli i mieszkańców r ee 
spective miasta, iak oni zdania swe oświad- 
czają, wyrazić że rząd pragnie ich wzrostu, za= 
ręcza im równość w obliczu prawa, tak iak kon- 
stytucya postanowi, ogłoszone im będą prawa 
polityczne ; lecz chce prawdziwego wzrostu miasty 
przez zaludnienie, przez. wyższą bo przemysło= 
wą pracę, przez wzniesienie nawet wewnętrznego 
handlu. Deklaracya takowa w dziedzicznych 
miastach przez obywateli dziedziców i obywateli 
mieszczan, co zaś do narodowych- przez Barmi- 
strza i obywaleli podpisana, wskaże rządowi ia- 
kie miasta co do powyższego artykułu na miasta 
lub na wsie zakwalifikowanemi będą, 
5. LI. Tak postanowiwszy miasta, trzeba 
ich exystencyi dopomódz przez zaludnienie i spro+ 
wadzenie przemysłu do nich; wypada stąd po= 
stanowić ; | 
a. Aby żadnemu rzemieśłnikowi oprócz kov. 
wala, młynarza, kołodzieia i szewca nie. było 
wolno osiądać na wsi; lęcz aby każdy do miasta 
udawał się na zamieszkanie. 
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- „b. Aby ipowyżsi rzemieślnicy mieli prawo 
osiadania tylko w wsiach, więcóy nad 20, dymów 
posiadaiących , wyiąwszy wsie kościelne i przy 
głównych pocztowych iraktach położone. 


e. Aby za zamięszkanie w mieście i nabycie . 
prawa mieyskiego, Żadnóy nie było opłaty , 
dopiero gdy kto praw zamięszkania w mieście 
nabędzie, ciężary na gminę mieyską nałożone 
znosić równie z innemi będzie obowiązany. * 


d. Aby wszelkie opłaty do cechów i konfa 
ternii były zniesione, zaś prawo tylko odbywa- 
nia professyi, rzemiosła, kunsztu, hondlu aby by- 
ły nadawane przez patent od Burmistrza czy Pre- 
zydenia wydawać się maiący, z podpisem dwóch 
biegłych konfraternii lub cechu, nie tamuiąc bie- 
gu wszelkich uży tków konfraternialuych z ich 
własności, dla wspierania podupadłych członków 
konfraternii, 


$. IV. Wszelkie nakładanie podaikdyt na 
przedmiot kunsztu, handlu, przemysłu, r rzemiosła, 
rękodzieła i t.d. iest zgubą dla wzrostu miast; 
nie dla tego ażeby mieszkańcy miast nie mieli 
ponosić ciężarów publicznych, lecz dla tego: że 
ten ciężar do obiektu przemysłowego jest zasto- 
sowanym. Przykro wspomnićć, iak uciążliwemi 
były podatki osobistego i patentowego, na lu- 
dzi trudniących się przemysłem, rozciągnione za- _ 
równo na naczelnika fabryki lub rękodzieła, tak 
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jak odnogą tylko od tćyże fabryki lub rękodzieła 
będącą osobę. Należy. po miastach pozostawić 
tylko podatki gruntowe na właścicieli; gdyby te, 
iako to podymne, nie były dostarczaiącemi, po- 
dwoić ie, a podatek konsumpcyi iest dostatecznym 
ciężarem podatkowym, na wszelkich innych mie- 
szkańców miast własności nieruchomćy nie posia 
daiących. i M 
Symplifikacya bowiem Podików i s , 


y 


formalność spisu onych, stanowią ulgę dla kon- 
trybuenta a pewność dla skarbn. Nauczyło do- 
świadczenie, „że nim taryffy podatkowe przeszły 
przez rewizyą kalkulatuwy podprefekturalnćy, 
prefekturalnóy i ministeryalnćy, minęło lat dwa 
1 więcey; a podatek iuż stał się niepewnym, kie- 
dy przedmiot z którego miał wpłynąć z miey- 
sca zniknął. ; 
l $ V.. Swobody nadadż należy cudzoziemcom, 
tak iak były, to iest przez lat sześć ód momentu 
zaniięszkania aby byli wolni od podatków, skła- 
dek, kwaterunków, podwod, i Pa do woy- 
ska. 

$. VI. Gwardye narodowe są iedną z cel- 
| nieyszych przyczyn upadku obywateli po mia- 
„stach zamieszkałych, odrywaią ich od zarobko- 
wania, od pracy na wzbogacenie własnego bytu 
4 swóbod familii co do ich maiątków successive, 
tém samém nigdy obywatelowi nie docwalaią 
bydż zamożnym. Zniesienie gwardyy, narodo- 
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wych iest konieczne, dotąd bowiem były one. 
służalcami podprefektów , burmistrzów i t. d. 


Myśl „tworzenia onych nie była inną, iak sło- 
Żenie w ręce obywatela prawdziwćy siły narodu, 
bronić granic państwa i iego praw gotowéy, 
wtenczas, kiedy woysko liniowe za granicą na 
nowe przeznaczenie wysłanóm bydź musiało. 
Myśl ta wcale inny brała obrot w kraiu na- 
szym. Żołnierz zależący od innego dowództwa, 
był ciężarem kwalernnkowym temu samemu 
obywatelowi, który za niego strzegł bezpieczeń - 
stwa miasta, magazynów, więzień, składów skar= 
bowyćh it. d. Stąd to za zniesieniem gwar- 
dyi, stra węwnętrzna wetenarom lub milicyi 
po większych miastach, na którąby była skład- 
ka, koniecznie zostawioną bydź winna. Wszak 
Żeż dla nienaruszenia prerogatyw obywatel- 
skich, spisy gwardyy mogą bydź zawsze w u- 
rzędach administracyynych, aby w gwałtownych 
tylko potrzebach obywatele zmienieni w gwar- 
dyą tworzyli siłę zbroyną. j $ 


$. VII. Pisząc o polepszeniu stanu miast 
w kraiu naszym, nie można pominąć proiekto-' 
wania organizacyi ludu wyżnąnia Moyżeszowęgo. 
Zastanawiając się nad tą materyą, trzeba ją ko= 
niecznie wziąć rozciąglćy, niżeli w obróbie za-. 
mieszkania ich po miastach. I tak, chociażby 
konstytucya przypuściła tę klassę ludzi do tolle- 
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ranńcyi, myśl ta prawa nie odpowie w wykona- 
miu zamiarowi, ieżeli nie zastanowiemy się 

'" Nadewszystko, że przesądy nie z czystóy reli- 
gii, lecz z fanatyczuych a wkorzenionych w lud 
Izraela prawideł wynikaiące, przez ustawy rzą 
du uprzątnione niej będą. Wiele o tém 2 roz- 
maitemi i /kahalnemi i i duchownemi starozakon= 
. nemi mówiłem. Starzy nie chcą zmienić tych 
przesądów , ale radziby aby młodzi zmienili one“ 
Młodzi radziby ie zmienić, lecz odwołuią się za- 
wsze, iż rozkazu rządu na to potrzeba. Już w tym 
„giwiecenszyra wieku w kraiu naszym liczyć ma- 
“žna dwie trzecie części mieszkańców sląrozakon= 
nych, którzyby byli za przebraniem się, za-gole- 
niem bród, zgoła za nieróżnieniem się powierz= - 
chownemi znakami od iunych mieszkanców sta- 
_rozakonnych. Chcąc ich zwolna przywieść do 
"bic, ORA w zględem nich posta- 


nowić 
s 


Naprzód Ze Gius. się kahały, i kahalni, 
zoslawuie się ` tylko duchowieństwo, a mie- 
szkańcy starozakonni równie z innemi mieszkań= 
cami przez właściwe władze będą administro- 
wani. 

Powtóre. Gdy trudno będzie z początku do- 

* cec pewnych stosunków tego ludu, przeto dla in- | 
formacyi urzędom mieyscowym, wybrani będą 
pewni doradnicy w każdćm mieście, którzy Ža- 
dnćy władzy ani magistratury, ani innego znas 


+ 
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czenia nie powinni posiadać, jak tylko, aby od- 
powiedzićć do protokołu na zapytania, iakieby 
im przez władze sposobem informowania się czy- 
nione były. 

Potrzecie. Temi doradnikami nie mogą bydź 
iak tylko ci, którzy z swą familiią ubiorami ró- 
Żnić się nie będą, i dzieci swe do szkół publi= 
cznych posyłać. 

Poczwarłe. Aby żaden 7 starozakonnych nie 
miał prawa nabycia włashości gruntowćy, ieżeli 
się różni ubiorem od innych mieszkańców, zaś 
ci którzyby go porzucić nie chcieli a własność 
gruntowną posiadają, aby do M zegaciach ićy by- 
li znagleni. 


Popiąte. Mienie browarów, gorzelni, szyn- 
ków, trunków kraiowych , powszechnie staroza* 
konnym zakazać należy, wyiąwszy handel trun- 
ków zagranicznych. 


Poszósie. Wszyscy starozakonni, ieżeli nie. 
trudnią się gospodarstwem rolniczćm, rzemiosłą- 
mi, lub kunsztami, aby do miast na zamięszkanie 
ściągnieni byli. 

Posiódme. Tym wszystkim, którzy lat 18. nie 
skończyli oboićy płci osóbom, aby. przebranie 
się natychmiast było nakazanćm, w sposób przez 
innych mieszkańców chrześciańskich, używany. 

Poósme. Aby wszystkim mieszkańcom staro- 
zakonnym nadane było nazwisko familii, które 
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dziedzicznie nosić winni „oprócz wych imion i na= 
awisk do kontrollowania trudnych. ; 

Podług tych zasad postępuiąc, klassa ta mie- 
szkańców, Z wolna użyteczną stanie się kraiowi, ies 
żeli ieszese posiadłości sposobem emphiteutyczny m 
w dobrach narodowych z pewnemi dobrodziej: 
stwy nadane mićć będzie. i 

$. VIII Do wzrostu przemysłu przyczyniać 
się będzie nadanie znaków honorowych, za szcze- 
gólnieysze w fabrykach i kuusztach - wybieg 


rzędu dystyngwowanie się. 


ROZDZIAŁ: it; 


O wewnętrznóy miast Administracyi, 


. IX. Wszelkie przywileleie i prawa służą 
ce dotąd Ekonomiom mieyskim, „równie: dziedzi: - 
com po miastach dziedzicznych, nienaruszenie po~ 
zostać winny, wszelkie. inne należy znieść, i admi-. 
mistrować ie wypada równo w.wszelkich wzglę- 
dach pod tug ogólnych zasad konstytucyi : tego wy- 
maga porządek, iedność, 4 ieden cel podniesienia 
wszystkich ogólnie miast, które staną się tego go- 
dnemi podług poprzedniczego rozdzialu arty- 
kułu I. | 

$. X. Zmieść należy różaicę pomiędzy muni- 
cypalnościami a gminami mieyskiemi; wszystko 
pod nazwiskiem miasta pozostać powinno. Znieść 
równie należy nazwisko Burmistrzów, iako niena= 
rodowe a zwrócić wszędzie Prezydentów. 


$. XI. 


` 
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$. XI. W wszelkich miastach dziedzicznych 
które się staną tego nazwiska godnemi, znieść konie< 
cznie należy pańszczyzny , a takowe zamienić na 
czynsze pieniężne za. układem z dziedzicem, przez 
sądową iurisdikcyą z mocą obowiązuiącą EE 
sorów oboyga stron. 


` §. XIL Miast administracya opierać się win= 
na nalfunduszžach- ich własnych ekonomicznych, 


' powiększenie onych zależeć winno od proiektów, 


jakie same podadzą pod zatwierdzenie rządu, któ. 
rego approbacya stanowić będzie moc obowiązu= 


iącą. 
$. XII Żadna władza sądowa cywilna od 


władz mieyskich zależeć nie może, oprócz władzy 
. 


administracyynćy i policyynćy; rzeczy skarbo- 
we i woienne podług szczególnych rządu prii; 


deł odbywać się winny. 


$. XIV. - Naczelna władza administracyyna 


`w mieście, winna bydż przy prezydencie miano- 


wanym przez króla; odbywa się kollegialnie 
w miasiach więcćy nad 5000. ludności maiących, 
z pomocą sześciu radzców przez. elekcyą wybra. 
nych; w innych ż pomocą 3. równie obieral- 
nych; prezydenci powinni- bydż płatni, radzcy 
bezpłatni, co“ sscżęgólnym pozostawuie się urzą” 
dzeniom. 


$.XV. Płaca prezydentów zależeć będzie oł ` 
względów na mieyscowość, co równie przy apie | 
1815. Paidi 1ą 


` 
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zie dochodów i potrzeb domieszcżone bydź 


może, 2 ; 
$. XVI. . Prezydent bez radzców sam wyko- 


'nywż rozkazy rządu, i władza policyyna iest przy 


nim samym; tam tylko gdzie zachodzą mali rye 
kassowe i ciężarów obywateli, kollegialnie dzia 
łać jest winien. Szczególmicy król mianować wicien 
zdolnych burmistrzów, do. miast departamenio= 
wych i stołccznych powiatowych , do innych mi- 
nister spraw wewnętrznych, zawsze z kandydatów 
, przez władzę departamentową podawanych; ile 
tylko można do mieysca przywiązanych. 


ROZ DZE E IV. 
1 O dożorowaniu miast przez rz qd, 


| 


$. XVII. Jak iuż wyżćy nadmieniłem, dobro 
miast wymaga koniecznego odłączenia onych 
z pod władzy powiatowóy, a ztąd gdy wiemy , 
z doświadczenia iż za rządu pruskiego znaczny 
onych był wzrost dla tego, iż pod szczególne» 
=mi zostawali naczelnikami (Kriegsrath und Steuer- 
rath) zwanemi, przeto z naywiększą pewnością 
mznaiąc ustanowienie kommissarzy nad miastami 
za pożyteczne, dwóch takowych ma departament 
warszawski proponuię, to iest Warszawskiego 
i Łowickiego. 


Obowiązki ich naznaczam, w ogólności: 


1. Dozór nad Burmistrzami, a zatóm czynno. 


ści tak policyi iako też administracyi. 


~% 
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2. Dozór nad kassami wszelkiemi tak publi-- 

cznemi iako i mieyskiemi wobwodzie miast , wyią 

wszy kassy powiatowe, pzescid, i łoteryine; 
R SIR zaś 


. HO względzie woyskowym. 


"a. Zwierźchni dozór nad kwaterunkierń po 
miastach. ` I 

b. Obmyślenie i utrzymywanie lokalności na 
koszary, lazarety; magazyny i domy wartowe, 
oraz dostarczenie wszelkich. potrzeb; wyiąwszy 
produkta: Ę 

c. Dostawienie ż miast nowo zaciężnych do 
woyska: co do tego punktu to w sposobie ure- 
gulowauia następować winno pod działaniem wła- 
dzy POP, à 


a. W wz diodin administracpynym przedmio- 
ty gospodarstwa kraiowego, iako to; podźwignie- 


(nie handlu, mnożenie fabryk i'rękodzieł; dozór 


nad konfraterniami i cechami, melioracyia stanu 
butłowli, zapobieganie upadkowi budowł- po: 
miastach , pizez obmyślenie łatwości budowania 
się, wskazuiąc do tego place i tanność potrzebne= 
go materyału, nie mnićy baczenie iżby właścicie- 
le nie opuszczali się w reparacyach; a nakoniee 
zwierzchni dozór nad funduszami miast i tych 
rozrządzeniem ; nad kahałatni i wszelkiemi pu- 


blicznemi inst ytucyami. | 
var 
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3. W względzie policyynym tak urządzenia ty- 
ezące się bespieczeństwa krain, iako teżtax, miar 
1 wag, dla zapobieżenia nadużyciom z krzywdą 
publiczności, w ich urzędzie traktowane bydź 
winny podług zwierzchnich ustaw; i w tym celu 
milicye mieyskie pod ich winne zostawać rozka- 
zami. 


4. W względzie nakoniec skarbowym, 


a urządzenie podatków i wszelkich opłat 
z miast przy padających, bądz stalych, bądź niesta= 
łych. 


b. Rewizya wszelkich ` kass PibGGych po 
miastach czy zwyczayna,. czy nadzwyczayna, na 
rozkaz władz wyższych. 


c. Śledzenie po miastach defraudacyy i in- 
nych okoliczności skarbowi pablicznemu szkodę 
zrządzić mogących. 

Zgoła nowi ci urzędnicy winni bydź co de 
miast Kommissarzami mieyscowemi rządu, iakich 
sdo dozoru przy wolności i prawach miastom 
służących utrzymywać wypada; powinni oni res, 
prezentować urzędników administracyynych, skar- 
bowych i policyinych; pełnić obowiązki dotych- 
czasowych inspektorów wydziałowych z strony 
skarbu ustanowionych co do miast, iako też In- 
tendentów departamentowych policyi, mimo inte- 
/ ressów miast czyli tych porządku dotyczących się; 
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w pierwszych dwóch względach zostaią oni pod 
magistraturą deparłamentową; w ostatnim, to iest 
policyynym, pod Prezesem w departamencie Zoe 
stawać winni. i 
$. XVIII. Nie przystępuię ia tu ieszcze tak 
` dalece szczegółowo do przepisywania instrukcyi, 
iakim sposobem każdy szczebel wyżćy wytknię= 
tych czynności, przez takowych kommissarzy do 
skutku doprowadzonym bydź winien, lecz prze- 
kononany iestem, że dla dobra służby. publicznóy 
tak iak dla dobra miast, wiele zależy na tém,“ 
aby urzędnik maiący ważne sprawować obowią- 
zki, gorliwość należną i potrzebne tak teoryczne 
iako. i praktyczne posiadał do tego wiadomości. 
Przy zachowaniu koniecznych na to waględów 
naznaczaiąc rzeczonym Kommissarzom tyle obo= 
wiązków, wypadnie nadadź im pomocników, co 
w stosunku do dotychczasowego rzeczy położenia 
| aby z pewną oszczędnością dla skarbu publiczne» 
go nastąpiło, następną czynię propozycyą. 

Rzecz aż nadto widoczna, że po odłączenia 
czynności mieyskich od Podprefektów, większe 
tych obowiązki iuż tylko z dostarczania produków 
do magazynów, i.na potrzebę publiczną padwód 
składać się będą, w kiórych to obudwu wzglę= 
dach i Burmistrze czy Prezydenci miast ich za- 
leceniom ulegać winni. Skład zatym przyszły 
władzy powiatowóy przy zostawieniu kancel- 
łaryi, którą w poprzedniczym mym  proiekcie 
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wyraziłem, co do dotychczasowego sfann rzeczy 
 zmnieyszy się zawsze w każdym powiecie, o 
1. Kalkulatura zł, 1,800 
'ą. Kancellistów zł, 1,000 


— 


Razem zł. 2,800 
Te wydatki mogą bydź bez naymnieyszego 
uszczerbku w służbie publicznóy oszczędzone, 
a to uczyniłoby w 12. powiatach depariameniu 
Warszawskiego zł. polsk. 33600. Mimo tego na 
ninieyszym proiekcie, oszczędzałyby się: placa 
dla iednego Intendenia policyi i trzech Inspekto- 
rów wydziałowych skarbu publicznego, których 
naymnićy z kosztąmi podróży rachuiąc: 
+ Z ” po zł. 6000 zł, 24000 


Hm 


= 


ROK OWEN WORA | 
z tego rośnie fundusz zł. 57,600 
Kommissąrzy zaś miast w tym de- 
partamiencie dla każdego następny pro= 
`~ ponuię etat pensyj, ; 
1, dlą każdego: zł, 5000 
` 2. dla1. Rachmistrza zł. 2500 
3. dito Pisarzą* zł. 2000 


m e manane 


Ja zł, 9,500 
czyli gdyby ich było 2. razem zł. 19,060 


e w o 


i tym sposobem mnićy zł. 38,600 
dla skarbu oszczędziłoby się; służba z większą 
korzyścią iak dotąd prowadzonaby była. Po- 
zostaje nakonięc obmyśleć dla tychże kommis= 
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sarzy mieyskich fundusz na utrzymanie ekwipa= 
żów , wszelkie bowiem podróże bez. naymniey- 
szego uciążenia  deparlamentu odbynać winni; 

+ dudzież na potrzeby kancellaryt i utrzymanie 
applikantów, dla których, tamže naylepsza by- 
łaby do ówiczenia się w służbie pora. Na te 
przedmioty i usługi w kancellaryj, przeznaczyć 
możnaby cztery procent .od wszelkich realnych 
dochodów * kass ekonomicznych mieyskich (do 
których składki i dodatki nadzwyczayne , nię 
należą) , po tylcż z kass kahalnych, których cała 
organ izacya nay b liż y doty ka się. Organizacyą po» 
debna aii wśGikiaiścć? się, przepisnie 
konstylucya Xięstwn W arszaw skiemu nadana 
w tytule VILI pod innym tylko nazwiskiem, mia- 
now icie municy palnościami, których urządzenie% ` 
dekretem królevskim z daty 10. Lulego r. 1809 
zapadłym wstrzymane zostało. W urzędzie te- 
zo kommissarza miałby rząd ową pośrzednią 
" władzę, czuwaiącą nad dobrem miast a wyko 
nywaiącą ustawy rządowe, - | SE 


§. XIX. Nakoniec ściśle zastanawiając się nad 
istolnym wzrostem miast i swobodami ich mie- 
szkańców, uznaię konieczną potrzebą usunięcia 
urzędów konsumpcyynych, które są tylko szy- 

* kanq; ciążarem dla. skarbu, zwiększeniem kor- 
respondencyi. A wrzeczy samóy nie wspieraią 
skarbu tyle, Hey należało. _ Żeby się skarb za- 


* 


172 
pewnił o rzeczywistym wpływie ceł i akcyz, rae 
dziłbym : 

Naprzód zrobić przez trzyletnią frakcyą z do» 
tychczasowych dochodów ogólny wykaz, ile na 
każde miasto respective przypadałoby podatków 
niestałych z konsumpcyi. 

Powtóre bez puszczania w licytacyą na kox 
rzyść tylko spekulantów odbywać się mogącą, 


zobowiązać mięszkanców do wnoszenia anticipa- 


tive w terminach kwartalnych przypadaiących 
z trzechletnićy frakcyi kwot. To zobewiązanię 
się powinno bydź in solidum, Że ieden za dru- 
giego wszelkim swym maiątkiem iest odpowie- 
dzialnym, że drogą administracyyną wszelka wła- 
sność każdemu na satysfakęyą skarbu zaięta bydź 
- może, zaś miastu pozostawić wewnętrzny pomię- 
"dzy sobą o wypłatę układ. 

Nakoniec dla tym pewnieyszego jeszcze 
wpływu, fundusz z takowych podatkow przezna» 
czyć na pensyą urzędników listy cywilnćy, któ- 
rych interesem będzie przez to nie dozwalać 
zaległości onegoż, w tym razie gdy pensye Opar- 
te będą na tym funduszu; po opłaceniu onych 
. skarb pozostające reszty, icżeli się okażą nad ge- 
neralny etat, niezawodnie wniesione mieć bę- 
dzie. 

Tym sposobem ukróci się dotychezasowa ża- 
matwanina čo do poboru cełł oraz akcyz, zrzą - 
dzi się mięszkańcom spokoyność, umnieyszy się 
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officyalistów i zapobieży się wszelkićy szykąnie 
eraz zdzierstwom. Myśli te moie oddaiąć pod 
« światłą decyzyą, polecam opiekuńczey rządu kra» 
iowego władzy miasta oraz ich mięszkańców, 
którzy składaiąc znaczną częsć mieszkańców na- 
- rodu, dobrym swym bytem przyłożą się znacznie 
do pomyślności i dobrego bytu narodowego. 

w Warszawie dnia 15. Lipca 1815 roku. 


Franciszek Nakwaski. 


Te myśli moie były udzielonerii jeszcze 
przed ogłoszeniem zasad do koństytucyi króle— 
stwu Polskiemu nadanćy ; po ogłoszeniu onéy do- 
strzedz się się dało, iż miasta, podług swych 
praw przez same siebie rządzonemi będą. Ar= 
'tykuł ten zasad konstytucyynych nie wiem iak 
przez urządzenia oddany będzie; ale zdaie się 
bardzo trafiać do tego czego wzrostewi , miasę 
koniecznie, potrzeba, to iest: aby samym sobie 
pod dozorem rządu oddanemi były. Rząd Pru- _ 
ski w spokoynćy rządzenia tym kraicm epoce, 
doznaiąc ciągłego uiszczania się w podatkach 
publicznych, przez zamożnych w owym czasie 
obywateli i mieszkańców , funduszami z węwnę- 
trznych ogromnych wpływów skarbu publi- 
cznego, wspierał wzrost miast, odosobnił je co do 
szczególnego dozoru, i tym sposobem nie može- 
my zaprzeczyć, że stan ich w rzeczy amey byť 
kwitnącym. Epoka exystencyi „xięstwa war- 
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szawskiego była wcale różną od poprzedniczey 
spokoynćy. Wycieńczenie ogólne, przez ciągły 
pobyt woyska, przez nadzwyczayne zwiększenie 
cięźarów, przez niezbędne ofiary w ludziach, po- 
datkach i składkach, zubożyło kray nasz i w 
względzie. stanu państwa i w szczególoćy oby wa- 
telów zamożności. Od początku, stopniami przy- 
patruiąc się z obowiązków urzędu coraz wię 
kszemu upadkowi dobrego bytu w kraiu, uwa- 
Żałem, Że polepszenia zależą. ieszcze od śraod- 
ków iakze przedsięwziąć i stanowczo uderydo- 
wać iest w naszóy mocy. Tak iest wielka łą- 
czność stana obywateli ziemian ze stanem oby- 
wateli i mieszkańców miast, Że trudno a nawet 
niepodobna myśleć o dobróm bycie pierwszych, 
jeżeli względem drugich, stosownie do obecnego sta- 
nu rzeczy wyraźnie i zasadnie nie będzie wy= 
rzeczono. 
Polityczne prawa slanom służące w całóy obs 
szerności wzięte, maią wielki wpływ na dogo- 
- dne urządzenie wewnętrznóy miast administra— 
cyi, czyli ich. gospodarstwa. Rządzący maiąc 
wobec swych ustaw co do politycznego stanu 
rządzonych prawidła filozofii, ekonomii polity- 
cznćy, i Ściśle pragnąc one na rządzonych spro» 
wadzić ; uyrzy w ostatnim szczeblu, 'że te albo 
nie będą zrozumiianemi, albo tak śmieszne w koń- 
cu okażą sią, iż niepodobna będzie z należną gorli- 
wością o ich dopełnienie slarać się. Doświadczenie i 


k 


4 


obcznanie się z administrowanęmi, tworzy pra- 


, wdziwe wyobrażenie iak względem , mieszkań- 


ców: postępować należy, iżby rząd uczynić pe- 
wnym w iego obsze mych prawach, a rządzonym 
dogodne onemi gospodarowanie sprawić, W us 


wagach mych iakie podałem i iakie „dla tego po-' 


daię do do publicznćy wiadomości, w zawodzie 
dobróy krain administracyi, wyrażałem się w stas 
nowczych  propozycyach.  Poważam wszelkię 
z prawéy nauki wynikające propozy cye liberal- ` 


- me, ale iako obeznany z administracyą iestem te 


go zdania, że nim „w całćy „zupełności myśl 
praw co są wolności i równości stanów w poli- 
tycznym względzie nastąpić będzie mogła, przy- 
gotowawcze urządzenia któreby do tego. celu 


„doprowadziły, są konieczaemi. Ostatnie te mo- 
ie rozumowanię ściąga się mianowicićy do lu- 


. du'starego zakonu. Nie rozsądnieyszego w ma- 
| ralnym myślenia - sposobie jak Tolerancya ; zam 


sada ta stała się powszechną: „ale nicby nie by- 


Ao nagannego , gdyby  uprzątnąć przesądy w u- 


porze nie stanowiącym wyznania, lecz odróżnia» 


jącym od innych kraiu mięszkańców. Rząd 


rozciągający opiekuńczą władzę nad wszelkióy 
religii czy wyznania mięszkańcanni , ma prawo 
wyrzec na ich dobro swą wolę. Ciemny przy 
tem fantastyczny po większóy. części lud wyzna- 
niż Moyżeszowego w krain naszym, ięczy pod 
despioyzmem ' swych kahalnych; umysł icgo 
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skrępowany władzą uprzedzenia duchownego, 
nigdy się nie może wznieść ani do cywilizacyi 
zbliżyć. Lud ten tworząc iedną familią w wła- 
ściwym obrębie, zasadza swe szczegółowych osób 
-utrzymanie na ogólnych massy iego siłach, za= 
możności bogactwach i wpływach; przywy= 
kły do  próżwiactwa (co do poniższych 
mowiąc) bardziey w nićm smakuie' niż w prać 
cy. Stąd to potrzeby swe a raczćy wydatki na 
nie ogranicza. Rozmnażanie się iego iest celem 
usiłowań zarządzaiących familiari: Rozmnaża= 
nie się to, tworzy coraz większą ich ludność, 
Jecz zwiększa potr zeby, a przy małych korzy 
ściach , ogranicza 'swobody Życia towarzyskiego, 
Jeżeli uważamy ię klassę ludzi za szkodliwą dla 
moralności naszych włościan przez rozpalanie 
onych, wyrzeczmy raz, Że: im própinacyą tru- 
dnić się nie wólno, zawsze z tym dodatkiem 
mniemałbym, aby ci którzy cywilizacyi dowio- 
dą, wszelkich dobrodzieystw zpraw obywatel- 
stwa wynikających stali się ZPA Kończę tą 
mą rozprawę na oświadezeniu, że interes w.ro— 
stu miast zaiąć winien wszelkie nasze usiłowa- 
nia; gromadźmy się ku dopięciu celu tego, 
wspólnóm zebraniem myśli potrzebnych, a zro-. 
biemy prawdziwą przysługę bogactwu naródór 
-wemu. 

SRB Franciszek Nakwaski. 
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ERONOMIIA POLITYCZNA. 
Zydzi uwużani co do praw oby- 
watelstwa. 

Do Redaktora Pamiętvika Warszawskiego. 


Ww pamiętniku na miesiąc Sierpień znalazłem 
list gorliwego o rozkrzewienie nauk Subskribenta 
do wydawcy pamiętnika pisany, w którym życzy 
aby publiczność mogła mieć sobie udzielane wia- 
domości o pismach za granicą wychodzących ,-a 
z nich i pożyteczne wyimki. Lubo odpowiedź ` 
W. Redaktora tłómaczy gruntownie trudności 
iakie stawaią na przeszkodzie tak chwalebnemu 
Życzeniu, przecież wyiątek zrobićby się dało nie- 
kiedy, przynaymnićy co do pism kray nasz szcze- 
gólnićy interessuiących ; a takim znayduię w ga- 
zecie Jenayskićy literatury powszechnćy z mie- 
siąca Czerwca Nro 146. ELOI kotiga } 
dUómaczenie przyłączam *), 

Zydzi uważani pod ksiewi iako. cu- 
dzoziemcy, mieszkańcy, i obywatele w 
państwach _ Chrześciiańskich przez P, 
Schmidt- Phiseldeck radzcę stanu, w Ko» 
penhadze 1810. in 8wo. 

(Pismo to w handlu księgarskim poiedynczo 


*) Chętnie umieszcza ie „edia bo takich rzeczy nigdy 
a plana swego nie wyłączał » 
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nieznane, leez tylko z wyimku umieszczonego w 
rocznikach tamteyszego Towarzystwa K rólewskie- 
go nauk r. 18107 zasługuie na uwagę czylelni- 
ków, którzy ważność przedmioti tego poymuią 
Wszystko też czego tylko po autorze wy magać 
możemy, to dzieło zaleca: gruntowność, roztró- 
pność, nieuprzedzenie, porządek, rozbiór od pa- 
miętności wolny; a czas w którym wyszło, tém 
ważnieyszćm go czyni i do pewnych wniosków 
w tey ważnćy materyi ustawodastwa doprowa= 
dzić może. Niech królestwa Westfalii i Hollan- 
dyi, Fraucya nawet wyzna z szczerością, iaki po= 
Żytek dla tych państw, iaki dla ich mieszkańców 
stąd wyniknął, że w nich żydów bez przyzwoite- 
go przygotowania, i nalos, wspieraiąc się iedy= 
nie na tóy maxymie że są ludźmi, do praw oby— 
watelstwa przypuszczono, i bezwarunkowo uży- 
wać im swobód wypływaiących z takowych praw, 
dozwolono, a doświadczenie / dwudziestóleinić 
tych kraiów przekonać nas potrafi, że co kiedyż- 
kolwiek przed tą epoką. gruutownie: w materyi 
o żydach powiedziano, po dziś dzień prawdą nie= 
zaprzeczoną pozostaie. Uwaga autora, że żydzi 
w skutku właściwćy im narodowości nie są roda- 
kami lecz cudzoziemcami, i że pozostać rzeczy = 
wiście nimi pragną w każdym kraiu, iest nader 
prawdziwą; mógłby i to hył przydadź: ze środ= 
ka nie masz przy takowym charakterze narodo- 
wym i właściwości żydów, tylko albo chcą po= 
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zostać kiedy muszą w pewnćm poddaństwie i za- 
wisłości od narodu wpośrod którego Żyią, albo lež 
starają się wszelkiemi sposobami, kiedy im to 
uchodzi, wszyślko opanować i pod siebie podzar- 
niać. Skoro więc nie chcą się żadną miarą połą- 
czyć szczerzę z narodem któregu część składają, . 
skoro przez twardą uporczywość zmienić takowóy 
swey narodowości nie maią ochoty, zachodzi py- 
tanie; iak uważać powinniśmy tych przycho- 
dniów czyli cudzoziemców, którzy takimi są 
w istocie, i pozostać nimi ścójaióciwię pragną; i iak 
z nimi postępować należy ?- 3 

a. Mażim rząd prawo gościnności przyznać ? 

b. Uważać ich za mieszkańców kraiowych i na- 
dadź im stosowne prawa ? 

c. Czyli wreszcie przy puścić ich do używania ró- 
wnych swobód i praw, iakie Chrześciiańscy 
mieszkance krąiow maią w udziale ? 

Pierwsze zagadnienie, to iest przyznanie im 
prawa gościnności, Żadnemu nie podpada zaprze- 
czeniu, gdyż rząd podług zasad powszechnych. 
kosmopolityzmu, nie może przystępu i schronie- 
nia odmawiać Żadnemu cudzoziemcowi, owszem 
mu opiekę i sprawiedliwość. zabezpieczyć powi- 
nien, byleby się poddadź chciał dozorowi iaki tene 
Że rząd nad nim, dla własnego. bezpięczeństwa 
utrzymywać postanowi. Nasiępuiącetylko warun- 
Ki stanowią wyiątek od reguły: iż cudzoziemcy 
dopominaiący się gościnności, powinni ' dowieśdź 


` 
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wprzódy, Że w iunych kraiach niegodnemi się 
_ przypuszczenia do społeczności narodowćy nie 
„okazali; także i to ieszcze okazać muszą, że do- 
póki iako cudzoziemcy w kraiu, do którego przy. 
byli, zostawać będą, sami na siebie zarabiać chcą, 
że do tego są zdolni, i że niestaną się ciężarem 
szkodliwym dla społeczności, wśród któróy prze- 
bywać aakładaią sobie, Gdy. zaś, zdarzyć się mo- 
że, iż inne kraie iedynie w skutku przesądów, fa- 
natyzmu, opinii im właściwych i t. d. cudzo- 
ziemców takowych za niegodnych zostawania w 
ich społeczności osądziły; w ten czas wyiątek ten 
przypuścióby należało, iż tylko takim cudzoziem- 


com schronienie w kraiu odmówionćm bydź może, '- 


którzy z rozumnych przyczyn,iak iest z p. zagrożee 
nie bezpieczeństwu kralowemu,prawo podobne w in, 
nych krajach utracili. 
` ad b. Mieszkańcami są tacy ludzie; którym 
iest wolno w granicach państwa przebywać, ży 
„ wić się, rozmnażać; przecięż zupełne używanie 
" praw obywatelstwa jest im wzbronione. Kiedy 
bowiem naygłównieyszym celem, iaki sobie rząd 
każdy zakładać może, iest bezpieczeństwo ogólne 
i szczególne osób; głównym warunkiem w przy- 
ięciu do kraiu cudzoziemców pozostać musi , iż- 
by nic takiego zarzucić im nie można, coby po- 
mienione bezpieczeństwo osłabiać lub w niepe— 
wność iakową podawadź mogło. Co do żydów za- 
chodzi pytanie: 5 


i 


` 


amo. Czy=' 


X 
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imo, Czyli związek narodowości między żyda- 
mi się utrzymuiący, którego mieszkaiąc w pań- 
'stwach chrześciiańskich odstąpić nie chcą, ma 
w sobie takie wady, które bezpieczeństwu ogólnemu 
zagrażaią? Kiedy żydzi nie maią żadnćy oyczy= 
zny, kiedy ród ich rozproszony po wszystkich kra= 
iach, nie ma punktu środkowego, w którymby 
się. korrespondencye do urzeczywistnienia iako= 
wych zmów. pótrzebne zchodzić mogły; kiedy 
ich iedność tylko z iedności rodzin nieiako po 
chodzi, i cel ich iedyny ten się bydź zdaie, aby 
spólne prawa, obyczaie, i odziedziczony pó prze- 
dkach pewny rodzay ięzyka utrzymali, i z tego 
zatóm względu odmówić żydom piwa mieszkas 
nia nie można. 
ado. Czyli religiyne i cywilne palakni D 
od innych kraiowych mieszkancow .odróżnialące, 
zgodne są z bezpieczeństwem państwa i'indywidu= 
ów toż składaiących ? Ani talmud , ani inne księ- 
gi-religiyne żydowskie nie uwalniają żydów od 
„posłuszeństwa ustawom państw, i'rządzców , któ- 
rym się wyraźnie lub potaiemnie poddali, a za- - 
tóm i tu nie znayduiemy nie przeciw żydostwu 
do zarzucenia. Kiedy iednak od każdego dopomi- 
naiącego się tolerancyi w iakimkolwiek bądź kra- 
iu, domagać się zwierzchność ma prawo, iżby 
okazywał życzliwość i szacunek dla ludu wérod 
ktorego mieszkać oświadcza się, i należytości ię- 
| go również szanował, iak ludzi własny ród skla- 
1815, Paźdz: ć SW - SER 
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daiących ; kiedy żydzi każdego , kto: do ich rodu 
nie należy, nazywają obcym oien co ieżli 
nie oznacza baľwochwalce, zawsze iednak wyraz 
pogardy w sobie zawiera ); kiedy „zasady talwu= 
dzkie w żydach starvozakonną pychę utwierdzają, 
każdego kto nie iest żydem za nieczyste i od Boga 
wzgardzone icstestwo poczytnią, z którem im ia 
dać nawet i kąpać się nie wolno, i którego zwło- 
ki za ścierw podły uważaią, kiedy talmud mał- 
Żeństwo nieobrzeżańców za nieprawe uważa, cu- 
dzołostwo żyda z żoną chrześciiana popełnione za 
grzech żaden nie poczytuie , wynika z tego wszy= 
stkiegó, Że opiniie religiyne i narodowe tudzież 
przesądy żydostwa, łatwo bardzo żydów do przea 
stąpienia wielu: powinności obywatelskich skła= 
niać mogą, wszelkie zaś ustawy kraiowe nie za- 
wsze dostaleczną w téy mierze bydź mogą zapo- 
rą Zadna żydówka nie wstąpi w śluby małżeńn 
skie, choćby też z naygódnieyszym chrześciiani- 
nem, dla tego iedynie że nie iest żydem. Mała 
bardzo takich żydów iest liczba, którzyby się od 
taiemnćy niechęci ku chrześciianom zupełnie 
uwolnić potrafili, a nawet i ku własnym równo- 
wiercom którzy z chrześciianami pufale przestan - 
waią. Stąd pochodzi, że podług talimudu ściśle 
biorąc, niętwolno nawet żydom stawać z chrze- 
ściiavinem przed chrześciiańską zwierzchnością. 
Owszem to iest naycięższym grzechem iaki tylko 
popełnić mogą, poddawać spór pod wyrok obcéy 
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dla nich zwierzchności, W sporach między ży- 
dem a chrześciianinem, żyd nie może nigdy 
świadczyć na stronę chrześciianina przeciw żydo- 
wi; a podług tałmudu przysięga ż przymusu 
(pod którą i przysięgę wierności dla monarchów 
podciągaią ) iakiemuż nie podlega rozwolnieniu 
sumienia i Ulómaczeniom , ' wieleż wybiegów i o- 
szustostwa osłaniać nie może ? Zatrzy manie w niy- 

/$li (reservatio mentalis) przy składaniu przysię- 
gi żydom iest dozwolone; kr/ywoprzysięstwo po- 
pełnione nie dręczy też nigdy ich sumienia. Je- 
szcze ito przytoczyćhy można, że pod żasłóną re- 
ligii i praw  Moyżeszowych pewną władzę 
zwierzchniczą sobie przy właszczaią: rozwodów 60- 
bie beż wiedzy zwierzchności. kraiowóy pozwala 
ią, klątwy w rzeczach świeckich ogłaszią, cia- 
ła umarłych wcześnicy grzebią, na prawo poli- 
cyyne kralowe i ludzkość bynaymniey, nie zwa 
Żaiąć. ' 

Śtio. Czyli zbyłnie tozmnożenie się: żydów aż k 
dnóy obawy nie sprawia dla bezpieczeństwa pdń- 
$twa i iego człońków? Doświadczenia w tćy 
mierze poiadźmy się, Przykład Hiszpanii w Śree 
dnich wiekach a teraz. Polski; Gallicyi; Francyi, 

-í Westfalii dowodzi: że żydów ludność przyyśdź 

może do takiego stopnia ; iż dla innych klass miee 
sżkańców kraiu; ieśli się nie staie diebeżpiećzną ; 

- przynaymiićy widocznie szkodliwą. W Westfae . 

ak, iW asa Warszawskiém od 1806 ©. mio= 

13% 
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žna mówić śmiało, iż ladności żydowskićy trze- 
cia część przybyła, a zatóm ósma lub g. część 
calćy massy ludności kraiowty, składa się z lu- 
dzi, którzy właściwego rzemiosła nie prowadzą, 
koło roli nie pracuią, i jedynie z szacherstwa, 
kramarstwa, oszustwa, i handlu się utrzymuią. 
4to Czyli zarobki i sposoby. prowadzenia życia 
żydów odpowiadaią głównym celom państwa? 
Tylko temu przypuszczenia do praw obywatel- 
' stwa upominać się godzi, klo tyle posiada wła- 
< snego maiątku , znaiomiości , lub’ też zdolności, i iż 
żyć może z familią o koszcie własnym, bez cięża= 
rui PR SRR bliżniemu lub dobru pospoli,emu. 
W prawdzie niemal wszyscy Żydzi. chwytają się 
handlu, ale iakiegoż ? szachrowania, oszustwa fry- 
marczenia, lichwy, fabrykacyi, i szynku trunków 
ited: Takie są ich zarobki, nawet i w tych kraiach 
gdzie im z prawem obywatelstwa, prawo i środki 
szukania wszelkich zarobków prawych nadano. 
Mnostwo żydów z lichwy, szacherstw, i kup- 
czy utrzymuiących się, : można. porownać. z owea 
mi szkodliwemi i nagły wzrost maiącemi krzewa= 
mi, które po zdrowém, drzewie pną się w górę, 
wszystkich pożywnych go soków ogałacaią, a na 
reszcie i osuszaią. Wszakże przykład wszy- 
stkich krajów, w których się nad miarę żydzi 
rozmnożyli, dostatecznie tę prawdę stwierdza. 
c. Trzecie zagadnienie rozwięzuie się nieiako ' 
przez dwa pierwsze, Jeżeli żydzi żądaią równych 
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praw g chrześciiańskiemi mieszkańcami państwa: 
muszą się wyrzec wielu prawideł talmudycznych 
i wszelkich przesądów: moralnych; sposobić się na 
członki towa'zystwu pożytecznie, utrzymywać się 
g uczciwych i prawych zarobków , nie chcieć skia- 
dać rodu osobnego. Bez tego państwo żadne rzeczy» 
wistóy nie może mité rękoymi moralnego i uży= 
tecznego bytu żydów w kraju, bez tegó na 
ufność rządu nie zasłaguią, do żadnego. urzędu 
i obowiązku publicznego, nawet do służby woy- 
skowey nie są przydałni, nie mogą posiadać 
z pożytkiem kraiu, dóbr ziemiańskich, w któ= 

rych chrześciianie'«ł«dzy wóytowskićy lub innćy 
podobney są podle gli, nie mogą bydź opiekuna- 
mi nad dziećmi chrześciian, członkami gmin, 
nauczycielami i t. d. Z tego wszystkiego wyni- 
ka, iż żydzi mogą bydź cierpieni z pewnemi 
ograniczeniami w państwach chrześciiańskich, lecz 
nigdy nie maią prawa żądać, aby byli przy 
puszczeni ogólnie i bezwarunkowo do zupełnego 
używania praw obywatelstwa, Pomimo praw ia- . 
kich w ostatnich dwudziestą latach w innych 
kraiach niewłaściwie dostąpili, należy nad nimi 
utrzymywać ściśleyszy dozór policyyny, aby do- 
bru pospolitemu nie skodzili, aby stopniami tylko 
i poiedynczo do używania praw obywatelskich 
doprowadzeni i przypuszczeni: bydź mogli. 
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Rys nauk, religii, obyczątów,* sztuk; pomników 
ï celnieyszych wynalazków: Chińczyków przez 
Stanisława Hir. POTOCKIEGO zebrany. 


(Dalsay ciąg) | 


Architektura Chińska, iakeśmy toiuż wyżóy powie- 
dzieli, nie nosi cechy téy wielkości, i Idy wytrwa= 
łości, która w budowach „Bgipskich, Greckich, 
Rzymskich , Perskich i Inåyyskich zwyciężyła 
obelgi czasów ‘i ludzi; przecięż nie 4est ona bez 
właściwóy sobie zalety. W Chinach każdy þu- 
duie dla siebie. ‘Syn ubiką mieszkania, w któ 
rém zeszli rodzice iego; porzuca ich siedlisko, 
i nowe stawia; przesąd narodowi temu z dzisiey- 
szemi Paski wspólny, a ten połączony do rze- 
stelnieyszego powoda, bo właściwego wschodnim 
klimatom , w ktorych częste wstrzęsienia „ziemi, 
budowy z PES niebezpiecznemi , a' powietrze 
niezdrowemi czyni, iest przyczyną nietrwałości 
ich architektury. Do tego, nie śmie niewolnik 
budować dla wieczności, boi się pozoruą okaza 
 dością ściągnąć na siebie możnieyszych chciwość, 
ogranicza więc w. wewnętrzućm- zamknięciu do- 
mu, bogactw. swoich użycie,. które, nieozdobne 
dla kralu w nieznanym i drobnym ginie zbytku. 
Nakoniec ograniczają go w Chinach prawa, mia- 
nowicię co do budów, których zachowania daię 
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przykład sam Cesarz, bo iakożkolwiek rozlegle« 
mi są cesarskie pałace, własne iego mieszkanie 
nader iest skromnćm.. Domy Chińskie zwykle 
z cegły lub gliny, w niektórych stronach z sa 
mego tylko drzewa, iedno maią piętro.  Przeci- 
na ie w całćy ich dlugości iakby galerya, która 
z strony ulicy wstęp daie sklepom; dalćy po pra- 
wéy ilewćy do oddzielnych pomieszkań, przed 
každém z których znayduie się małe podwórko 
czyli ogródek, w niem zmyślona skała przy 
ozdobiona roślinami, = porcellanowemi wazami, 
kwiatami i ciekącą wodą, a zewsząd opasana mu= 
rem. Z tego przyiemnego ogródka wchodzi się 
do wielkiego pokoim, przy którym się zwykle 
mała do sypiania izdebka i gabinecik znayduie. 
Okna są papierowe, albo tylko matami zasło« 
` nione. Otóż całe pomieszkanie bogatego nawet 
Chińczyka. Sprzęty polegają w stołkach, tabo- ` 
retach i stołach z drzewa różowego , hebanu, lub 
drzewa pokostowanego, a niekiedy z bambuso- 
wego, które iest równie tanie iak czyste. - Sie- 
dzenia są często z marmuru, albo z porcellany y ` 
w prawdzie twarde, lecz przyiemne w klimacie tak 
ciepłym. Na tróynogach umieszczonych po ką- 
tach pokoiu, wznoszą sic tace okryte pachnące” 
mi owocami, gałązkami kolorowemi, wazami 
pełnemi ryb złoconych. Zdobią oni stoły kra- 
iowidami skalistemi, złożenemi z kamyczków, 
muszelek, roślin i rodzaiu wodnych liliy, a cza- 
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„ sem i temi bogatszemi, ó którycheśmy inż wspó. 

„mnieli. Jedną z naczelnych ozdób pokoiowych 

są latarnie. Zwykle cztery ich wisi na iedwa- 

bnych sznurach. Pospolicie są One z iedwabnóy 
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przezroczystéy materyi, przyozdobionćy kwiata- 
mi, ptakami i kraiowidami. Formy ich są roz 
maite, nayczęścićy asmiokątowe, lecz wszystkie 
prawie oku nader przyiemue. Wszakże takowe 
latarnie i z słoniowóy kości i z porcellany' zna- 
leźdź można. Ściany są zwykle okryte papierem 
i wiszącemi na nich kartopisami, na których się 
powieści moralne, naypięknieyszemi charakte- 
rami ,chińskiemi, „wyrażone, a często i rzadkie 
malowania anayduią. Łóżka chińskie są niekie. 
dy naywiększóy wspaniałości, albo rznięte z drze. 
_ wa, różowego, albo bogato lakiem okryte, Firan 
ki są z materyi albo z gazy, niekiedy w kwiaty 
złote, a zwykle pięknego purpurowego lub blę- 
kitnego koloru. W pokoiu sypialnym znayduią 
się kufry łakowe, pełne książek tabliczki, i zwy. 
kle w oknie stół, na którym są w wielkim po- 
rządku ńłożone pędzle, i te wszystkie narzędzia, 
co do pisania i do rachuby Chińczykom służą. 
Górne piętro, ieżeli się znayduie, iest poświę- 
cone większym sałom do iedzenia i przyjęcia, ia- 
ko też mieszkaniu służących. Sale te w potrze- 
bie, parawańami, zawsze do tego gotowemi, po- 
dzielone, za mieszkanie gościom służą. Górne 
piętro tem się ieszcze różni od dolnego, Że nię 
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ma pułapu. Widać dachu wiązanie, które bę- 
dąc z pięknćy  bambusowóy : trzciny ,porządnię 
wyrobione; osobliwszy sprawia widok. 


Domy naymożnieyszych panów , iako też klas 
sztory bonzów, lub pałace królewskie, tém się 
tylko różnią od domow partykularnych, Że ma- 
ią podwórze otoczone kolumnami, zwykle z drze- 
wa lakierowanego, lecz na podstawach marmu- 
rowych i kamiennych, a okryte dachami, któ- 
rych namiotowa forma, szklnąca się w kolory 
polewaną dachówką, świetny. sprawnię widok. 
Kolumny te acz kapitelów nie maią, nie są złóy 
proporcyi. Podwótza zwykłe są czworogrania—' 
ste. VV koło nich panuią przysionki, wstęp do 
mieszkań daiące. Wiielość podwórz pałacu ce» 
sarskiego, i pagod, gdzie po kilkuset mieszka 
często bonzów, gdzie się czasem szpitale dla lu- 
dzi i dla zwierząt znayduią, stanowi całą ich ró- 
Źnicę od domów partykularnych, Wśród kla» 
sztornych znaydnie się zwykle naczelna świąty- 
nia miernćy wielkości, a bokami i pa innych pos 
/dwórzach mnieysze pagody czyli kapliczki. Mię- 
dzy budynkami publicznemi wymienić można są. 
łe ku uczczeńiu przodków wybudowane, pałace na 
examina służące, biblioteki, których liczba bli- 
sko trzechset w Chinach dochodzi, którym ani na 
książkach, ani na ozdobach nie brakuie. Łuki 
tryumfalne, których Chińczykowie nie skąpią, bo 
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niemi nie tylko czyny woienne, lecz wszelkiego 

rodzaiu zaszczycaią użyteczne krajowi przysłu- 

gi, są z drzewa szklnącego się kolorami i pozłotą. 

Trwalszemi są nieco ich liczne wieże, z których 

się naypięknieysza w Nankinie znayduie, wielką 

wieżą czyli porcellanową zwana.  Kszlałt ićy 

do wszystkich innych iest podobnym, « więe 

ióy opis, œ da ich ogólne. wyobrażenie: iest 

to ośmiobok okoła 40. stop! przestworu , co czy= 

ni iż bok iy każdy ma stop 15. szerokości. Ola= 
cza ią nar tóyże saméy formy o dwa i pół sążnie 

od nićy odległy. Pierwszy "dach powleczony 

szmelcowaną dachówką, wyskakuiąc z „wieży, 

okrywa piękną galeryą, między nią a tym mu- 

rem w koło wieży krążącą. Liczy ona piątr 9» 
z których każde iest przyozdobione dachem i ga- 
leryą do dołnćy podobną, lecz mnićy' szeroką, 
bo nie opartą iak tamila na osobnym murze. Te 
krużganki coraz ku górze ścieśniaią się, Mur 
dolny iest 12 stop grubości, a g. wysokości, 
cały obwiedziony porcellaną. Piętra są: podzie- 
lone mocnemi t krzyżuiącemi się belkami, co 
oparte na murze, utrzymują zewnętrzne galerye, 
Pałapy ich zdobi wielka rozmaitość malowań, 
a mury wyższych piąter, są napełuione wklęśnie- 
niami pftzyozdobionemi figurami i niskorzeżbami. 
Wszystkie piętra maią iednę wysokość, -W sčho- 
dy wewnętrzne są małe, przykre i niewygodne, 
Cala wysokość téy budowy mieć może około stóp 
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dwóchset. Na ićy wierzchołku wznosi się wiel- 
ki grzewiec maszłowy, który o trzydzieści: stop 
nad nią górnie. Otoczony on iest okręgiem Żee 
larnym spiralnie toczącym się, a ukończonym 
wiciką galką złoconą. Otóż nayozdobnieysze 
dzieło architektury chińskiey, trzy wieki: temu 
zbudowane, Ta, 
Warte są wspomnienia "liczne i piękne ich 
mosty niekiedy marmurowe, zaw szć prawie z o= 


-gromnych kamieni w łuki, dò tych, które Goty- 


ckiemi zowiemy, podobne; czasem zamiast {u= 
ków Aw rencaong płaskiemi ciosami, wysunione= 
mi w stopnie { oparte na gruntownych i wynio- 
słych słupach. Mało maią Chiny mostów, któ- 
reby porównanemi bydź mogły z tym, co się 
w Fa-chen-fu, mieście stołecznóm prowincyi Fo- 
kien znaydnie, Rzeka która się na półtory mili 
szerokości rozpływa, dzieli się na różne ramio- 
na wyspami poprzedzielane. Wszyskie te wye 
spy są połączone mostami, których długość wy- 


-nosi 8. lys i 70. sążni chińskich; naczelny, ma 


więcćey stu arkad zbudowanych z ciosu białego , 
z takiemiż na dwóch stronach oporami. Lecz 
most Suen- chen - fu , wszystkie inne przęchodzić 
zdaie się. Jest on zbudowanym nad przeyściem od- 
nogi morskióy niebezpiecznćy do przebycia. Dłu- 
gość iego iest 2525. stóp chińskich , szerokość 20. 
wznosi się na 250. ogromnych kamieniach czy- 
li słupach, to iest po każdćy stronie na a26ściu, 


` 
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których miąższość, iest równą długości. Duhalt 
twierdzi, że nic na świecie przyrównać temu mo- 
stowi nie można; przecięż równie dziwnym jest 
most w prowincyi  Chensi, o którym Kircher 
wspómina, i co nosi imie lataiącego mostu. ba- 
czy oniedną arkadą, dwie góry nad rzeką Wang- 
ho, niedaleko miasta Chou-gan; długość iego- 
iest sześć set stóp, a wysokość 650. nad powie- 
rzchnią rzeki. Most zawieszony na łańcuchach 
nad przepaścią, w który płynie rzeka Panho,. 
mostem Żelaznym zwany, dzieło dawnego Gene- 
rała Chińskiego, iest także godnym wspomnienia. 
— Ale dwa dzieła, które wiecznie potęgę i ludność 
państwa chińskiego zaświadczać będą, i nad któ- 
re świat mie ma nic ogromnićyszęgo, są wielki 
mur i wielki kanał Cesarski. Pierwszy , bezsilna 
Chin od granic 'Tatarskich obrona, drugi dzie- 
ło, wiecznie użyteczne, 
( Wielki mur, murem bez końca od Chińczy- 
„ków zwany, był wystawionym 137. lat przed 
'erą chrześciiańską, i trwa do dziś dnia, w przes 
ciągu 1500. mil angielskich. Wznosi się on po 
nad górami niekiedy dwóch: i trzechtysięcy stop 
wysokiemi, schodzi w przepaście, przebywa nay- 
głębsze rzeki, ma prawie wszędy „dwadzieścia 
stop szerokości, ma trzydzieści przeszło wy- 
sokości.  Umocnionym on iest»  więcóy “iak 
trzema tysiącami wież. Mówią że trzecia część 
mieszkańców państwa użytą do' iego zbudowania 


s 
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była; a że się od morza zaczyna, musiano dla 
ugruntowania go z tamtóy strony zatopić zna= 
czną liczbę siatków żelazem i niezmiernemi ka=" 
mieniami ładownych. Starowano- nad wszystko 
gruntowność iego} pod karą bowiem śmierci za- 
kazanóm było rzemieślnikom zostawić naymniey=- 
szy otwór między kamićniami, i stąd to pocho- 
dzi, że dziś iest prawie takim, iakim był po” 
zbudowaniu swoióm. Właściwie mówiąc nie iest 
on murem, lećz wałóm z ziemi z dwóch stron 
cegłami lub kamieniem opasanym. Podobnemi są 
wszystkie mury miast chińskich, mianowicie 
Pekinu. Chy - ouhang - ti ten sam tyran, co 
zniszczył, w Chinach księgi, chciał nim granice 
państwa swego ocalić. Przedsięwzięcie takowe 
bez niezmiernego: ncisku ludu. dokonanćm bydź. 
nie mogło, i nie iest mnićy srogićm iak pier- 


wsze, choć się takićm nie wydaie, a oba równe 


Szaleństwo, równy nierozsądek cechuie: bò iak- 
Żeż wystawić sobie można obronę muru 1500. 


mil długości, i gotowość:do nićy W wszystkich 


mieyscach na które nieprzyiaciel zwykł napadać 
z nienacka» wlaśnie gdzie jest  naymnićy spo- 


„ dziewanym ; dla tego też Tatarowie mimo tóy 


zadumiewaiąchy warowni, wkroczyli do Chin ` 
ile razy tylko ten zamysł przedsięwzięli, i po 
dwa: kroć państwo to podbili. Ukończenie muru 
tego iest takićm , iż kapitan. Parisz, który się pil- 
aym rozmiarem iego zatrudnił, zapewniał P. Ba- 
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rowa, iż robota mularska lepszą bydź nie może; 
Że łuki i sklepienia dawnych wież chińskich 
były bardzo dobrze zrobione, i dokładney pro- 
porcyi; dla tego wnosić śmiemy: že Chińczykom 
wie znali formę użyteczną i kształtną łuków przed 
Grekami i Rzymianami. Nie używali ich Kgie 
pcyanie ani Persowie, przynaymnićy śladu nam 
ich żadnego w ruinach 'Tebańskich i Persepolis 
tańskich nie zostawili. Piramidy Egipskie nie 
mogą wnisdź w porównanie z wielkim marem$ 
naywiększa wszakże z nich nie zamyka w sobie 


iak część nieiaką maleryałów iego; takićy on bos ` 


wiem iest niezmiernościy że przypuszczając to co 
nigdy wez nie było, iż się roze iąga na 
1500 mil angielskich, i że wszędy miara jego iest 
równa; materyały wszystkich domów w Anglii 
i Szkocyi, wynoszących liczbę miliona ośmiu 
kroć sto tysięcy, a wyrachowanych ieden w dru- 
gi na dwa tysiące stop kubicznych muru, nie wy= 
równywaią massie iego. Nie są obiętemi w tey 


rachubie wielkie wieże wyskskuiące, których, 


ieżli się tam podług zwykłego twierdzenia prze= 
szło trzy tysiące znayduie, zamykają one w so= 
bie tyle cegły i kamienia, ile go bydź może w 
całóm mieście Londynie. 5 

-— Mówmy o drugim przedmiocie, który pierwsze= 
mu nie ustępuie we względzie wielkości, a tyle 


jest użytecznym, ile tamten próżnymi, to iest 


6 kanale cesarskim czyli o wielkimi chiński 
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kanale. Kanał ten 600 mil franc. długości, słu- 
ży dó wewnętrznóy żeglugi niezmieraegó państwa 
tego, i z Kantonu do Pekinu prowadzi; nie ma 
on w świecie równego. Sławny doktor Jonson 
mówi o nim: że naywiększy z kanałów Angiel-. 
skich, iest przy nim tém, czem ogrodowa sadza- 
wka przy ogromnćm ieziorze. Chińczykowie zas 
pewniaią, Że kanał cesarski był wykopanym 
wiekami przed. wystawieniem wielkiego muru; 
lecz 'Tatarowie twierdzą, iż nie był zaczętym, 
jak w 13. wieku pod dynastyą Mogołów. Co 
się naypodobnieyszćm do prawdy zdaie, to iest, 
iż rząd znikczemuiony dał podupaśdź temu 
wielkiemu dziełu, a że Xiążęta Tatarscy, ba- 
cznieysi i czynnieysi, przywrócili go do dawnéy 
świetności. Dziś on nie wystawia śladu staroży— 
tności. Mosty, śluzy, wszystko to prawie no- 
wém zdaie się. s 


Lecz czyli Tatarom, czyli Chińczykom, przy- 
pisać zechcemy kanał cesarski, jest pewną rze- 
czą, iż tak wielkie powzięcie, i sposób wykona= 
„ mia go, wskazunią stopień umieiętności i ieniuszu 
wyższy nad ten, który dziś posiadają oba te nha- 
rody. Powierzchnia kraiu; i wiele innych oko= 
liczności , mogły się przyłożyć do ułatwienia tea 
go niezmiernego dzieła ; wszelako, trzeba było 
wielkićy poiętności, wielkićy zręczności i nie= 
zmiernéy pracy, aby go wykonać. Nie małą bys 
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ła tęudność . w porównaniu ogólnego pionu iegó 
z różnemi pionami wspierających go wód; bo 
mimo sprzyiaiącey powierzchni kraiu, trzeba bya 
ło w różnych mieyscach kopać ziemię do 70 stóp 
„głębokości, a w drugich wśród iezior i bagien, 
wznosić tamy. tak wysokie, tak gruntowne, tak 
, rozległe, dla podniesienia i wstrzymania w nie 
wód kanału; że tak zadumiewaiąca praca, skus 
tkiem bydź nie mogła, iak tylko samowolnty 
władzy iednego nad niezliczonóm mnóstwem pode ` 
danych, w dziele którego ogrom, chyba ieden 
mur wielki na świecie przewyższa. 'Te dziwne 
tamy przecinają ieziora w. długości mil kilku, 
W tedy woda kanału o nie oparta,’ panie nad 
wodami ieziora. W tych mieyscach uważano 
często, iż bieg tego niezmiernego wodociągu miał 
takową szybkość, Że na nim do trzech mil An- 
gielskich na godzinę upływano. Okrywa ien ka- 
vağ: wielka liczba szluz, a prócz nich żeglo= 
wanie, Żadnćy: innéy nie znayduie przeszkody 
“w przeciągu 600 mil Francuzkich. Wielka roz= 
maitość mostów, łączących brzegi kanału, iako 
też innych, słusznie uderza. Niektóre z tych 
mostów, maią łuki nakształt Gotyckich, inne pół- 
kołowe, inne nakształt podkowy, inne nakoniec 
są wcale płeskiemi. Są one na tak wysokich slus 
' pach wzniesione, że wielkie dwóchset beczkowe 
statki przepływają z masztami swoięmi po pod 


niemi. 
Fore 


Forma miast Chińskich tak zewnętrzna iak 
_ wewnętrzna, iest prawie zawsze do siebie pódo- 
bną. Są lo wielkie czworograny? nayczęścićy pos 
dłużne, opasane wałem z dwóch stron „obwie- 
dzionym cegłą lub kamieniem. Przecinaią i ie 
proste i szerokie ulice od bramiy do bramy idące, 
pobocznć są nieregularnemi i ciasnemi. Swie- 
tnym iest widok naczelnych ulic dla niezliczoa 
nych sklepów, które się na nich znayduią, śkluą- 
cych pozłotą i nayżywszemi kolorami, i dla 
często <wknoszących się podobnych try umfalnych 
łuków; wreszcie dla tego niezliczonego roiu lu= 
dzi, co ie iak mrowiska ruchem swoim ożywia. 
Postać miast takowych nie iest wspaniałą, lecz ` 
świ tną, czystą i oku przyiemną, a tia pierwszy. 
rzut oka, mianowicie nie znawców, więcéy uderza« 
1404, uż naywybornieysza architektura: 

* Zestaie nam mówić o niektórych sławnych 
wynalazkach, dosyć świeżo .w Europie odkry= 
tych w porównaniu czasu, od którego znają ie 
Chińczykowie; takiemi są papier, drukarnia i 
proch. Kiedy Jeznici nauczali sławnego Cesarza 
Kang-hi, iakićy nowćy dla niego umieiętności, ` 
on im nawzajem przypominał, że Europa nie 
znała igły magnesowćy, procha i drukarni jak 
w dwa tysiące lat po czasie, w którym użycia 
ich powszechnóm w Chinach było; iakoż da= 
wnych nader sięga wieków robota papieru uChiń- 
czyków. Sporządzaią go oni ż wszystkiego, ce 

1815. Paźdz. 14 
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tylko do tego iest zdatnóm , a to od niepomnych 
czasów. Używają słomy, ryżu i innych ziarn, 
kory morwowey, krzewu baweluianego, lnu, po- 
krzyw i innego rodzain roślin, z których udzia- 
łanie papieru iest u nas nowóm, i mało co dotąd 
używanóm. Robią oni arkusze papieru tak wiel-- 
‘kie, iż iednym okrywaią całą ścianę miernego 
pokoiu, Papiery ich maią w sobie coś milszego 
i gładszego niż nasze, i nakształi iedwabnego, co 
dało powod mniemaniu myluemu, iź są iedwa* 
bnemi, bo iedwab na papier wyrobić się nie 
daie. . ta 

Co się tyczy drukarni, Chińczykowie utrzy- 
muią, iż ią znali lat 50. przed erą naszą, lecz 
to iest tylko podaniem. Łatopisarze twierdzą iż 
wynalezioną była pod panowaniem Minsoung, 
który wstąpił na tron_roku 926 ery naszćy; lecz 
i w tém może bydź omylka dwóch wieków, po- 
nieważ Xiądz Trigault, który pisał około roa 
ku 1615. mówi; iż Chińczykowie udowodnić Ża= 
dnóy edycyi przed rokiem 1100 nie mogą. Dru- 
ki ieh składają się z tablic na drzewie rzniętych, 
'có ich zachowanie niewygodnóm czyni; lecz nie 
tylko ciężko „ale może i niepodobnaby im była 
użyć naszego: sposobu lanych i ruchomych liter, 
przy nieskończonćy rozmaitości, liczbie, i zawi- 
łych formach charakterów chińskich; može nays. 
istotnjeyszéy przyczyny, którą wstrzymuie pc= 
stęp, Chińczyków w naukach, 
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Wynalazek prochu równie za satożjtny u 
Chińczyków uchodzi; wrzeczy zdaie się, iż zda- 
la on poprzedził odkrycie: go unas przez Szwar- 
ča, a nawet Bakona, W bardzo dawnćm pi- 
śmie Chińskićm o sztuce woiennćy, znaydnią się 
opisania sposobu, jakiego używać należy do wy- 
sadzania minami nieprzyiacielskiego obozu, lecz 
nie masz tam wzmianki o działach , których do 
dziś dnia Chińczykowie nie wiele maią, i to nader 
niezgrabnych, Proch ich iest tak grubym i 
nisziarkowym, iż uaymnieysza wilgoć przeszka* 
dza zapaleniu iego, dla tego też oni zapałów 
strzeiby naszćy dzisieyszey dotąd nie używaią, 
ale się stale tzymaią dawućy ; wszelako podług 
świadectwa wszystkich podróżnych, szczęśliwie 
oni używają palnych matćryy w faierwerkach 
"swoich, w których nas daleko przechodzą. I ta 
iest icdna z galężi przemysłu do naywyższego 
stopnia doskonałości swoićy posunięta w Chi- 
„nach. Podobneż opisy: faierwerków hiżskioli 
i zadziwiających ich skutków, daie ostatnie po= 
' selstwo . Angielskie do Chim, iak wysłane przez 
Piotra W. na początku 18. wieku, Wtedy 
Cesarz Kanghi powiedział posłowi rossyyskie- 
mu, że lubo od więcóy iak dwóch tysięcy lat 
sztuka faierwerków znaną w Chinach była, on ią 
doprowadził do tćy doskonałości, która” go zde 
dziwiała: - 

Wszystko rskażlić w igle magnesowey, któ- 

Eies 


fi 
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réy używaią Chińczykowie, oryginalny chara» 
kter ; wprawdzie ani bistorya, ani podanie nie 
wskazuie nam ćzasu ićy wynalezienia; lecz wła- 
sność magnesu zwracania się zawsze ku biegunowi, 
za świadectwem dziciopisów Chińskich, znaną u 
nich była w czasach, ieszcze barbarzyństwa Eu- 
ropy: Historya ich zdaie się dówodzić, iż iż 
dostrzeżoną była za panowania Cesarza Hoang= 
ti, który wstąpił na iron 2,698 lat przed- Erą’ 
naszą. Mimo tak dawnego: igły magnesowey 
w Chinach wynalazku, narzędzie w nią opa- 
trzone, którego używaią sternicy Chińscy, a któ- 
re się często w gabinetach Europeyskich znay- 
duie, dałekićm iest od- dokładności naszego, i 
obciążonem  anistycznemi charakterami, wcale 
iéy użyciú obcemi. 

Pięknemi i starożytnemi są EAE Chiń- 
czyków, o którycheśmy wspomnieli; lecz iest to 
powszechnóm ostatnich podróżnych dostr: .eżeniem, 
że wyiąwszy papier i faierwerki, Chińczykowie 
żadnego iw nich od wieków nie uczynili postę- 
pu, a a może i wstecznym poszli krokiem ; CO ia= 


wnie dowodzi tę nieruchomość sztuki u wscho- 


dnich narodów, i to ich wieczne na iednym sto- 
pniu uśpienie, które nam sztuka Chińska we 
wszystkich prawie swoich gałęziach wskaznie. 
Wspomnę tu tylko o rękodzielniach Chiń- 
skich, mianowicie iedwabnych, w które Chiny 
nad wszystkie inne obfituią kraie, Blask ich ig- 
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jedwabiu, jest nieporównanym, a pospolitsze uży- 


cie jego u nas tak świeże, u nich od nayda- 


wnieyszych upowszechnione wieków; bo kiedy 
król francuzki pierwszy przywdział iedwabne 
pończochy, zbytek, który lat 18. po nim królo- 


wa Elzbieta naśladować zaczęła, wszyscy chłopi 


środkowych Chin prowincy:, okrytemi iedwa- 
biem od stóp do głów byli; a kiedy waleczni' 
przodkowie nasi spoczywali na słomie, nay- 
muićyszy z Mandarynów iedwabne zalegał ma- 
terace. Choć się odtąd rzeczy zmieniły, prze- 
cięż w szklących się złotem i iedwabiami mate- 
ryach, co do ich rozmaitości i blaska sztuka 
Chińska dotąd od nas przewyższoną nie iest; 
toż sawo o ich drukowanych płótrach powie- 
dzićć można. MŃieporównana świeżość ich kolo= 
rów, ich trwałość zrównaną w naszych klimatach 
bydź nie móże, dla braku tych pięknych ma- 
tę ryałów , iakich ł. godność wschodniego obficie 
"im dostarcza. I to uważać należy, Że narzędzia 
wszystkich rzemieślników Chińskich -iak zwy- 
kle innych wschodnich, są mało licznemi, i na- 
der prostemi; przecież tak oni ich zręcznie uży- 
wać umieją, iż wykonywaią niemi te prace, któ- 
re u nas tak składanych i tyloticznych wyma-= 
gaią narzędzi. Złotnik lub inny rzemieślnik za= 
wołany do iakiego domu, nstychmiast w nim 
swóy warsztat zakłada, i pod oczyma pana pra- 


cuie, Sposób takowy, acz ziednćy strony -zrę- - 
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'czność rzemieślników. chińskich dowodzi, z dru= 
giéy wskaznie stan ich dosyć nędzny, który ich 
przymusza do podwoienia ręcznćy pracy w, tém, ; 
gdzie ią u nas zastępują narzędzia i machiny. 
Może też wprowadzenie ich, i wydoskonalenie 
w kraiu tak ludnym, pozbawiłoby sposobu do 
Życia mnóstwa ludzi, których ramiona za isy- 
tańsze z machin w Chinach uchodzą. 
( Dokończenie w następnym numerze). 


, 'MEROPY TRAJĘDYI 
Scena 3.Akt pierwszy (Ob. wyżćy k, 68.) 
Meropa;. Polifónt, Erox. 


POLIFOŃT. _ 
LBP wreśtie , iżby duszą moia się otwarła, 
Królowo ; sięga berła dłoń która cię wsparła i, 
I z chlubą dla mnie, stany chwieią śię wśrzód sąduz | 
3 Czy mnie, lub tobie pani, oddadzą stér rządu. , 
Z przeciwnych stron, co płonąc niezgody zapałem, 
Messenę obarczyły krwawych klęsk nawałem, . 
W nas ieszcze pozostały dwie hiechętne strony, 
Wińniśmy sobię wspólnéy mżyczać obrony : - 
Kraiu dobro , wzgląd własny, ościennych potęga, 
Obowiązki , rozsądek „ wszystko ta. nas sprzęgą; 
"A dzieluy żołnierz , mściciel męża twego zgonu; | 
. Może wzdychąć da ciebie gdy wzdycha do tronu: 
Znam siebiey wiem, iż w boiach tudna pracą zgięty, 


Twarz surowa, wzrok ostry, mało mam ponęty; , 


IŻ schyłek dni gasnących, miłódością ozdobne 
Mógłby odstręczać wdzięki twoie tak nadobne; 


Lecz niezna tych urcień wzęląd na los oyczyzny; 
y zny; 


"I czoła rycerskiego chwalebne te blizny 


Nie MORA bydź pokryte niczóm prącz koroną. 


Ty i tron, nadgrodzicie Lidy poniesioną . 


„Jeźli dumie zauładz , próżno się uwodzisz : 


Tyś matką dkrolów naszych, i z krolów pochodzisz ; 
Ależ naród chce pana; mićy więc na rozwadze 


IŻ jedynie podziałem ztwierdzisz twoię władzę. 


MERER” O TTE 
Niebo, co mnie na przedmiot nieszczęściu wskazało ; 
Zuchwałości tak czelnćy przeniknąć, nie dało. 
Poddany męża mego, ty śmiesz żądać po mnie 
Bym dla ciebie ztargała ślub móy wiarołomnie? 
Mamże występna, w iarzmo oddsiąc poddaństwa; 
Tą ręką, razem z 19ba, szarpać syna państwa ?. 
Ttron, i matkę tego wydadź w twoie dłonie, 


Włożyć krolów przepaskę na Żołnierza skronie ? 


POÓOLIEO NT. 


Taki żołnierz, iakim ia, może w słusznóy dumie 
Zapragnąć rządzić państwem, gdy ie bronić umie. 
Pierwszy trou posiadł Żołnierz szczęściem woiownicżem. 


Dla obrońców oyczyzuy przodkowie są niczćm, i 


Już téy krwi nie masz we mnie z któréy wziąłem Życieg ` 


Krew ta, dla moich ziomków płynęła obficie ; za. 


I dla ciebie; i mimo tę wzgardę; rozumiem 


Zem wart przecie tych królów których zwalczyć umiem : 


t 
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Słowem , połowę tronu zkładam ci` w ofierze, 
tz 


s 


/ Gdzie mnie wezwać Życzliwa strona przedsiębierze, 
Ka - 
(=; MSIEB.0 PA, 
Strona twoia! Ty zdrayco, a prawom cześć winna! 
Nad stronę křolów h jć iestże strona inna? 
Taż to iest jaga wiara uroczysta, 
Którąć i mn% poprzysiągł i oycu Egista ? 
Wiara iakićy wymaga cień twoiego pana, 
« Syn iego nieszczęśliwy, wdowa opłakana, © 
I te, z których on idzie, potężne te bogi? 
PO PAS F.O:-N R 
- Watpliwa czyli Żyie łez twoich cel drogi. 
Lecz choćby z łona śmierci wrócił do tych lądów 
-Syn twóy, w obłiczu bogów chcąc obiąć stór jaąd6% 
Nie uwodź się nadżieią: naród ten zgnębiomwy 
Chcć męża co iuż dowiódł że wart iest korony;, 
W królu żąda obrońcy: nienaganna pycha 
„Jeżeli mściciel berła uzyskać ie wzdycha. 
"Twóy Egist doświadczeniem i wiekięm zbyt młody, 
Próżnoby sz- rzył rodu świetnego wywody; 
Nic dla nas nie zrobiwszy, nie zasłażył na nic, 
Ja zpłaciłem to berło obroną tych granicę 
Nie nie znaczą świetnością krwi nabyte prawa: 
Zdolność rządzenia prawo do rządów nadawa ; 
Brod iest owocem znoiu i krwi nieszóżądzowdji 
Tron męstwa iest nadgrodą: przeciem godzien onóy. 
! Przywiedź na paniięć, smutny. ów dzień, gdy zaiądłi 
Rozbóynicy te ginachy zdradziecko napadli; 


„ W trudnćy sztuce monarchów, i naukach sławy: 
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Staw przed oczy morderczą wściekłość ich oręża, RE 
Prawie w- twoićm obliczu zgon synów i męża; . 
Pomniy, iak tém żelazem tłumy ich rozwarłem, ` 
Rozgromiłem, i z granié królestwa odparłem ; O 
Pomniy żem krwi nie szczędził dla kraiu obrony; 
Pomniy wreście, iż Kresfont tą ręką 'pomszczouy: 
To iest moią godnością, i prawem ; i stanem: 
Męstwo dało te prawa; niebo iest ich panem, 


Niech syn +wóy wraca; przy mnie nabędzie on wprawy 


Uyrzy, czyli w tćy dłoni besło się zachwieie. 

Piękną iest krew Alcyda, lecz mnie nie zdumieie, 
Wyższą cześć ,  chwalebnieyszą zyskam moim czynem ; 
Chcę bydź podobnym bogu którego da synem ; 
Słowem, w obronie matki tradów nie uskąpię, 


Synowi będę wzorem, i oyca zastąpię. ? 


MSZE RAP A 


Te w duszy zaprzeezòną, troskliwość powściągay, 
I smutnym syna mego losom nie urągay. 
Jeźli w Alcyda ślady chcesz wstąpić przykładnie, 


Powróć berło, niech królów potomek nićm władnie. 
+ i , 


` Ten bóg, po którym w tobie następca nieprawny, WZ” 


Nie wydzierstwem państw cudzych , ich wsparciem był sławny, 


Mićy go wzorem i w męstwie i prawości duszy; E 


„Bądź tarczą twemu panu, niech cię nędza wzruszy; 


Wynaydź go, wróć mi syna, chcićy wszelkich sił użyć, 
I cnoty mocą umićy na matkę zasłużyć ; 
Przyzwiy króla twoiego: a w tenczas, ubliżyć 

Sobie zdołam, i może do ciękie się zniżyć, 
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Tak, fir się; lecz nigdy: z honoru utratą <a 
Nie chcę bydź i wspólnicą zbrodni i zapłatą: 


1934 RIERNNE 2 
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ŻE  pgdilónt i Ero x. 


Ę. ROX 
„Panie , tyleż ićy uęizay opór masz na względzie ? 
1 Czy lękasz się bydź królem gdy ci śprzeczną będzie ? 
Dłoń „twoja ku tronowi gościniec otwarła ; 


i 4 czekasz mA do wstępu kobićta cię wsparła! 


U 4 4 í y 
"POT KZEZONO"L. 


Widzę przepaść przed tonem ku któremu dążę; 
; Przebędę ią szczęśliwie, lub się w nićy pogrążę« 
Meropa’ czeka syna; a do zmiany skłonny 
` Mógłby lud gdy go uyrzy stanąć mu obronny» ” 
n Gdym zamordował męża i synów Meropy , y 
'Na próżnom ku tronowi zbliżył moie stopy; Š 
Daremnie les przychylny, ¿w tych murach; gdzie hordy 
SpiakSwych rozszerzały rożtuchy ` i mordy, 
ż Dozwolił iż opona ciemna i szczęśliwa, \ 
©. Zbrodnie moie'pomroką skrytości zakrywa; 
| „/Próż $ monarchów rodu którym wykorzenił, 
Swiat uładzony, wsparciem Polifonta mienił : 
46, Jaż się zbliża ta chwila ce los móy odkryje, 
S: B Jeźli jaki potomek z krwi Alcyda Żyie, ` 
Gdyby wrócił ów: Egist; ów cel nienawiści, 


$ Piętaańdletaich trudów zniknęły korzyści, 
, A . U 
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Wierzay mi, ta krwi zacność, przesąd rodu dziki, 
Ożyją w sercach; dzielne utworzą stronniki. ~ 
Pamięć oyca, i szereg przodków znakomity, 
Owe płonne krwią hegów nabyte zaszczyty, 
Łzy matki rozżałonćy, i rozpacz ićy duszy, 
Wszystko to, niedość trwałą władzę moię zkruszy. 
Egist moim iest wrogiem; żądam iego>życia. 
Zgubić 4 przedsiębrałem , ieszczę wśrzód powicia. 
Lecz Narbasa mnie w obec troskliwość przebiegła ; 1 3 
Od bliski ićy młodość iego zagłady ustrzegła; 
A krok błędny uniosłszy na odległe brzegi, 


Urąga się wywiadom, i zdradza zabiegi. ad 


Liczne 'gońce przeiąłem; bacznością strową 
Ztargalera tayne wieści Narbasa z królową. 

, Ależ znam losów koléy; ta.się łatwo zmienia ; 
Skrytość moia wyyddź może z pomroki milczenia; ` 
I częstókroć niebianów zbyt dłaga cierpliwość, 


Niesporym krokjem zpełnia ostrą sprawiedliwość; 


BSB. ROX E 
Mićy ufność w twoićm szczęściu, wzgardź przeczuciem srogiem. 
Roztropuość czwyaiącym nad tobą iest bogiem. kz 
Rozkazy wzięły skutek : « w krwi rzemiośle: biegli 
_Elidy i Messeny granice zalegli+ 
Gdyby Narbas tu wrócił , ieżeliby razem , 

Przybył z Egistem, żem legną ich żelazem JB 
każ: POLIFÓ N T. 
Czyś pewny, iż się oni zdrady nie dopuszczą ? 
ESRO ZZA 
Wierny twóy Erox, władnie tą przedayną tłuszczą: i 
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Zaden z nich nie ma wiedzy czyja krew popłynie, 
Nie zna imienia króla co 2 ich ręki zginie. 
Narbas im wyobrażon iak zbieg, zdrayca podły, 
Którego do tułactwa występki przywiodły; 

A Egist, żak. niewolnik, i zabóyca krwawy, 

` Godziea bydź ukarany surowemi prawy: 


PO TERN T: 


Dobrze, ieszeze ta zbrodnia, konieczność ią radzi. 

Lecz matki mi potrzeba, gdy syna miecz zgładzi; 

* Chcę związku co mnie stawi na wielkości kresie, 

Co na zawsze wydziercy niecne imie zaiesie, 

Przez który trwałe chęci oyczyzny posiędę, 

I zójajo iak Meropa lubym dla niéy będę. 

Czymm w sercach ; nie widzę przychylności ducha : 
Gdy ie trwoga OŚIĘDIĄ , zapala otucha,. 

| Chęć zyka daie serca; chęć zysku odstręcza. 

“Ty, któremu los moia potęga zaręcza, 

Twierdzo górnych przedsięwzięć, w Obowiężkach ścisły; 
Erox, śpiesz, i rozdzielne złącz w iedno umysły; 
Niechaj podły łakomca zaprzeda się skrycie ; 

* Dworakowi day przeyrzćć łask moich użycie ; 

SW lękliwym wznieć odwagę: zwycięż wszelkie trudy, 
Użyy obietnic, darów, przysiąg, gróźb, obłudy, 

Ten miecz, zdołał mnie z wszelkich przeszkód oswobodzić ; 
Lecz to mało zatyciężać , trzęba umić zwodzić, 
Przyswaiać, do wędzidła, głaszcząc w iarzmo wprzęgać, 


I sztuki mocą, ludu prżychylność osięgać. 


M Koniec Aktu pierwszego. 
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ŻAL MATK 
W szystko burza niszczy w sadzie, 
Kwiat i owoc razem kładzie. 
O roznieście głośne dzwony 
Smutek matki nieskończony; 
"Z nadzieiami razem męmi 
Muszę dziecię oddadź ziemi. 
Poydzież zniszczeć w ciemnym grobie, 
W łzach mych tylko ślad po tobie, 
Nie użyłoś ieszcze świata, 
Nie widziałoś ieszcze lata; 
Ani tobie kolebeczki 
Umaiłam w me kwiaieczki, 
„A iuż z tobą śmierć ubiega, 
Jak od;drzewa z po nad brzega 
Niesie strumień niewstrzymany: `“ 
Wiatrem pączek oderwany. 
Rachowała ia na ciebie, 
Dziś iuż wszystko z tobą grzebie. 
Nie dożyłam tćy pociechy 
Uyrzeć przecię twe uśmiechy ; 
Ani mi też przyszło biednćy 
Tey radości dożyć iednćy, 
Byś się do mnie śmieiąc miło 
Słowem matko przemówiło. 
Kiedy przy mnie szczęsnę matki 
Piastowały hoże dziatki, 7 
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/Rozmawiałam płaczem z tobą. 


iw 


Z ust ich wdzięczny uśmiech ssaly; 
Lub znich słówka wywabiały; 

Ból dńi twoich był osnową jc 
Płacz iedynie twoią mową; 

Ból twóy dzieląc każdą dobą 


KXiężyc, z słońcem się mieniali 

By nad ziemią straż trzymali, 

Dla mnie była radość cała, „4 
Bym cię dzień, noc pilnowała. | 
Ale co iuż głos anioła 

W swoie kraie stąd wywoła, 

Tego mury i Żołnierze 

Nawet matka. nie ustrzeże. 


_ Uzbroioną srogą kosą 


Smierć na skrzydłach wiatry niosą, 
Wchodzi w zamki, wchodzi w chatki, 
Bo nie czuie płaczu matki. 

Otóż do mnie przyszła śmiało 

Gdyś w mych ręku zasypiało ; 
Milcząc, zwolna, na móm łonie 
Ubroczyła w tobie SJ: 


Nadzieia mnie iuż nie stała 
Pieśń oslatnią odśpiewała; 
Już cię więcóy nie żobaczę 
Ezami ia cię niech opłaczę; 
Nim ubrane będziesz w bieli - 
Wiecznćy matce do pościeli, 


1 


Łzami ia cie niech opłaczę, 
Już cię więcćy nie zobaczę. 
Biały piolun na twym grobie 


Będzie w rychle stroiem tobie, 
A nadzieie me pospołu 


Już zebrane w garść Aa i 


Na toż tylko wzięłoś życie, h, 
By przepłakać krótkie bycie, 
Zabrać matce miłe chwile, 

I uspić ie w swćy mogile? 
Zatopiona w lobie cała 

Sen ia nie raz oszukała; 


Nie mógł do snów uwieśdź ducha; 
x Uŝþil oczy, nie mógł ucha. — . 


Otóż mię sen zwodzi teraz, 
Słyszę twoie płacze nie raz, ©. 
` Wslaię — myląc się boleśnie, . 
Zmowu ciebie szukam we śnie, 
Glucho będzie w moim domu, 
Płakać będę pokryiomu. 
Służki co się ze mną smucą, 
Już ci do snu nie zanucą: 
%. Niech, dziecina, hoża rośnie 


å 


„Jako trzcina w rannćy wiośnie; 


„Jak wyrośnie, obok matki ' 


„ Póydzie w daki zbierać kwiatki. 


Już nie soi — obok malki 
Nie póydziesz ty iuż na kwiatki 


4 
2 
4 


wz 
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Już ci teraz w nocnty dobie 
Spiewać będzię duch na grobie: 
„Za przybyłą na świat wiosną 
„Nad twym dołem kwiatki wzrosną, 
+ „Ale twoie synku mały 
» W proch się rączki rozsypały. 
«Kazimira Brodziński. 


JF ytątek z Poematu natury 
w - Pana Lebrun. 


Kicay miłość w ostatnićy iuż zgaśnie iskierce, 
I dumna sławy żądza mnięy pociąża serce, 
o lótyścy w pola wracamy, wszyscy pola głosim , 
I zbłąkane uczucia, naturze odnosim, 
Szczęśliwy, kto się wydrzeć z świetnych więzów zdoła, 
Kto swe losy oderwie od Fortuny koła, 
Nie trudzi ićy prośbami , zmiennych darów chciwy, 
Tiez uprawia po oycú pozostałe niwy. r 
Usuwaiąc dni swoie z pod świadectwa pow PR. 
Choć godnieyszy zazdrości, mmićy może dy budzi, >` 
"Niż w ten czas gdy się czołgał u królewskich progów i 3% 
=o t Pół niewinność człowieka przybliża do Bogów. 
Tam wolny, śmiałą myślą , w schronieniu dalekiem, 
Rwie ten łańcuch przesądów cb się ciągnie’ z wiekiem, - 
4 Wiatrom porzuca błędne śmiertelnych zasady, 
Całą ciemność przyszłości i ićy postrach blady, 
W polach mędrzec się wznosi nad światowe burze: 
Tam prawa starożytue wracaiąc naturze : 


! MA świę= 


a 


SSE R pE ; 3 
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w świętych duszy taynikach godność swą odkrywaj 

iz głębi swćy pustyni, króli przed sąd wzywa. 

A gly zdziera Š ich władzy mamiące pozory, KE: 

I wątłe ich miękkości obala podpory, 

~ Te własne dzieła nasze, te bogi znikome, 

Widzi grzać sobą zgasłe i iak gmin poziome. 
Tak podłng stanowiska mienią się wid.ki; 
"Jak pasterz gily spoczywa, widząc dąb wysoki k 
Co. w obłokach rozwinął swe czoło olbrzymie, 
Mieszkania górnych krain nadaie mn imie; i p 
Lecz w oczach tego orła, co się wzbił nad chmury, 
1 swćm skrzydłem gwiazdziste przerzyna lażury , | 
Pyszny dąb z poziomemi równa się rośliny * i i 4 

łrszem z niemi niskie ubarwia doliny; 

Lecz ten duinny lot orła co pod niebem krąży 

Ledwie A iest słońcu do którego dąży; 

A znów to samo słońce, przed Boga obliczem, 

Jest tylko iedig iskrą, iednym punktem; niczem. 

F. Morawski. 


| Teyże ręki 
Bębenek i Róża Centyfolia. — Bayka. , 


y 


Józio od samego ranku, 
Latał, bębnił bez ustanku, 
Nie mógł Się swoią nacieszyć zabawą, 
Š Gdzie się tylko ruszył + 
Wszystkich awoim hukiem, wrzawą; 
Gonił, wypędżał, i głuszył: 
4815. Paźdź. 15 
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Tak się zavmował zapalał, 
Ledwie nie szalał. 


Lecz gdy nareszcie po długićy swawoli 
Już się nalatał, nabębnił do woli, 
Stanął razem zadumiały; 
Nagła go iakaś ciekawość porywa, 
Dla czegó ten bębenek mały 
Tak się zabawnie odzywa, 


I na każde sztuknięcie tak_głośno odpowie? 
Bierze go, patrzy, ogląda chłopczyna, 
z Rożliczne myśli krążą mu po głowie, 
Filozofować zaczyna. 
Nareszcie z miną zawołał radosną: 
W środku coś siedzi, co huczy tak głośno! 
A ledwie temu uwierzył 
|. "Tak z całóy mocy uderzył, 
Że przedziurawił sam środek bębenka. — 
Na drugićy stronie spokoyna Helenka 
Wiiąc dla mamy bukiety, 
Pieściła rožę, co sto listków liczy. 
W dzieciństwie nawet milsze są kobiety, 
Już więcóy maią słodyczy. 
Lecz i ią także. ciekawość zaięła, 
-T ona także rozważać poczęła 
O swoićy róży szczególnym: przymiocie: 
Kto wie (do siebie powiada ) 
Czyli też: w samćy istocie 
Ta moia róża sto listków posiada? 
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Któż ie rachował ? może ludzie błądzą, 
J z pozoru sądzą. 
Nie trzeba zaraz uwierzyć tak. śmiele!. 
Sto listków ! jest to bardzo wiele! 
A więc się swoićm liczeniem zaymuie, 
Listek po listku wyrywa, rachuie, 
By sie niezmylić, układa w porządku 
Dziesiątek po dziesiątku. 
|. | Zupełną liczbę znayduie. 
Lecz cóż się daley naszym dzieciom stało? 
Jedno i drugie swą stratę poznało. 
I do czego ciekawość na tym świecie służy, 
"Józio płakal bębenka, a Helenka róży. 
Chrońcie się ludzie zasłony rozdzierać ; 
Idźcie ża lubćm omąmieniem śmiało; ` 
Kto chce rozkosze zgłębiać i rozbierać 
„Juź go szczęście pożegnało!' 
Cały badań naszych skutek: 
Gorzka prawda, ciężki smutek. 


|BAYKA O CACRU. 


Re stary polski žołuiėrz krzyżem ozdobiony St! 
Na szczudłach i bez ręki powrócił do żony, 
I znalazł ią ztzędzącą na leniwe sługi: © 
TA synka zapomnieli karmić przeż czas długi, ~= 
W tém Jacek począł wołać: „Nie chcę ieść mamuniu, 
„Day mi to cacko co masz na piersiach tatuniu !” | 
15% 
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Westchnął oyciec -- lecz cóż. miał odmawiać dlo syta = 
„Więc odpiął krzyż, i dał ma =- bawił się chłopczyna, 


Ale za kilka minut przestał mu bydź miły. 
Rzucił go, i ieść począł wołać z całćy siły. 


ch BĘ: 1 . T » 
„dam zaraz rzekła matka , a iak wzrośniesz Jacku 


`» To pierwćy imyśl o Rey aeri o tém cacku, =- : 


1 SA $ ; N <A, G. 


OGRODNIK i POKRZYWA 
Bay k a. 
W5osród kwiatów rozkosznych zęszłą 1 raz pokrzywa; 
Ogrodnik rozgniewany przy Hemi ią" zrywa ; 
W rok, pokrzywka się znowu zaczęła zielenić , 5 


U 
Nie dosyć iest złe zerwać, trzeba wykorzenić, 


SZARADA. 
Gay sprawiedliwość zasiądzie na tronie ™ 
Ku niewinności obronie, z | 
Zbrodnie: przed pieżwizą blednieią ABREU 
Drugie monarcha sąsiedzkićy krainy , 
“Co wzgardził sławy powaby marne, 
Nie krwią zbroczone zbierał wawrzyny ; 
Filozof, o tém myślał iedynie - 
Jakby się prędzćy utopić w winie, 
A wszystkim. razem Polak z męztwa znany 


Harde Niemcy i dumne gromił Ottomany. 
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RECENZYE 


Postrzeżenia ]gnatego Hr. Potockiego w dziele 
"Tadeusza Czackiego o pst: z Polskich 


“prawach. 


(Dokończenie) Ob. w poprzedzającym tomie 
5 „ Pamiętnika karta 194. 1 335. 


Tom IL. karta 14, W porządku o makóeżysch 
mianuie antor Zineam ascendentem liniią pocho- 
dniczą. 'Ten Polski w yraz przypomina raczóy 
lineam descendentem, i wywod autora o spadkach 
majątków nie mało czytelnikom zaciemnia. Mo- 
Żnaby pierwszą liniią nazwać wstępną, drugą 
zstępuą, ałe ponieważ u prawników naszych od 
dawna linia górna oznacza ascćndentem, dolna de- 
scendentem , naylepsza, trzymać się słów iuż 
wziętych prostych i iasnych. Mniema autor, iż 
artykuł - XII. Rozdziału LV. w statucie pierwszym, 
w słowach brać po bracie, bezpotomnym bierze 
sukcessyą, mówi w ogóle o braciach. Ja ten arty- 
kuł, który w- statucie- trzecim bydżby powinien 
czternasty w' rozdziale piątym, pilnie czytaiąc *) 


nie znayduię owych wyrazów brał po bracie, ani 


zatćm powodu do wniosku autora. Nadto ponie- 
waż są przypadki w Prawie Litewskićm , w któ- 


róm rodzice bliżsi są do sukcessyy po zgasłych , 
: Gi 


"= y 
*) Statut W. X, Lit, Zygmunta TIJ. pag. 199. 
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swych dzieciach, aniżeli bracia onych stryieczni, 
nie widzę, aby pomieniony artykuł przekładał 
' ogólnie w spadkach maiątków liniią poboczną od 
linii górmóy, czyli, iak ią zowie ME: pocho- 
dniczóy, 


Karta 15. Wątpliwości nie masz, iż artykuł 
XVI. rozdziału VII w statucie Litewskim *) 
dopuszcza ródziców do osiągania spadku pe dzien 
ciach "bezpotomnie, tudzież bez braci i siostr re- 
dzonych zgasłych. Czemuż autor tychże rodzi- 
ców nie dopnszcza do dziedziczenia, aż dopiero, 
gdy Po zgasłych dzieciach nie ma pobocznćy linii 
to iest: całego szeregu osób z boku im krewnych? 

daley dopuszcza statut rodziców do osiągnienia 
spadku po dzieciach w maiątku ich własnym na- 
3 bytym, czemuż autor nie słowo w słowo, lecz 
ztym swoim warunkiem: tylko w dobrach naby- 
tych, ale nie pochodniczych? Nakoniec statut od- 
dzielnie mówiąc o spadku rodziców po córce; do- 
puszcza ich bez żadnóy ogródki, nawet do ma- 


iętności od męża zapisanćy. Czemuż tę różnicę 


i tę okoliczność przemilcza autor? Czy to wszy- 
stko nie dla téy ważnćy Cerazina przyczyny, kie- 
dy kto raz dał, odbierać nie może, Z téy Cera- 
zina zasady, która na zmarłego patrzy, iako na 
pozostałego jeszcze po zgonie właściciela, wypa* 
da dziko twierdzić, iż każdy spadek maiątku 


vname YN mais 


t) Statut W, X. Lit, Zygm. III. p. 225, 


| 


| 
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gwałci cudzą własność. Jeżeli mówić wolno, że 
rodzice osiągaiąc spadek po swych dzieciah, od- 
bieraią co dali, toć mówić można, o następcach 
pobocznych, iż oni dziedzicząc, dwoistym gwał- 
tem, to iest dzieci i rodziców, wydzieraią rzecz 
cudzą. 

. Karta 17. Pisząc o potomstwie z powtórzo- 
nego kilkekrotnie małżeństwa przez oyca lub. 
matkę, antor nasz to sobie zadał zapytanie: Czyli 
bracia z obydwóch rodziców spłodzeni z wyłącze 
niem innych biorą sukcessyą? W tym toku wyra- 
zów trudne iest do poięcia zapytanie i nie mało 
ciemna samego autora odpowiedż. Ominąwszy 
bowiem, iż słowa : braci z obu rodziców spłodzo- 
nych, i drugie innych nie iaśnie wyrażają myśl 
autora, który, chciał tu mówić o braciach iednes 
go, i różnego łoża; niewiadomo co większą o wye 
padkach po kim i do iakiego maiątku ma bydź 
brana owa sukcessya ; po dłuższćy dopiero roz= 
wadze domyślać się wypada, iż tu zachodzi mo- 
wa o spadku w dobrach oyczystych po zgasłym 
bracie między pozostałymi bracią dwubocznymi 
i iednobocznymi. Wedle autora za dwuboczny- 
mi mówi prosty rozsądek, to iest, iż ci iąż w ta- 
kowym spadku wyłączają drugich. Ale ponie- 
waż bracia iednoboczni, daymy z wspólnego oy- 
ca ta różnóy matki, tudzięż bwacia dwuboezni 
z iednego oyca i iędnćyże matki pochodzący, w 
tak pierwszym stopniu do oyca, iako w drugim 


4 
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między sobą równo są bliscy, nie pówinienby 


„prosty rozsądek iednych nad drugich przekładać, 
w spadku po zgasłym bracie do maiątku oyczy- 
stego, Uwaga, Że bracia dwuboczni dwakroć do 
siebie’ należą a raz tylko do iednobocznych, nie 
jest temu wnioskowi przeciwna, kiedy w spa- 
dkach maiątków baczy się na bliżkość a nie na 
ilość pokrewieństwa. , W ninieyszym przypadku, 
każdy brat nie z dwóch głow > z iedrty oyca 
idzie do maiątku oyczystego, "loż się ma rozu 


mićć i o dzieciach z iednéy matki a nie „z iedne= - 


go oyca, względem macierzyńskiego maiątku. 

( Karta3a.) Z, okoliczności rozwodów, w przys 
padku ssaa statut trzeci *) wszelkie sprawy 
chce mićć sądzone przez władze duchowne wła- 


ściwćy religii osób rozwodzących się, uznaię ' 


z autorem, iż odpowiedź dana od Chrystusa Fas 
ryzeuszom w słowach: Co- tedy Bóg złączył, niecha 
zed człowiek nie rozłącza, wyższą iest nad po- 
ziome dysputy, Ale bez swarów, owszem w chę“ 
ci pogodzenia tak głównćy odpowiedzi z władzą 
kościoła w wyrokach iego ek wi przy. 
wieśdź tu wypada równie ważną Chrystusa Pana 
przez- Mateusza naukę: Za prawdę powiadam 
wam , cobyściekolwiek związali na ziemi, będzie 
związano i na niebie, a cobyście rozwiązali na 
ziemi , ora Togian ia na niebie. ** ), Nie 


žy} Statut W. X. Lit. z. Til. w Rozd, V. art, 2028 
"YJ Bacha! Road, XVII w. 18. i 


z 
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wąt pliwie tedy może kościół stanowić, w których 


~ to warunkach maią bydź uważane lub niczważane 


J 


šluby jako rzetelnie od Boga złączonemi. W ni- 
| nieyszćyo rozdziałach rzeczy, ridbym widział przy 
powtórnćy edycyi zdanie autora 0 separacyach, 
tym pośrzednim wynalazku między małżeńskićm 
i bezżeńnćm pożyciem. Radbym też widział tutay 
poprawione wszystkie liczby rozdziałów i wier- 
szów mylnie z pinna świętego przy wiedzione. 
Słowa bowienr Mateusza nalcżą do rozdziału V, 
w. 33. Marka do rozd. X. WH i uastępnych; ku 
kasza do ROZ: KV. w 18. 


( Karta 40.) Z ponowionym watręteńa żno- 
wa w tóm tu mieyscu czylam, iż: część tego 
państwa, | którą my pod imieniem Polski naucz 
liśmy się nazywać í lochać tak nasz z4 OyCzyznę, 
była cześcią Germanii. Powtórzony przesąd mia- 


. mowicie od póważnych pisarżów, łatwo się zamie- 


nia w prawdę powszechną. Mnićy trudno zaiste 
byłoby nam dowodzić, iż część tego państwa, 
które my pod imieniem Niemiec zwykliśmy mia= 
nówać, była częścią Sarmackich pokoleń. Cały 
slownik geofraficzny Germanii -i Sarmacyi, wó- 
wię o Pomorzach, rzékach, górach, ziemiach, 

lasach , osadach, bardzićy rozszerza granicę Sar- 
i matów w Niemczech , aniżeli. Germanów w Pol- ' 
szcze. Ale w tym sporze 6 granice za barbarzyn= 
‘skich dwóch narodów czasów, chętnie zawsze-wra- 


` 
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cam się do zdania Tacyta: Nie znała ' 'Sarmacya 
innych granie od Germanii, iak wzaiemną boiażń. 


(Karta 64.) W rzeczy ustaw o testamentach *) . 
(ieżeli mowa w stosunku do koronnego prawa ) 
sprawiedliwie uważa autor, iż nie wolno obywa- 
telom Polskim, tylko ruchomym maiątkiem osta- 
tnią wolą rozrządzać. . Ale zadziwi to każdego, 
iż on w tém. mieyscu iakoby na zasadzie wyra- 
żuego prawa z pewnością wnosi, że summy na 
dobrach urzędownie zapisane są nieruchomym ma- 
żątkiem.  Kładziemy tutay całe owe, wyrażne 
zaiste lecz przeciwne mniemaniu autora prawo, 
ile że od niego w ułomku tylko przywiedzione. 
Immobilia yero bona tam haereditaria quam op- 
pignorata ne defensio reipublicae minuatur, te- 
stamentali ordinationi subjecta minime ésse de- 


bent **). Więc nie wypadło i niewypada wnosić, 


iż sammy na dobrach zapisane są nieruchomym 
maiątkiem, ale dobra same nieruchome czyli w 
dziedzica czyli zastownika dzierżeniu. Téy ia- 
snéy woli prawa, przyczyha w nićm umieszczo— 
na, żadnóm tlómaczeniem przyćmić nie dozwala, 
Scieśnia wyraznie pomienione prawo testamento- 
we rozrządzenia; aby się nie zmnieyszała Rze- 
czypospolitóy obrona, a że obrona ziemska nie 
składała się z procentów od summ, ale z wypra- 

*) Statut W. X, Lit. Zygm. III. Rozd. VIII. p. 233. 

**) Leges Pol. Vol. I. p. 369. 
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wy od włók dóbr dziedzicznych, odpada téma sa- 
mém wszelki pozór nazywania tutay summ na 
dobrach zapisanych majątkiem  nieruchomym. 
Zdaie się, iż całe to prawo zapadło było, nie tyl- 
ko dla dokładnieyszego dziedzicom zakazu rozpo- 
rządzenia nieruchomym ich maiątkiem, ale i dla ` 
-zagrodzenia nadużyciom ze strony zastawników, 
ile m nas, gdzie ci ostatni prawie są dziedzicami, 
mniemali i z zastawy do dziedzictwa łatwo prze- 
chodzili. ` 
(Karta 69.) Było koniecznym autora obo- 
wiązkiem, wszystkie artykuły statutowe, czy w cią» 
gu pierwszego statutu czyli w dodatkach do nie- 
go zdwóch drugich następnych nayzakonnićy (£. z, 
z dyplomatyczną ścisłością) w dziele swoićm co 
do słowa przywodzić. Osobnemi są, świętemi, 
_nietykalnemi same wyrazy prawa, Następniący 
przykład do oczewistości przekona, w iak dale- 
kie różnice uchybienie temu prawidłowi zapędza. 
Ważny iest następniący wyrok statutu trzeciego 
o sądach: a gdzieby czego w tym statucie nie do= 
stawało, sąd przychylaiąc się do bliższćy sprawie» 
dliwości podług sumienia swego i przykładęm 
inszych państw Chrześciiańskich to odbywać i są- 
dzić ma *). Ten główny artykuł tak nam autor 
skraca, przekłada, i podaie: Sżażut trzeci w ka- 
żdym przypadku nieobiętym przez mieyscowe pra- 


*) Statut W. X. Lit, Zygm. III. Rozd, IV, art. 54. p, 155. 
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«wo, do naybliższego Chrzęściiańskiego udać się na- 
kazał. JA woli stalutu dwoiaki na sąd wypada 
obowiązek: naprzód sprawy takowe odbywać 
i sądzić wedle bliższćy sprawiedliwości ; powtóre 
"za przykładem inszych państw Chrześciiańskich. 


Przeciwnie z przepisu nam podanego od autora, 


jedynym ma bydź obowiązkiem sądu, udawać się 
„do nay bliższego chrześciiańskiego prawa, obowią- 
zkiem i w tém z wolą prawa niezgodnym, że 
statut mie do przykładu iednego naybliższego 
chrześciiańskiego państwa, / ale inszych państw 
chrześciiańskich, nic o sąsiedztwie nie mówiąc, 
udawać się nakazał. Jawną iest rzeczą, iż, skracaiąc 
ninieyszy artykuł prawa, autor ten wyraz bliższą 
, sprawiedliwość wziął za bliższe chrześciiańskie 
prawo. Wszakże w tóm mieyscu nie mówi sta- 
tut o bliższości sąsiedzkiego państwa a w nićm 
prawa, boć ta bliskość sumieniem mierzyć się nie 
może; lecz mówi statut, o bliższości kuprzyro- 
dz zonóy, slaży iako sumienie sędziów miarkować 
"może i powinno, Nie iestże tu prawo wcale in- 
ne nad doś. przekład, iaśnieysze od niego i spra- 
wiedliwsze ? Źle robią, zgadzam się Z aulorem, 
którzy ten artykuł stosuią do prejudykatów, zle 
wedle mnie, i ci, którzy twierdzą, iż ten arty- 
kul wyraźnie nakazuie udawać się w nieobiętych 
prawem przypadkach do prawa Rzymskiego. Ale 
to pewna. iż każdy sędzia, chcąc takowe sprawy ` 
wedle, statutu odbywać, winien będzie udawać 


$ 
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się zawsze i naprzód do przyrodzonćy słuszno— 
ści *), a szukając przykładów w prawach in-- 
nych państw chrześciiańskich , przymuszony też 
będzie udawać się często do Rzymskiego prowa 
jako im pospolitego. ; 
( Karta 79.) Czytając artykuł ósmy rozdzia- 
łu IV, **) którym nakazano, aby wojewodowie 
w každém mieyscu sądowóm gdzie księgi leżą, 
wożnych mstanawiali, dawali, postrzygali, mnie- 
malem, iż ostatnie słowo: skalćczone ga nk w 
„druku, wkładało na WWoiewodów obowiązek strze 
żenia, nie zaś strzyżenia , wożnych. [Lecz że po= 
strzyżyny. ich tak w Litwie i w Polszcze były 
starożytnym obrządkiem, znalazłem późnićy do= 
wód w statucie Alexandra Jagiellończyka, w któe 
rym między formami przysiąg, umieszczona jest 
osobna dla wożnych, z tym ciekawym napisem, 
postrzyżyny ich dow odzącymi: Juramentum Mi- 
nisterialium, ` quando tonduntur per Palati- 
num ***), „Gdybym miał przy sobie „księgi do 
kanonicznego prawa, znalazłbyn może wzór 
tego, pestrzyży n wożnych , obyczaiu w „sądach 


z 


gr Zaden prawnik, z0zrółujniący wyroki eein ód 
słusznych, i przekładaiący tante sad, tę, na to pisać- 
aż by się nie mógł, gdyż Widzimisię sędziego, czyli owa 
przyrodzona słuszność iest bardzo niebezpiecznym ko~. 
dexem. . Przypisek wydawcy. 
**) Statut W. X Lit. Zygm. IIT. pag. 104. ży 
m+) Leges Reg. Pol. Vol, I pag; $37 
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i prawach duchownych, wielkićm źrzódle u nas 
terminów prawnych, i processu tak w cywilnych 
iako i kryminalnych sprawach. 

(Karta 83.) Uwagom nad nauką autora o pa- 
tronach dwa oddzielne poświęcam ostrzeżenia: 
Nayprzód co do dawności ich w Polszcze; i gdy 
autor tu oświadcza, iakoby nie wiadomo mu by- 
ło, kiedy u nas zjawili się patronowie? Odna-. 
wiam pamięci iego, iż ich stan u nas dobrze iuż 
znany był za czasów Kazimirza Wielkiego, któ- 
ry onych w statucie swoim Wiślickim Adwoka= . 
tarhi, Prokuratorami, i Prolokutorami mianuie *). 
Jest rzeczą do wiary podobną, Że jeszcze przed 
epoką Kazimirza i dawnieyszą praw w kraiu 
naszym pisanych , kanony kościelne, i sądy du- 
chowne sprowadziły były patronów, ich stawa- 
nie w porządku u nas prawnym. Idąc daléy, 
ponieważ z okoliczności tychże patronów wyma-- 
wia autor akademii Krakowskićy, iż ona ucząc 
.tripium i quadrivium, nie miała aż do ustano= 

` wienia kommissyiedukacyynćy, nauki prawa kraio= 

wego, to iest, iak rozumiem, osobnóy w téy 

nauce katedry szkolnćy, powiem, co w tym za- 

rzucie przeciw akademii winę ićy zmnieysza. Nie- 

dostatek katedry oddzielnćy do prawa kraiowego ' 
w rozkładzie nauk akademickich, wspólny był 

szkole Krakowskićy ze wszystkiemi: w Europie 


*) Leg. Regni Pol. Pol. 1. pige 6, >, , 
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akademiami. Mniemanie powszechne uczonych, 
iż prawo Rzymskie dostateeznym byfo kluczem 
do nabycia potóm znaiomości każdego swoyskie- 
go prawa, sprawiło, że wszędzie Collegia w aka- 
demiach prawne, przestawały na nauce i nauczy- 
cielach Rzymskiego, tudzież Kanonicznego pra- 
wa. Wszakże ten przesąd, a raczćy złe z one= ' 
goż skutki, nadgrodziła u nas akademia K rako- 
wska, nie tylko dość licznemi *) dziełami, roz- 
szerzającemi i obiaśniaiącemi naukę praw kraio- 
wych, ale nawet doskonałćm elementarnóćm dzie= 
łem cywilnego polskiego prawa, które winniśmy 
Tomaszowi Dreznerowi, akademii K rakowskićy 
członkowi, a Zamoyskićy nauczycielowi. ** ) 
Ani też mówić można, iż akademiia Krakowska 
zarzuciła naukę oyczystego prawa, zatrudniona 
naukami źrięium i quadrivium właściwemi, .bo 
ten tryb rozkładu i uczenia nauk, do szkół 
katedralnych za czasów Karóla Wielkiego wpro- 
wadzony, iuż w wieku XIL nie miał mieysca 
w szkołach głównych, a Krakowska akademiia 
daleko późnićy 'na wzór Paryzkićy wprowadzoną 
do naszego kraiu i urządzoną została. *** ) 


` 
r 


% REAT ta nie iest wielka. Jeden Drezner, i Załaszo- 
wski zasłagnią na prawdziwą pochwałę. Przyp. wyd. 

**) Institutionem juris Regni Pol. Libri IV. Zamosci in 
typograph. academiae 1615., 

***) Obacz Herburta pod wyrazem Schola. Cracoviensis, i Ziegli-- 
skiego inwentarz. ` À s 
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(Karta 83.) Mówiąc ieszcze w tem postrze= 


vV O 5 . > . . 
Żeniu o patronach, wyznaię, że ńie poymuię na- 


stępuiącego, wzglądem nauki igh, twierdzenia an- 


tora: Nieuwaga rządu dała nam półmędr ków 


w prawnikach, a ieźli. który umiał prawo Rzym= 


skie, od czasu Zygmunta LII. własnego z histo- 
ryą. prawa nie wiele znał, Zbyt bezpiecznie na= 
zwani tu są pólmędrkami wszyscy prawnicy na- 
si od oświaty narodu aż do panowania Zygfnuń: 
ta III Byliż półmędrkami uczeni owi cudzozieme 
cy, umyślnie z zagranicy ku rozszerzeniu nauki 


prawa Rzymskiego do kraiu naszego sprówadzani, 


iako to: Piotr Roizius, Filip'Cundelius, Krzy= 
sztof Hieggendorif? Byliż półmędrkami w pra- 
wie Rzymskióm lub oyczystćn prawóradcy nasi 
narodowi: Stanisław Zaborowski, Jan Iglonka 
Tucholczyk, Frycz. Modrzewski, Bartłomićy Gro= 
icki, Jan z 'Durobina, Jakób Przyłuski, it. d? Wieki 
do wieków, ludzie do ludzi, naukę do nauki stosuiąc, 
albożto od czasów Zygmunta HI. mieliśmy liczniey= 
sze w prawie Rzymskićm katedry, lepszych nau= 
czy cielów, doskonalszych prawopisarzów ? Owi naa 
wet za Żygmanta IIL.- kwitnący, nie byliż dawniey= 
szóy szkoły uczniami ? Świadectwem Cerazina po- 
piera autor mniemanieswoje o pólnaucę prawników 
naszych do pomienionćy przez się upatrzonćy epo- 
ki; cóż znaczyć może, to świadectwo ? kiedy Ce= 
razin mówiąc o nauce w wprawie Rzymskićm 
patronów naszych, za czasów Jagiellońskich, prze- 

ci 


i 
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ciwnie autorowi żeznaie, ¿3 wiedzą co Cesarze ka- 
zali; aco do nauki ich w prawie Polskiem, żali 
się tylko, iż nie wielu wie co nasz sędzia (Polski) 
wiedzićć ma. *) Kończę iuż postrzeżenia moie 
o patronach tą drobną przestrogą lecz potrzebną | 
do zrozumiónia stosunku słów, które autor do 
' patronów z Horacytsza obraca, iż w następuią= 
„cym wierszu, wyraz Justo optszćzony Sosna 
dodadź wypada: i 

Nec nalura potest justo secernere iniquum **) 
(Karta 84. ) Szczególnieyszega w tém miey= 
seu bylby godzien uwielbienia statut Litewski, 
gdyby on,'iak autor wnosi, inkwizycyą sądową 


„w sprawach kryminalnych nakazywał głośną, ale 


dziwsie daleki od tego dobrodzieystwa prawa 
jest statut<Litewski, a w nim artykuł XXI. roz- 
dział VI. przywiedziony %**), który lubo dozwa- 


la przeciwko świadkom od strony pozywaiącćy 


wezwanym czynić zarzuty, tudzież przeciwko 


niesprawiedliwie świadczącym natychmiast u sądu 


składać dowody, wzmianki wszelako nie czyni 
NN 
na Zalo AT Że Czackiego twierdżenie o nieżnaiomości 
prawa kraiowego historycznćy, nie lest próżnćm, Dotąd 
nie mamy Żadnóy historyi prawa kraiówego , któraby 
okazywała ród i tworzenie się O materyi: 
- Przypisek wydawcy, 
wj Horatius Satir; III. 1: 


OMA) statucie W. X, bit, Zygm. III. fiożd. IV. aft. jg. ps 171* 


* 1816, Paźdź 16 
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* © zwykłóy w inkwizycyach sądowych świadków 
konfrontacyi ; a choćby kto z dszwolonćy ogól- 
nie przeciwko świadkom i świadeciwom obronie 
utrzymywał, iż naturalnie ten nakaz konfronta- 
cyi w statucie wypada, nie przeto ieszcze mogła ` 
"by takowa inkwizycya za głośną uchodzić. Isto- 
tą bowiem głośnćy inkwizycyi iest bydź odpra= 
wianą nie tylko w obliczu stron świadków, lecz 
i powszechności , bez zawarcia izby sądowóy, bez 
żadnych rugów lub ustępów. 

(Karta 98.) Osławienie w ostatnim stopniu 
królowey Bony należy do narodowych przesą 
dów. Nie mogę przystać na to aulora bezdowo- 
dne twierdzenie : Kiedy królowa Bona przyiechała 
do Polski, nieszczęsna umieiętność robienia truci- 
zmy przeniosła się z HM łoch do naszego kraiu. 
Umiały Scyty, umiały Sarmaty, umieią po dziś 
dzień barbarzyńskie narody, bez przenosin obećy 
nauki, strzały swoie iadem napuszczać. W po» 
sądzaniach osoby i czasów krolowćy Bony wzglę- 
dem trucia, ślady choćby się w aktach "Tomi- 
ckiego znaydowały, nie byłyby ieszcze przekony- 

"waiącym dowodem. Stryykowskiego świadectwo 
przeciw niewymienionema doktorowi Włoskie- 
mu téyže warte pogardy, z którą autor odrzucił 
zeznanie tegoż dzieiopisa przeciw Balińskiemu le= 
karzowi Polskiemu. List zaś Zygmunta Augusta 
„do Mikołaia Radziwiła z niesławą Bouy przywie- 
dziony, raczéy złego syna iak złą matkę wyobrae 


S 
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Ża. Jakićyże wiary godzien ten, co' do matki 
swoićy przychodzi z dedułą ićy win spisaną, któś , 
ry do takowego spisku ustne a szkaradne dodaie. 
przymówki, który nie cznie, iż milczenie na to 
wszystko matki oznaczało pogardę obmów zau- 
szników i własnóy iego lekkowierności, który 
odrzucaiąć w tymże czasie dobre matki porady; 
ptzýymuie od nióy w upomiuku pierścień; lecz 
kłaśdź go na swóy palec nie ośmiela się, który 
uakoniec ta k odraźżliwą z własną matką rozmowę, 
temi więcćy iak gorszącemi do przyiaciela swego 


„zamyka słowy: Nze wiem iak to Imość połknęła. 


Owóż własne zeznanie Zygmunta Augusta ; owóż 
godny przeciw matce świadek, i ważne świade= 
çtwo, iż królowa Bona, od młodości trucicielka 
ERA do Polski z nieszczęsną tricia umicię= 
tuością. Nie takie to nauki wińniśmy przy słu 
szności przez samą wdzięczność przyznawać Włoa 


 skićy kraińie przybycia do nas i ślubom Bony, 


Quid hae -copiae, hi mores, hae litterae, haec 
denique tanta in omni doctrinarum genere prae= 
stantia. Vestra, ünde nata, aut orta est? nisi., 
ex connubio Bonnae cum Sigismundo Rege. Bona 
haęc peperit omnia. *) Są tò w prawdzie panegiry= 
sty wymownego słowa, lecz zgodne z wzrostem 
ü nas nauk dobrych, sztuk wyzwolonych, i głade 


szych obyczajów: 
E zmowa 
*) Stan. Orichovius paneg. Nuptiań. Sigiam. Aug. et Caz 
tharinae Austriacae 
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(Karta'200.) Jura montana, to iest prawa góre 
nicze, a między niemi towarzystw kopaczów czy». 
li gwarectw za Zygmunta III. dla miedzianćy g0=: 
ry niedaleko Kielc spisane, późnićy: z iavemi 
aktami przez Szwedzkie woyny zaginione, a doś 
piero w r. 1792: za chwalebnóm siaraviem P. Sie- 
rakowskiego, Sekretarza. legacyi przy dworze 
Sztokolmskim wydobyte, przypominają mi tutay 
dwa ciekawe względem nauk i sztak w Polszcze, 
„związek ze Szwedzkim narodem 'maiące, mało. 
' znane wypadki. Pier wszy, że przy objęciu Kra- 
kowa’ 1665 r. przez Karóla Gustawa, pomimo 
iednostaynego w całym krain: od Szwedzkiego 
woyska drapiestwa, biblioteki,'archiwa i iune 
„ składy akademii Krakowskićy nietknięte, iedynie 
przez ten wzgląd ocalały, iż się kommendant i ge» 
nerał Szwedzki Wirtz,. oraz. celnicysi z nim 
woyskowi przeświadczyli, jakos taż akademija 
w dawnieyszych czasach licznie obywatelów Szwe= 
dzkich a między nimi trzech Olausów, Wawrzyń 
ca, Jana i Magna, szkołą dobrze zasłużoną by= 
ła. *) Drngi a z Ri połączony wypadek 
iest następuiąey: Że Jań Olaus, iako zaświadcza 
brat iego Magnus, przypatrzywszy się w Pol- 
szcze sposobowi warzenia soli ziemnóy, sztukę. 
podobną robienia warzonki z soli morskićy prze- 
niósł do Szwecyi i tamże z niemałym kosztem 


nnn 


`) Radymiński Fas, dcad, Crac, Tom IF, 
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swoim chuty, kotły i inne narzędzia na wzór 
Żup Wielickich: wprodwadził. *) Swiadectwo 
Magna w tém niedokładne zdaje się, że nie wa- 
rzą dzisiay w Wieliczce soli, wszokże warzono 
ią po dziś dzień: w bliskich okolicach, nieodle- 
glych oknach solnych Przemyskich. ©  , 

(Karta 271.) Kończy autor dzieło swaie oby- 
watelskim i wymownym obrazem slanu dawne- 
go uauk w Polszcze od prawodawczćy zacząwszy, 
JW tym swóim obrazie wystawia nam Stanisława 
Górskiego iako pisarza aktów Tomickiego , tu- 
(dzież nauczyciela logiki, a przekładacza onćy 
^w dziele praelectiones Plotenser zwaném.. W padt 
tu może autor w niewłaściwe twierdzenia z po- 
wodów dostrzeżonych błędów Starowolskiego, 
kiócy iednema Gorskiemu a to Jakubowi, przy- 
pisuie nie tylko'akta Tomickiego, nie tylko pre- 
'lckcye Płockie, ale nie wiem iakieś Lwowskie 
Krakowskie. **) Ciemnotę z tych przeciwności: 
wynikaiącą, nałeży obiaśnić jasnćm rozróżnieniera 
osób i dzieł dwóch Górskich. Jest rzeczą nie- 
wątpliwą z iedney, strony, iż. akta w rękopi- 
'smach, Toipickiego zwane, są owocem pamiętnóy 
na zawszę, pracy Stanisława Gorskiego, leez rów 
wnie rzeczą pewną, że to Jakób Górski ‘iest ów; 
pna 

*) Radymiński przywodzi świadectwo Olausa magna bez tyt. 
dzieła ogólnie k. Iv. Rozd. 20. 


*) Starovolscii Elogia et vitac Pp. 3%. 
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który ze sławą uczył logiki w akademii Krako- 
wskićy i tóy nauki podał w owym czasie gładsze 
nad innych prawidła, w dziele: Artis dialecticae 
commentaria 1563 r. *). Praelectiones Plocenses 
są tegoż. Jakóba, nie zaś Stanisława Górskiego, 
a co większa nie podaią one nauką logiki, ale 
teologii, de Baptismo recens natorum, de me- 
diatore, **) itym podobnie przeciw różnowier=', 
ców mniemaniom. *** ) ; 


y 


- (Zawarcie. ) Często nieporządek w uczonych 
glossach prawnych, wadą iest gatunku samóy 
roboty nie zaś złóy woli lub niedokładności pi- 
sarza. Do prawodawców raczćy, aniżeli przekła- 
daczów praw, obracać wypada tę dowcipną Mure- 
ta ostatnim wymówkę; iż w dziełach ich ryby 
w lasach, źwiewza polne w sadzawkach szukać 
przychodzi. ****) Temu nieporządkowi nayba- 
cznieysi prawopisarze zaradzaią to wstępami, to 
spiskami , i tablicami do dzieł swoich przyłączo* 
nemi. Umieszcza i nasz autor w dziele swoićm 
dwa regestra: Pierwszy pisarzów i ksiąg ich, 
drugi znacznieyszych rzeczy w dwóch tomach 
swoich zawartych. W regestrze autorów prosił- 
puaa 5 
*) Mama ie przed soba, to pisząc. 

**) Franc. Gichard Goezius Otium Varsaviense' p. 20. 

**) Żywot i wyliczenie pism Jakóba Górskiego, iako też od- 
różnienie go od Stanisława , ob. n Sołtykowicza o Akad. 
Krak. na k. 525 i poprzedzaiących. Przyp. Red. 

***) Mar. Ant. Muret: oration, Vol. I, orat. XVII, 


, FR ER 
ACE 255. 
bym o wzmiankę roku i mieysca edycyi dzieł 
„rzadszych ; w regestrze rzeczy, o skazówki onych i 
lic.nieysze i iaśnieysze, a do obu regestrów pro- 
siłbym o przydanie trzeciego , zawieraiącego oso-. 
by, które wymienione od autora nie należą ani 
do rzędu pisarzów , ani do rzędu przedmiotów 
rzeczonych. Lecz nayistotnieysza iest w oczach 
moich potrzeba, a przynaymnićy prożba, o doe 
dalek do tych pomienionych regestrów systema- 
tyczno rozbiorowćy tablicy wszystkich rozdziałów 
i artykułów statutu Litewskiego, aby tak praco- 
wite oraz uczone dzieła autora, nie tylko do przym. 
| psdkowćy porady, jale do ciągłćy, spoionćy 
i dobrze stopniowanćy nauki prawa Litewskiego 
służyć powszechności mogło. Nie mała to myśl, 
nie mały zaszczył i nagroda dla. cnotliwego a 
światłego męża, widzićć się przewodnikiem w dro» 
dze obowiązków. i praw współobywatełów swoich. 
A principibus est auctor itas juris, a peritis et in- 
telligentibus pia et, recta ratio ‘docendi. 3 


zz Hugo Derellus in commentariis juris. civil. nb. I. Cap. P 


Konisi ; i 


| [Pisma rozmaite Jana SNIADECKIECO, Tom T. 


i 
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ł zawieraiący żywoty uczonych Polakó:y. Tom II. 
p zagaienia i rozprawy w naukach. FE Wil- 
nie i Warszawie, nalładem i drukiem Józe— 
fa Zawadzkiego. 1814 im 8v0. mej. 357 
: ï 358 stron,  . i 


„ARA (w powszechnćy gazecie literackićy 
w Halli wydawanćy, pod Nrem 162. roku b. pisma 


-„ ninieyszych recenzyą z moićm przekonaniem po 


większćy części zgodną, w w iernym przekładzie 
podaię ią do „umieszczenia w Pamiętniku, z przy— 
łączeniem moich uwag. ; $ 


„Z ukontentowaniem podaie recenzent do wia= 


domości zbiór poiedynczych rozpraw Jana Snia= 


deckiego, które tu z wielu dodatkami i uwagami 
wyszły ma widok publiczny. W pierwszym to- 
mie (od k. 1. — 145) znayduie się żywot Hu- 
gona Kołłątaia; (do k. 309) rozprawa o Mikos 
łaiu Koperniku; a (do k. 358) żywot Marcina 
Poczcbuta. Gdy trzy te pisma już w powsze= 
chney gazecie literackiey, zaraz po swóiém wyy- 


_ ściu (roku 1814. 1803. 1810) do publicznćy: wia- 


domości podane były; tu więc tylko, wspomnia— 
wszy Że recenzya żywota Kolłątaia z powsze- 
a literatury gazety wzięta, wytłómaczoną 
i w pamiętniką” Warszawskiego N, 3. umieszczo- 
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na została, podamy niektóre uwagi tyczące 'się 
rożprawy o Mikołaia Koperniku. Na tóy czele 
iest położone ostrzeżenie, w któróm autor tłóma- 
czy się z ićy powstania, i przeciw niedokładne- 
mu ióćy wydrukowania w roku 1803; tudzież 
przeciw 'poczynionym w nićy dodatkom i zmia- 
nom zwięźle i gruntownie się oświadcza. P. Tę- 
goborski, nie wezwany, wytłómaczył tę rozpra- 
wę na ięzyk francuzki z takićm nieukontentowa= 
niem autora, Że ten swoie oświadczenie przeciw 
temu tłómaczeniu, nie mogąc znieść iego nót ido- 


datków, umieścił w korrespondencyi miesięcznóy 
Zacha. Aby zaś pokazać światu, iaka właściwie 
myśl iego była, w tymże samym roku w micsią= 
cu W rześniu, swoie własue francuzkie tł ómacze- 
nie złożył do drukowania w ręku Franciszka 
Dmochowskiego; "Gdzie się ten rękopism -podział, 
dotychczas nie wie autor, ale na karcie 151 mó- 
“widak następnie: „„, W roku 1811 czytałem w pi- 
smach peryodycznych niemieckich doniesienie, 
że Prof. Ideler podał towarzystwu fiłomatyczne- 
mu w Berlinie 4. Kwietnia 1810 we czterech ar» 
kuszach in Śvwo. pismo zawieraiące nowe iego 
o Koperniku myśli i postrzeżenia; które wymie- 
nione są właśnie te same, którém ia w roku 1802 
podał towarzystwa Warszawskiemu w moićy 
rozprawie o Koperniku. Może Prof. Ideler czy 
taiąc z taką uwagą Kopernika, iak ia, traGł na 
te same myśli; nie iest to iednak rzecz do zataie- 


2387 


nia, że te ostrzeżenia przed ośmiu laty wprzód 
"były zrobione przez- Polaka, i drukiem ogłoszo- 
ne w Warszawie?” — W drugim tomie znayduie się 
naprzód piętnaście zagaień przy publicznych uro- 
czystościach, przy otwarciu lub ukończeniu roku 
szkolnego i innych okolicznościach, a potóm (od 
k. 158 ) sześć uczonych rozpraw rozmaitćy treści 
i.waytości, Tak zagaienia iako i rozprawy są ży- 
wym, niewytwornym i przewybornym stylem 
pólskim pisane. Tak zagaienia jak i rozprawy 
z równóm czyta się ukontentowaniem, chociaż 
. częstokroć z autorem zgodzić się nie można, al- 
bo się czasem postrzega, że to, o czćm-ón mówi, 
właściwie do iego wydziulu nie należy. Pierwsze 
zagaienie dnia 12.Marca 1807. r.d.s.traktnie o do- 
brodzieystwach Monarchy (Alexandra IL.) 
dla oświecenia i stąd wynikaiących obowiązkach 
: uniwersytetu (Wileńskiego). Autor mówi z głę- 
bi serca i wystawia wielkie zasługi nieśmier— 
telnego cesarza podług zupełnóy ich wartości, Do- 
broczynny i łaskawy władzca Rossyi nie spuszcza 


nigdy z uwagi oświaty swoich ludów, co poto- 


-mność uzna z wdzięcznością. Czyni ón jeszcze 
więcóy , niż wielcy iego poprzednicy, 'To okazu- 
ie trzecie zagajenie dnia 15. Września 1807: d. s, 
w-kiórém autor robi porównanie Alexandra I. 


z innemi monarchami Rossyyskiemi co do sprawy ` 


nauk ioświecenia; wystawia zamiary i obowiązki 
(publicznego nauczycielstwa i zachęca młódź do 


pilności i do przykładego Życia. Piotr I. miał , 
staranie o naukach w ogólności; Alexander zaś I 
staranie o wzrost nauk połączył z gorliwością 
o wzrost oświecenia kraiowego, to iest o wydo- 
skonalenie ludu swoiego przez uanki. Wielką 
prawdą i nauką niech będzie dla tych, którzy ro« 
zumicią, że lud pospolity pewną tylko i wyzna- 
ezoną miarkę ludzkich wiadomości strawić może, 
Mowa dnia 25, (27.) Kwietnia 1808. przy otwar- 
rju kommissyi Wileńskićy , (która od nayia= 
śnieyszego Cesarza „do wyszukania zaginionych 
funduszów edukacyynych wyznaczoną została ) 
"miana, iest iedna z naywaźnieyszych. Dobro- 
„czynny monarcha ustanowił dnia Vh Grudnia 
1807. komissyą, i mianował iey członkami 'V'o- 
masza Wawrzeckiego Prezesa, Michała Romera, 
Jerzego Białopiotrowicza, Xawerego Hrabię Nies 
siołowskiego i Antoniego Lachnickiego, szcze- 
gólniey w celu wyszukania funduszów, w Bia 
łeyrusi, w gubernii Kiiowskićy i K ramorossyi, 
które powoli przy zmianie rządu zaginęły. Au- 


tor mówi o tém śmiało i z przyzwoitą powagą; 

* opowiada (k, 33) iak w czasie panowahia familii 
Wazów fundusze szkólne w Krakowie ucierpia- 
ły, i tak daléy rzecz prowadzi (na k, 34): Mi- 

;,  storya zgromadzeń edukac wynych obbk dobroczyńców 
- nauk i wychowania, wspamnieć by deszcze powin= 
na ludzi i urzędy szarpiące. własność funduszową, 
aby tamtych podawać ciągły i nieśmiertelnćy 


m$ SPRĘTY: 
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wdzięczności ; tych zaś skazywać na przeklęctwo 

ï pogardę skrzywdzońćy potomności” Jednakże 
an J. S. nie wymienia żadnego z tych nieprzy- 

iażnych urzędów i. niecnych ladzi, którzy ró- 

wnie iak polska kommissya rozdawniczą z dobra« 

«mi Jezuitów w r. 1775. sobie postąpili. 

P. S. zapewne prędżćy czy poźnićy i w Li- 
twie podobnie nieludzkich znaydzie. Nadto P: 8. 
w wynurzeniu swych myśli był niegdyś woluiey- 
szym, bo chociaż i dziś iest takim np. w żywocie 
Kolłątaia, ale tu iednakże nie wymien'ł niegodzi- 
wego Ponińskiego i B. M. Co. Pana S. do tey 
delikatności skłoniło , recenzent domyślić się nie 


„może *) Chętnie recenzent udzieliihy tu wys 


eiąg ze wszystkich tych piętnastu zagaień, gdyby 


to czynić mieysce dozwoliło. Główną ich treścią 


siest dobroczynność Cesarza Alexandra I, za- 
sługi professorów Wileńskich i chwalebna czyn- 
ność ich Rektora P. S. Podobno i.nądgroda za 
tę icgo czynność ta była, że przez lat dziewięć 
wciąż zostawał rektorem uniwersytetu; chociaż to 


dla dobra uniwersytetów iest nieprzyiaznćm, kie" 


3%) Recenzent dziwiącsię nad delikatnością Pana S. dziwić się tóm 
samćm powinien i nad sobą; bo czemużże Prezesa Kom- 
missyi rozdawniczćy Biskupa Młodzieiowskiego nie nazwał 
po imieniu, ate tylko początkowemi literami? Wzgląd pa 
familiią iest bardzo słuszny , aleć świat przecie wie 
dobrze, Że i rodzeni bracia bardzo różnego bywaią cha= 


rakteru i spósohu myślenia, Przypisek tłómacza. 
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dy gektożowie za długo zostają na. swoióm urzędo=: 
waniu; bo iak rector perpetuus iest zawsze z ko=* 


rzyścią dla gimnazyum , tak nigdy dla uniwersy= 
tetu, — Pierwsza z szesciu rozpraw zawiera obser- 
wacyie'astronomicznę. Zaleca się ona i rzeczą Sae 


mą zd sposobem ićy wykładania, i iest oczywi-. 


stym dowodem głębokich autora w tóy nauce 
wiadomości, Wyznaie ón w nićy, Że w Anglii 
i Niemczech północnych naywięcćy kwitnie astro- 
, nomia. Ale dla czegoż tu Pan S. iest tak niela- 
skawym na austryackich uczonych, że o nich by- 
naymnićy nie wspomniał? Wszak Boscovich, Hell; 
Oriani, Triesnecker, Bürg, David, Litrow “sg 


dowodem, Że i lam astronomiia nie iest zaniedba-_ 
na. Nadto w Niemczech północnych iest więcóy. 
prywalnóm zatrudnieniem niż rzeczą stanu, że 


tam kwitnie astronomiia, i dowodzi ; Że to, ce 
samo przez’ się powsłaie, udaie się lepićy bez 
wszelkićy. pomocy, gdy žadnéy ze strony rządu 
nie doznaie przeszkody, — Druga rozprawa (k. 229 


— 259. ) zaymnie wezwanie do katedry wymowy . 


i poczyi, tudzież uwagi, nad programmatem P. 
Euzebiusza Słowackiego, przedtóm professora 

w gimnazyum Krzemienieckićm, poićm prof. wy- 
mowy w uniwersytecie Wileńskiém,- ‘który bia- 
da! zawcześnie zosiał wyrwany uczonemu świa- 
tu. Wezwanie, takowe niewątpliwie, iak P. S. 
uważa, przynosi zaszczyt uniwersytetowi Wileń- 
skiemu, niemnićy i uwagi P, S. nad programmas 


ETSEAN 


tey 1 
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tem P, Słowackiego. Programma to czyli pismo 
konkursowe znayduie się w dzienniku Wileń= 
skim *). Widać w nićm dobre ańitora przygo= 
towanie, piluość iego i talenta Tym czasem ta-' 
-lent P. Sł. w składaniu wierszy, a to na sposób 
francuzki, małym się pokazał w- tómaczenia: 
Henryady Woltera; chociaż w wezwaniu i bar= 
dzo słusznie więcey szło o wymewę, niż o po~ 
ezyą, gdyż tamta właściwie <potrzebnie podźwi= 
gnienia w Polszcze. Jest bowiem mało dobrych 
prozaicznych pisarzów, a nawet mowy na sey- 
mach i u towarzystwa Przyiaciół nauk po wię* 
kszćy: części nie są wzorowe, wyiąwszy mowy 
Xcia Kazimirza Sapiehy , Stanisława Potockiego 
i małą liczbę ianych. 


*) Gdy rozprawa P. Stowackiego drukiem ogłoszoną została; 

w ten Czas dopitro krytyczne uwagi P. Sniad, „mogły in= 
teressować publiczność ; zupełne zaś obiaśnienie nadaie 
im: dopiero pisemko wydane pod tytułem: Observations 
sur une dissertation présentée au concours pour la 
Chaire W Eloquence de DUniversite Imperiale de Vil- 
na, redigees et publices par G. R, Grodech. & Vilna 
1815 in'18v0 XH i zo. stron. Z tego to pisma dowia* 
duie się. czytelnik, Że w uwagach P. Śniadeckiego 
wspominany krytyk , iest P. Groddeck. Nie cznię po= 
wołania abym miał wchodzić w rozbiór sporu litera= 
ckiego między dwoma tak znakomitemi mężami, zwła= 
sicza gdy przy wydrukowaniu pism, sama publiczność 
sądzić móże, Przyp. tłómaczde 
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Zdziwi zapewne w Niemczech nie iednego 
osobliwe nazwanie pisma * kovkursowego P. SI. 
` programmatem; ale w Polszcze iest iuż raz ten 
zwyczay, że tak wszystko programmatem zowią. 

'Programmata zaś szkólne nie są tam, iak. w 
Niemczech, uczone rozprawy z doniesieniem pu- 
blicznego popisu albo innćy iakićy uroczystości ; 
lecz są obszernym wykładem dawanych lekcyy, 
gdzie się z wszelką okazałością prawi, iak nau- 
czano przypadkowania, czasowania, twierdzenia 
o kwadracie z przeciw prostokątnóy it. d. Nie- 
kiedy bywa zwyczaiem francuzkim umieszczony 
obszerny szereg zapytań, które examinator po- 
pisuiącym sie uczniom zadaje, dla wyprobowania 
ich pamięci, bo do téy wszystko zmierza, ao wys 
badanie właściwych ucznia wiadomości nie zawsze 
się myśli *). Programmata uniwersytetu Kra- 
kowskiego od czasów reformy przez Kołłąlaia za- 
prowadzonćy, nie rożniły się od programmatów 
Piiarskich lub Lyceow, Zawierały ohe w pol- 
S 

*) Recenzent zapewne mówi o szkołach polskich, tak iak by- 

ły przed Żo przynaymnićy laty, albo też sądzi podtug 
iakowóy prywatney ażkoły, czyli tak' nazwanych pensyy, 
które i w stolicach nawet dość rzadko z wiekiem posię= 
puią. Ta zaś uwaga Recchzenta dała pochop: WJP. Lin- 

/ demi, W ‘tegorocznym programmacie IN Warsza- 

wskiego do wybornego rożtrząśnienia ważnćy justkcji 


pedagogiczny o ćĆwiczęniu pamięci, Przyp. tłsimacza, 
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skim i Tacikókiin ięzyku, czego uczono od A. do 
Z. na 5do 10arkuszy, i nic z nich nowego dowie- 
dzieć: się nie można było, nadto, co i bez tego 


wiedzieć należy, n. p. Že professor 'starożytności 


mówił o Archontach, o Areopagu, o Eforach 
i t. Pan Linde sprobował był zaprowadzić in- 
ne w Warszawie programinata ; ; aleto nie musia» 
dlo mu "się powieśdź szczęśliwie, ponieważ wrócił 
do oklepanego układania programmatów na spo+ 


sób francuzki *). To pewna, Że innego wcale 


gatunku iest pismo konkursowe P. Euzebiiusza 


Słowackiego, które po ścisłóm roztrząśnieniu 
przyiętćm zostało. "Tym czasem widziano nic- 
kiedy nie wiele lepsze programmata przy ubiega« 
niu się do innych katedr, niż owe programihata 
$ szkolne ; bo mniemano dosyć powszechnie, że 
kto umie zręcznie ułożyć regestr lekcyi ten i na- 
uczaó potrafi: Ale czy bie by łoby korzystnićy 
obierać ludzi na professorów po uniwersytetach, 
*) Na te zarzuty Recenzenta odpowiedział Pan Linde w warga 

pie do programmatu -na examen tegoroczny wydanego; 

gdzie między innemi na k. 6. pisze: y, Skoro układy 


„szkół i plany nauk znowu się ustalą, a zacem skore 


* „opisy każdćy dawanćy nauki mniéy bedą w program= ; 


4 matach potrzebne; W ten czas stosowne rozprawy, na= 
p pisane bądź przez Rektora, bądź przez którego z Pro- 


M fessorów mieysce w mich znaydować będą it. d.” 


Praypisek tłómachu i \ 
å pós 


` 
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z powołania naukom poświęcaiących się i wswych 
„wydziałach biegłych, niż sądzić z przypadkowćy 
na pismie próbki? — Trzecia rozprawa (k. 259 
— 289) traktuie o poczatku, znaczeniu i wpły- 
wie nauk matematycznych na oświecenie. Czwar= 
ta (k. 306) obeymuie podział nauk matematy-= 
cznych i katedry tych umieiętności. W, oby- 
dwóch rozprawach ‘pokazuie P. S. cały swóy ge= 
,niusz, którym ón wyższą i nay wyższą matema— 
tykę objął a naukami nadobnemi. Rozprawa 
piąta. z dnia g Listopada 1781. kiedy P. S. zo> 
stal professorem matematyki w Krakowie (k. 323 


` 


— 333), o ięzyku narodowym w matematyce, do. 
wybornych należy. Recenzent życzy aby usłu- 
chano rady Pana I. 8.i przyięto podane wyrazy ; 
tylko wyraz zmienność dla wyrazów zmiennik, 
kdrayta, nie podoba się Reeenzentowi, równie nie 
podoba się mu zawód w „dołach, bo od wyrazu. 
sawieśdź się w czém , na czem, pochodzi też wy- 
raz zawód w czćm na czem, a stąd iest dwuzna- 
cznym *), Ostatnia rozprawa ; o , metafizyce iest 
niegodną pióra Pana J. S. Widać ż że się wtrącił do 
wydziału nauk, w którym nie bardzo iest obezna+ 
ny. Literatura niemiecka zdaie się bydź Panu J. S. 
zupełnie obcą; i nie może recenzent nie pokazać 
4) Uwagi Rocenżenta względem tych wyrazów tłómacz pod- 
pisać nie może„/gdyż tak iuż są w pismach utarte, że 
nikt.0 dyróyinaczności i nowości onych mie myśli. . 
JSP ; 17 
. 
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iawnie swego stąd nienkontentowania, że z tylu 

względów szanowny autor mógł mówić tak nieszla- 

chetnie i fałszywie o nieśmiertelnym Kancie. Ná“ 
karcie 347 mówi ón: „Kant wydobywszy tę naus 

kę z popiołów, chciał: dawne i zapomniane woy- 

ny z tryumfem zakończyć: przybrał sobie na 
pomoc czas i przestrzeń. bez grafiic, i nazwał ie 

formami zmyślności czyli czułości. Z tym pra= 

wdziwie mistycznym konceptem posiekał myśli, 


„narobił w swoich kalegoryach wiele podziałów 
(a nazwisk, ożenił idealizm z dogmatyzmem 


i wpadł w labirynt sprzeczności, gdzie się ratuie 
chmurą ciemnego tómaczenia. Jego uczniowie 
i Kolłedzy 'smażyli się i ucierali w tey ciemnicy 

it d.” Ale nie trzebadziwic się nad tym ięzy= 
kiem, gdy Kondyllak u'Pana J. S. (podług k. 331) 
iest naypierwszym i Nayrozsądnicyszym metafi- 
zykiem wieku, a na karcie 350 siebie za przy” 
kład wystawia, że szczęśliwym sposobem, dosyć 
ieszcze wcześnie poprzestał trudnić się metafizyć 
ką. Taką metafizykę, iaka panowała w Krako- 
wie pod Stemplowskim i i jemu podóbnymi, po- 


' dług logiki Legoż pisarza, którą Rey. Patres Soc: ' 


Jesu zamiast Logica incipientium zazwali Logi- 
cam insipientium , taką mówię niech P.'8. stu- 


-sznie zarzuci; ale z pismami filozoficznemi Kanta, 


biednych filozofów Krakowskich, zaeząwszy na 
Szymonie Makowskim (w roku 1660 ) aż do 
Stemplowskiego włącznie w r. 1770) BĘOWiać 
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nie może, beż Skóżywiizenia więcey. siebie niż nies `’ 
mieckich filozofów. Pi mog 
g Na inném gdzieś mieyscu mniema Pan J. S; że 
Sm niemieccy filologowie są hołdownikami te- 
oryyntyfilozofii. Nay większa ich część tyle dba o te- 
oryyną filozofią, ile Pan J. S$. dbało literaturę nie- 
miecką, gdy iadąc do Anglii ledwie dotknął się Nies 
miec, a może i nie pomyślił, że ten kray był goż 
dnym iego uwagi. Jest to zwyczayny błąd polskich 
literatów, który im dla trudności w nauczeniu się 
„ięzyka niemieckiego przebaczyć hależy. Nie zwa- 
żałoby się ina pocisk Pana .S. wymierzony pizęż 
ciwko pismom Kanta; gdyby autor nie był wpadł 
w ton kaznodzieyski, iaki panuie w pismach zna 
nych pod napisem lettres edifianles. dai Er 


'Tlómacz ninieyszéy rećenzyi. nasiępniące ie< 
szcze rzuca uwagi. Ludzie w ogóle, są to machi= 
ny naślddownicze, bardzo łatwo do ruchu iedno= * 
ślaynego przyzwyczaldjące się; albo ż ze żyję wy= 
razów Krasickiego ; 

Stąd też jeden ża drugim owczyra bieżą pędem; 
Skoro zełgą naypierwszy , wszyscy łgaią rzędem: í 

Były czasy, gdzie wszyscy robili wiersze, ale 
wiersze których skład porządnie wypisany utwo- 
rzył kształt iaia, kolumny, toporka i t d. W ten 
€zas to odszczepieństwem było wątpić o piękności 
tego rodzaiu poezyi;- Dzisiay śmieiemy ślą z te= 
go. Były czasy gdzie wszyscy uczyli się d yalektyki, ` 
17% 
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metafizyki, i wszyscy o wytworności i i użyteczno+ 
„ści tóy nauki prawili; dzisiay większa część Eu- 
ropy śmieie się z tego. W Niemczech'nawet, uje 
uczą mętafizyki.; ani logiki po szkołach , zosta= 
wuiąc ie samym uniwersytetom. Były czasy 
` Ẹi dzisiay utrzymuie to ieszcze wielu), że filolo-. 
giia *), naywięcćy się przykłada do ukształcenia 
gustu, i główne przeto powinna stanowić zątru= 
dnienie w szkołach gimnazyalnych. „Tym cza- 
sem przed- kilkadziesiąt laty zarzucono u nas 
naukę ięzyka greckiego i łacinę ograniczono, 
a w królce wszyscy prawie Polacy to urządzenie 


pochwalali. We Francyi w czasie rewolucyi rua- 
gowano. greczyznę i łacinę z pocztu nauk szkol 
nych, i większa część Francyi poklaskiwała. Za 
dni naszych stała się matematyka w Francyi głó- 
wnym, i ledwo nie, iedynym przedmiotem instru= 
kcyy, i cała prawie Francya w naukach matematy- 
cznych ;ćwiczyć się każe swćy młodzieży. Może 
przyydzie czas, iż ubolewać będą nad tym wiekiem 
gdzie młodzieży bez względu na zdatność i skłon 


*)-Filologiią biorę w całćy rozległóści wióczęcia / nie tak jak 
Jy nasi Pam: co -do nićy liczą samą trywialną 
` maukę ięzyków badź dawnych; bądź nowych, bądź oboy- 
ga razem; a prostą wiadomość łaciny i greczyzny, za 
sam szczyt tćy nauki podaią. , Czytay uczoną w ty 
mierze rozprawę o filologii, w ięzyku polskim wydaną 
przez Kaulfusa Prof, Poznańskiego w 1818. roku, > 
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ność przez sześć klass po szkołach nezyć się każą 
-tóy umiejętności, która przez swe. dowodzenia 
i rachuby niemylne, tworzy (jak prawią niektórzy) 
"samych mechanistów, ludzi upartych ido zmien 
nych a niewyrachowanych życia towarzyskiego sto- 
'sunków, mnićy przydatnych. =< Takowe hurtowe, 
Że tak powiem, rozumowania , są udziałem głów 
miernych. Ludzie z geniuszem, ludzie obeymu- 
iący iednym rzutem oka całą przestrzeń nauk, 
ładzie których rozum oświecony dzieiami świata, 
utwierdzony doświadczeniem, wglądaiący w pọ- 
budki postępu i upadku nauk, wyżsi są mad 
« przesądy wieku, i przykładaią starania do zabez- 

| pieczenia miensruszonćy wolności kaążdćy nauce, 
a zalem i każdemu, który się do iakieykołwiek 
bądź umieiętnuości podług swéy skłonności przy- 
kłada. Ponieważ; jak powiedział Cycero, Omnes 
artes quae ad humunitatem pertinenti, habent 
"quoddam commune. vinculum et quasi cognatione 

| *-quadam inter se continentur Jeżeli tey wolności: 
i swobod wszystkim naukom .i umieiętnościom 
nie przyznamy; czyli raczćy ludzie wyższego 
rzędu, nie unoszący się przesądami wieku, ży- 
czyć iéy wszystkim nie zechcą, przykłsd lakowy 
Jatwo zachęci 'i głowy mierne do pocisków prze- 
ciwko naukom, w których się sami nie doskonalili, 
lub o ktorych użytku i związku z innemi umie- 
iętnościami iasuego nie maią' wyobrażenia. A w 
ten czas spokoynie słuchać trzeba, gdy Piotr po- 
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wie i wierzyć każe, iż: chęć zysku i żądza ukry— 

„cia się w tumanie erudycyi i nazwisk barbarzyń- 

(skich, utwofzyła naukę lekarską, z wszelkiemi ióy 

"wydziałami i poddziałami ;, ponieważ przodkowie 

nasi nie znali 'tego wszystkiego, a przecież żyli 

długo i w czerstwości, i dzisiay nawet wiele ludzi 

domowemi tylko leczy się lekarstwami. — Paweł 

twierdziłby , iż wykrętarze sami utworzyli z pra 
„wniectwa osobną naukę, gdyż zdrowy: rozsądek 

„i księga praw kraiowych, wystarczaią do piastowa- 

nią urzędu sądowriczego. Michał utrzymywał- 

by, że astronomiią iest nayniepotrzebnieyszą i naj- 

bałamutnieyszą na świecie: nauką, bo co ludziom 

` buia po niebie, kiedy tyle maią do poznania rze- 

zy potrzebnych i użytecznych na ziemi? Co za 

użytek mam ia albo kray ztego; iż mi ktoś pra- 

wi, że w tym roku przypadną dwa zaćmienia 
słońca, których nikt w liuropie nię będzie wi- 

dział, że iakiś. tam Saturn ma kilka koło siebie 

krążących xiężyców , o których nikt prócz pa- 

nów astronomów nie wie, że na. xiężycu mięszka- 

ją iacyś ladzie, że iest wyrachowaną odległość 

ziemi od słońca, xiężyca,i t: d. Dziwi mnie nadzwy— 

czay, dodaie dalćy Michał, że wządy tyle łożą 

kosztów na naukę; w którćy dzisiay dwóch lab 

trzech z pomiędzy wszystkich Polaków uznają za 

biegłych i kłorych bredniom miliiony w dobrćy 

„wierze połakuią. Bo któż rozumić pisma astrono- “ 
-miczne ? mapełnione wyrazami dzikiemi, i hiero- 
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glificznemi znakami ua wzór pism alchimicznych, 
dla nikogo z zdrowym rozsądkiem zrozumiałem! 
„pie są. ,, A kto się ciemno tómaczy, (mówi da- 
ky Michał wyraząmi Jana Sniadeckiego z k. 347) 
„ten się sam nie rozumie, albo sili się na zrozu- 
„mienie tego co jest dó poięcia niepodobne. 
„l dlatego każda nauka cietana, iest albo podey= 
~» Pzana albo falszywa. WV naukach ludzkich ię- 
-yk mistyczny był zawsze ięzykiem kuglarzy 
ayi oszustów,” — Lecz widzę że recenzent niemiecki, 
„a 2 nim iak słyszę i więcćy czytelników. pism 
:P. Śniadeckiego , obwiniają go o podobneż stron- 
nicze zdanie.co do filozofii tęorycznćy czyli metafi- 

_zyki, iakoby ta bałamatna i kuglarska, głowy zawrae 
„caląca nauka, z rzędu umiciętności ludzkich wyma- 
- zaną bydź powinna. Nie zaiste! nie utrzymuje ón 
ugo; a pisma iego, piaslowane przez niego urzędy 
i sława iego`w narodzie, węczą że i mówić lego nie 
może. Powstaie ón tylko przeciwko nadużycia filo- 
zofii a wszczegolności metafizyki, o owych głowach 
niedowarzonych, lub excenlrycznych, które w każe 
-dym wydziale umieiętności czasami się zjawiają, 
i innych z sobą unosząc, prawdziwey nauce nie= 
„ ocenioną zadaią szkodę. Lecz po cóż zapuszczać 
się w obronę, gdy sam pisarz w tych wyrazach 
rozprawę swoię 0 metafizyce poczyna: „Powie- 
„działem w iedućm z moich pism (żywot Kołłą- 
„taia na k. 115.) że metafizyka w pewném zna- 
„czeniu iest nauką ważną dla małćy liczby głów 
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„uż gruntownie uczonych i obdarzonych siłą roz- 
„ ległego rzeczy ogarnienia : ale nayniebezpieczniey- 
„szą,dła kraiu zaczynaiącego się porządnie uczyć; 
„umyślilem się z tego zdania wylłómaczyć.” 
Ktożby Miciał zaprzeczyć prawdę zdania te- 
go? czyliż dó innych nauk, a rawet do umie- 
` iętności dokładnych, zastosować go nie można? 
czyliż nie wiemy o chmarze zagorzalców rozpra» 
wiaiących o kwadraluvze koła, o ruchu nieustan= 
ném , o kamieniu filozoficznym, o astrologiiitym 


podobnych ? czyliż dla tego, że ludzie tradniący 


się matematyką, fizyką i chemią, popadli w te 
zdrożności i obłąkania, matematykę, fizykę iche- 
miią osławić i jako nauki bałańnutne wystawiać ma- 
"my? Nietylko metafizyka alei matematyka, i inne 
umiciętności w całćy rozległości wzięte, są dla małey 
liczby głów obdarzonych siłą rozległego rzeczy 
ogarnienia. Zgadzam się więc zupełnie co do tego 
założenia z P, Sniadeckim, ale szczegółow nięktó- 
rych w wywodzie, podpisać niemogę; ite to: są za- 
pewne które do opacznego caľéy rozprawy o Me- 


tafizyce tłómaczenia stały się powodem. Główniey- , 


sze z tych są: > 

Naprzód, wystawienie szłachetnego ze wszech 
względów Kanta, iako obľąkanego zagorzałca i szar- 
latapa, pragnącego zysków lub sławy szermierczćy. 
Przeczytałże Pan Śniadecki wszystkie, a przynay» 
mnićy główne Kanta dzieła zupełnie? Jeżeli to 
uczynił i pism iego nie rozumiał, nie przyszłoż 


mu własne zdanie na myśl, że Kant co do filozo- . 


+ 
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fi, móže należeć ðo owéy małćy liczby głów ob- 
darzonych siłą rozległego rzeczy ogarnienia , i że 
nie godzi się go liczyć do gawiedzi pospolitych 
naśladowców, gdy dwie trzecie części uczonych. 
Niemców nieśmiertelną mu przyznaią zasługę ? 
Powtóre w żywocić Kołłątaia na k. 115 pisze 
Pan S. „Dzięki radom Kołłątaja, że nie topu- 
„ szczono *'do kraiowych akademii metafizyki, na- 
„uki ważnóy dla małćy liczby głów i t. dv Uni- 
„knęłiśmy przecież tey morowćy na 'ięzyk 
ył oświecenie ‘zarazy, którą zostały dotknięte, 
»i podane na pośmiewisko prawdziwie uczo- 
„mych Europy narodów, Niemcy połnocnę,”” 
Sądźmy o prawdzie tego zdania ze skutków, bo 
doświadczenie więcćóy znaczy niż naypięknieysza 
teorya i naygładsze wyrazy. Stosownie do owa- 
gi P. Sniadeckiego takie wypada wnioskowanie: 
‘Polacy - ochronieni zostali od zarazy, która 
dotknęła Niemcy północne, a zatóm Polacy 
uczynili takie postępy w nankach poiedynczych 
i ogólney oświacie, iakich zarażone Niemcy 
północne uczynić nie mogły. Niemcy półnócne 
podane zostały na pośmiewisko prawdziwie uczo- 
nych Europy narodów , a zatóm Polacy stali się 
co do nauk wzerem do naśladowania dla tych- 
że narodów, Jóstże to prawda! możemyż my 
co do upowszechnienia cywilizacyt ico do po- 
stępu poiedynczych nauk w tóy epoce 40. lat 
prawie, stenąć w równi przynsymuićy z Niemca- 


` 
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mi północnemi ? z kraimą w którćy duch libe- 
ralności (to iest zasad szanniących przyrodzone 
, prawa człowieka) naywięcćy upowszechniony, 
A którćy wiele pism Francuzi i Anglicy na swo- 
ie „przelali ięzyki?e ye. Szanuymy siebie, sza- 
nuymy i pielęgnaymy narodowość własną, ale 
nie odurzaymy się mamiącemi pochwałami, nie 
wmawiaymy. w.ś: zbie doskonałości których nie- 
„posiadamy. Mamy tyle inuych zalet któremi 
się pochlubić,. i słusznie pochlubić może my. 
Potrzecie, piszę Pan -S. na k,354. sę taka nauka 
(ti. filozofiia: Fichtego i Schejlioga, jak wnosić 
"3 wypada” z powieści ) mogła -sic > przyjąć choć, na 
s czas krótki w XVI wieku i zawrócić głowę 
| so: W Niemczech ; to nie tylko dowodzi skłonność 
‘p tarodu nw i przesadzonych spekulacyy; 
„ ale ieszcze pokazuie wady. w począlkowóy i po= 
cb wszechnéy insty akoyi, gdzie więcćy dbają o eru= 
„dycyą i filolegiią, iak o obwavowanie rozumu 
» przez nauki pewne i gruntowne, przeciwko fał- 
„»Szywey umieiętności,” Na pierwszą część pe- 
ryodu aż do słowa spekulacyy , zgadzam się zau- 
torem; ale też i na to pamiętać trzeba, że ten gà- 
tunek szału spekulacyynego czyli buyności trans- 
cendeutalney Fichtego i Schellinga, niewiele 
znalazł zwolenników, owszem nader, ostrych 
doznał przekąsów od samych Niemców. Przy 
takowych w Rzeczypospolitóy naukowéy zjawie- 
niach, nay zbawiennieyszą sądzę maxymę, z ekono- 


y 


Smii politycznćy znaną , laisser Jaire. Czas napro- 
vwadza do rozumu i rozróżnienia prawdy od fał- 
szu. — Ale druga część peryodu, w którey twier- 
-dzi autor, że to pokazuie wady w póczątkowśy 


-ipowsżechnćy instrnkeyy; gdzie więcćy dbaią oeru- ’ 


-dycyą i filologią; sprzeciwia się historyi dawnóy 
i tegoczesnóy. Ze filologia, to iest "starożytność 
klassyczna, iest: w Niemczech istotnie zasadą w iù- 
sstrakcyj, i więcóy godzin w szkołach publicznych, 
-ogólne ukształcenie młodzieńca za cel maiących 
(t i: w gimnazyach ), iż każdy inny przedmiot 
ezaymuie , jest prawda islólna. Ale i to także 
idest prawdą niezawodną, że w Anglii do dziś dnia 


filologiia', iest podstawą całćy instrnkcyi i głó- ` 


5 zy PEL SA 
-wnóm zatrudnieniem młodzieży w gimnazyach 


-i akademiiach: - Dla tego też, nie iest nic nowe- 


go .w Anglii znależdź Lordów doskonale znaią= 
cych ięzyk łaciński i grecki; a przecież w An- 
+glii wie tylko głowo-zawrolna filozofiia nie po- 
„wstała, ale i owszem wiadomo iest do iak wyso- 
kiego szczebla doskonałości Wszystkie są nauki 
_ doprowadzone. W wieku złotym dla nauk i mo- 
"wy polskićy, to iest za panowania Zygmuniów, 


filologiia nie tylko była w Polszcze głównóm, . 


ale można powiedzićć iedynóm zatrudnieniem 
młodzieży, a filozofiia odurzaiąca nie przyięła 


się wcale w krainie naszćy. Z przykładu na tych 


dwóch kraiach przytoczonego , okazuie się wido- 
cznie, że zdanie P. Sniadeckiego względem filo- 


= 
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logii iest przesadzone; i owszem z powyższych 


prawd historycznych wynika bardzo uaturalny. 


wniosek , iż filologiia wzięta za zasadę w instru- 
kcyi publicznćy, większe przynosi w ogóle ko- 
vzyści, niż posadzona na ićy mieyscu matematy- 
ka, tak jak się od lat kilkunastu dzieie we Fran- 
-eyi *). Nie iest moićm zdaniem, aby matematy- 
kę usunąć z instrukcyi zupełnie, tak iak było 
po szkołach przed lat 100 i więcóy;' ponieważ 
<przeświadczony iestem, iż: matematyka iest nay- 
doskonalszą praktyczną loiką; ale twierdzę tylko, 
"iż dzisiay we Francyi i w Królestwie Polskićem 
za wiele czasa w gimnazyach, tóy umieiętności 
poświęcaiją. Sądzibym iż w tego rodzaiu szko- 


łach. dosyć by było przestać na tćm , co jest pos 


dług pianu przepisaném aż do ky IV. z do- 
-daniem tylko stereometryi; rzeczy zaś na klas- 

sę V.a przynaymaićy te co na klassę VE są wy- 
"znaczone, odesłałbym bezwarunkowo do uniwer- 
-sytetów, lub do szkół tych, w których matematyka 


*) Na uwagi Pani Staël w téyže materyi napisane, 'a w dzien- 
niku „Wileńskim r. b. N, NIE w tłómaczeniu umieszcżo= 
ne, bardzo: niedostatecznie i podiazdowo tylko odpowie= 
dział. P. Jędrzćy Śniadecki w N. V. tegoż dziennika. 


Labo Pani Staël uiąwszy się za nauką ięzyków, za da- ' 


l Jeko zapał swóy posunęła, i w drugą popadła ostatecżność, 

gdy w samey nauce ięzyków (która po naszych pen= 

syach zwłaszcza, prawdziwie w śroczą edukacyą się za- 

wienia ) doskonałość edukacyi upatroie ; ieduakże sądzę , 

iż uwagi tey uczonóy autorki , godne są dokładnitysze go 
żgłębienia i rozbioru. 
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iest głównym przedmiotem, iako to do szkół Inżeni- 
eryi, architektury it d. Między innemi skłaniaią 
mnie do tego zdania, i następuiące powody. Mate 
matyka i iest wielce użyteczna dó rozwinięcia władz 

„duszy inadania, rozsądkowi pewnóy 'tratności gayo) 
li pewności ; ale z doświadczenia przekonałem się, 
iż do pewnego tylko zakresu iest przystępną dla 
wszystkich. Wyższe ićy części wy magaią inż 
szczególnćy w uczniu zdolności ezyli raczćy natu— 
raluego do nićy usposobienia. Sam bowiem widzia- 
Jem, będąc nauczycielem publicznym, iż ucznio- 
wie naypilnieysi i talentów niepospolitych, z chę= 
cią i bardzo widoczną korzyścią do matematyki 

` przykładaiący się, doszedłszy do klass wyższych ` 
i na krok, że tak powiem, dalćy postąpić nie mo - 
gli, lubo “na _szczeróy chęci wcale im nie zby- 
walo. Ze to się nie działo z winy nauczyciela,- 
służyli za dowód inni (lubo nieliczni w stosunku 
do całóy klassy) uczniowie, z łatwością rzecz tra- 
ktowaną ogarniaiący i zdający z tego sprawę. 
Nie lepieyże byłoby poświęcić owe godziny, dla 
większćy pospolicie części uczniów wcale nie uży- 
teczne, bo od nich niepoięte, na rozbiór iako- 
wego siarożytnego pisarza, który do ukształcenia 
serca, rózumu i smaku mógłby się: przyłożyć, 
albo na inny iakowy Fegedipiol powszechnego 
użytku? *y, $ 


%) Wielu doświadczonych pedagogów pochwalić nadto nie mo- , 
t 
že, (w planie dla sakóf departamentowysh 1812 roku wy* 
|" 
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Lecz na zamknięcie moich uwag, użyię wyra-. 
zów wielkiego w naszym wieku pisarza, wyra= 
zów zasługujących na szczegółowe, u nas zwła- 
szcza roztrząśnienie *): „ Aby doyśdź do tego 
-( mówił autor wyżćy *o napisaniu dokładaćy hi- . 
„ steryi Słowian ) trzeba nie tylko matematyczne; 
“a Nie; wprzód -historycznie umieiętności w, Rossyi 

„„,więcóy upowszechnić i doskonalić.  Jeduakże 
ation historyczny widział ow. akademii ` Pe= 

„ tersburgskićy, wydział. nayważnieyszy, ustał... 

„ Aby zaś umieiętności historyczne rozszerzyć; 

„ potrzebne iest wprzódy w Rossyi okazanie się: 
an nadobnych czyli literatury pięknóy; ona 

„to iest iedyną ktora Rossyyskiemu narodowi ~ 

„pożądaną oświatę sprowadzić može. Zaden ie= 
„ SZCZE naród w świecie , z ciemnoty przeż ma= 


wota 
danym)” BA przepisuiącego Saaka katkow ia Eae 


ki, chemii, minetálogi, i botaniki; w szkołach , któ- 
rych celem iest ogólne do wszelkich nink przysposobie- 
nie. Coż się pożostaie dla uniwersytetu ? Jestże podo- 
i bieństwem , aby umieiętności te w szkołach departamen- 
\ towych, przy. mnóstwie innych przedmiotów , i natłoku 
języków Żyjących, stosownie -do plana wyłożone i przez. 
uczniów  ogarnione bydź mogły? Nie trzcbaż się przy 
Aach PANIN planu tego obawiać , iby stąd nie pówsiała 
zgraia półmędrków , rozprawiaiących o wszystkich nau= 
| kach anie znaiących Żadnćy należycie? 
4 Obacz Nestor Russischć Annalen von A. D. Schłóżet 
w przedsłowiu do drugiego tomu k; XXVII: a 


o i 
t 5 


3 A 
„tematykę nie wyszedł. Przyrodzenie nie zmie- 
s nia biegu swoiego , „a przez kunszta i nauki na- 
» dobne, przez ich pisarzy i rymsytworców przy 
„szli do cywilizacyi Grecy, Rzymianie, Nb 
rihin Anglicy, Niemcy. BE Y 


B. K: J. 


Osteologia i syndesmologia przez F. Brandta Do- 

ktora Medycyny i Chirurgii (Med. i Chir. D.) 

©. professora anatomii y (i i) bandażów, medycy- 

ny prawnéy i policyincy y welerynarył w wy 

dziale ałademicko-warszawskim nauk lekar- 

skich, tudzież professora instytutu sztuki po- 

dożniczćy, czlońka rady ogólnóy lekarskićy 

X. Warsz. w Warszawie 1814 u Wikt. Dga 
browskiego. str. AZ. 1412 — 108 in 8yo. 

ro Qui audiunt audita dicunt, qui int plane sciunt. / Plautus; 

d wydanóy w'1777 roku na widok publiczny: 

anatomii doktora Krupińskiego, nie mogła się z res 

sztą lileratura naszą poszczycić pismem, wszy— 

stkie części anatomii 'człówieka dokladnie obey—. 


muiącćóm ; prócz albowiem krótkićy anatomii Pes - Í 


rzyny i monografii mięs biegłego Kambona, da- 
remnie utrudza się, wyszukiwaniem i przeziera« 

niem albo złych oryginałów albo niedorzecznych 
tłómaczeń. Przekonany o tey prawdzie a zarazem. 
czuiąc potrzebę uczących. się, a nawet obezna- 
nych z tą częścią wiadomości lekarskich ; autor; 
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zaiął się pracą, t tak użyteczną i potrzebną, wyda- 
jąc częściami całą naukę. 


Pismo które mamy przed sobą, obeymnie nau» 
kę kości i więzów; sama obszerność pokaznie oba 
, fitość materyi w nićm zawartych, a przezieranie 
‘uważne o dokładności i dobroci iego zataz prze- 
konywa. W wykładzie rzeczy idzie autor zwy= 
kľym porządkiem to iest anatomicznym, przecho- 
dząc głowę, pień i odnogi. Odczytuiąc wstęp; 
` spostrzegliśrny tłómaczenie kostnienia (K. 8) 'ia= 
koby obfitość części ziemuych *) w krwi zitaydu- 
iących się i mocne - działanie, układu naczyń, 
miało bydź powodem do pękania pomnieyszych, 
przez co dopiero chrząstek koóstuienie następnie; 
zastanowiwszy się nad budową tychże, nie sądzie- 
my aby tak gwałtowne i niezwykłe w natur<e. 
człowieka zdrowego trafiać się mogło zdarzenie, 
owszem : siły twórczćy (ois plastica ) działania: 
tak są powolne i następite; że dosyć jest przy= 
puścić oddzielenie się, wypacanie z końców na- 
czyń pierwiastku tego w tkankę komórkowatą , 
fosforan wapna stanowiącego ; jednakowoż bez 
dezorganizacyi naczyń włoskowatych. 

m mm = 
*) Części te pierwiastkami będąc przyszłych kości , kościoro= 
dem lepiey nazwać można było, nazwisko którego mie 
tor = ożnaczenie callus używa; Że zaś ten powstaie 
z pierwiąstku kostnego, lefiey tedy naroślą go odzna* 


czamys 


> z Me 


m 7 r 
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Mówiąc autor o organie słuchu, część labi- 
rytu ślimakiem cochlea zwaną, pod imieniem 
i to bez odmiany qonchae podaie; gdy atoli zú- 
pełne podobieństwo téy części do ślimaka nie 
zaś muszli upatruiemy , nie możemy na zamianę 
raz iuż przyjętego i weny nazwiska, 
pozwolić; tóm brdziey że pod imieniem conchae 
inną część na zewnętrznym uchu, mamy. Wy» 
padało także w opisywaniu szczegołowóm, super= 
ficiem nie przez płaszczyznę (planities) ale przez 
powierzchnią wyrażać, iąko dobitnićy i lepićy 
naturze rzeczy odpowiadaiącćy ; niepotrzebnie, 
periosteum błoną obwodową; vertebrae pacierza= 
mi *), os sternum kością piersiową (za ogólnie), 
tibia goleniem, fibula k. lytkową, o. sessamoidea 
międzystawowemi, it. p. przezwane, gdyż da- 
wnieysze wyrazy: przykostną, kręgi, k. mo- 


_slkówa, -piszczel, sprychowata, ziarnowate, i t. p. 


są i dobre i używane. Lepićy arterzae, venae; 
żyłami biiącemi i niebiiącemi, niżeli pulsowemi 
i krwawemi, nazywaią się. 


Życzylibyśmy także unikać powłtarzań wyra- 
zów raz wspomnianych, szczegółów do myologii 
należących, i t p. które pismo nie potrzebnie 
obszernieyszćm, zrobiły. ZS s 

Nie może z resztą recenzent zamilczćć, przy., 
należnych dla autora pochwał, za tak użyteczną 


*) Pacierzami, spinam dorsi nazywamy. 
1815. Pażdź. 16 
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pracę, i pismo to, winien iako' iedno z celnity- 

szych w literaturze lekarskićy wszystkim za- 

lecić; zamawiaiąc łaskawą autora w dokończeniu 

„ dzieła wytrwałość. ` 
' ZEE 


s / 
Rzut myśli bezstronnego postrzegacza. ' Fytłacza= 
no w Warszawie w drukarni rsądodóy, 
W Sierpniu 1815 in 8yo 59 stron. 


Mar pisemko, ale' pełne uwag wybor=' 
nych , stosownych do okoliczności i iasno wyło- 
żonych. Zamiarem zaś autora iest, okazać ile 
winńa Europa Alexandrowi I. iako zwycięz- 
cy w roku 1812, ile Rossya iako swemu Cesarzo- 
` wi, ile Polska iako swemu. Królowi. W saczea 
gólności, wykłada niewiadomy nam autor, że 
Alexander to spełnił, co poprzednicy życzyć, 
lub o czóm zaledwie pomyślóć mogli, i poprawił 
nawet błędy dawnieyszćy polityki. Tych zaś 
dwa naznacza, to iest: ciągle obiecywana a nigdy 
nie uskuteczniona stanowcza pomoc tym, którzy 
rewolucyą francuzką w samém ićy wybuchnie- 
niu zniszczyć chcieli; powtóre rozebranie Polski, 
służącóy za przedmurze dla Państwa Rossyyskie- 
go. Wyłożenie tego w szczegółach zatrudnia 
sdalóy autora. wa 
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Z-BJBORCA 6CY 
Lepidy umrzćć niż żebrać. Plautus. 


oaniosto albo raczey profeśsya żebraków, 
(gdyż ci Ichmość nie są także bez właściwóy 80- 
bie próżności) znacznego doznała postępu w Eu- 
ropie od nieiakiego czasu. Ten rodzay kongrega- 
cyt pomnożył się kilku zakonami pod iedną zosta 
jącemi regułą, lubo rozmaitym podległemi obo- 
wiązkom. Bractwo to przyodziewało się począ= 
tkowo w barwę nędzy; dziś żebrzą w szatach złoś 
tem się lsknących, w mundurach, w sutannach, 
a nawet i karetą ieżdżąc; słowem, wszystkie spo= 
łeczeństwa klassy maią swoich żebraków. Ka- 
żda dziś klassa ma sobie właściwy Żebrania spo 
sób. Zebracy z pomiędzy pospólstwa żebrzą kła: 
niaiąc się; Żebracy klass wyższych żebrzą na klę=: 
tzkach , a nayznakomitsi, po ziemi się.czółgaiąc, 

Doświadczenia fizyologiczne okazały , iż w pes 
wnćy klassie zwierząt władza dźwigania się za- 
wisła od usposobienia i gibkości w krzyżach; ` 
toż samo się dzieie pomiędzy gadziną postać lu- 
dzką maiątą ; naybiegleysi w dźwiganiu się, są 
vi u których kość pacierzowa (spina torsi) nay= 
więcćy posiada giętkości. Bonaparte mówiąc raż 
© pewnym znakomitym żebraku, który do dżiś 
dnia nie zmienił swóy professyi, powiedział: 

| 18% 


- 


264 


„Nie wiem iak się to dzieie, ten człowiek 
„ośmiu calami wyższym iest odemnie, a ile ras 
„zy z nim rozmawiam, przymuszony iestem na« 
„chyłać się chcąc słyszeć co mówi.” 

W wieku teraźnieyszym w którym staramy 
się zwykle dawać i naymanićy uczciwym postę- 
pkom, uczciwości nazwisko, przyięto w: pospo- 
litym rozmów toku, zamiast słowa zebrać, wyrazy. 
prosić, błagać, starać się, it. d. Zeby zaś wie- 
dzićć dokładnie, kiedy tewyrazy (które także ma- 
ią osobne swoie znaczenie), mają bydź brane iako 
synonimy upokarzaiącego wyrazu, który często- 
kroć zastępuią, wypada ` uczynić następuiącą de- 
finicyą: Zebrać, iest to domagać się natrętnie tea 
go do czego žadnege nie mamy prawa; tę zaś 
definicyą raz przypuściwszy , nie lękam się aby 
` nie poznano prawdziwych chęci moich i aby 
mnie posądzono o nieuznawanie świętych praw 
uczciwćy nędzy do litości serc czułych. 

Ażeby w tém rzemieśle ` žebractwa, tak na 
pozór łatwóm, nieiakiego powodzenia doznawać, 
potrzebnóm SR oprócz znacznego zakładu cier- 
pliwości , szczególnieysze męztwo w ponoszeniu 
‘upokorzeń, odmawiań , wszelkiego rodzaiu nie- 
smaków i wzgardy ; trzeba w wyższych rzędach 
wszelkićy wyrzec się niepodległości; czołgać się 
nieustannie z przedpokóiu do przedpokoin, iednę 
rękę do pana a drugą wyciągać do sługi i nie wzdry- 
gać się wystawania u drzwi, które ci mało dwa- 
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dzieścia razy przed nosem zawarto. Tego wszy- 
stkięgo nie można się w icdnym dniu nauczyć. 
Badacze natury wymyślili dla ułatwienia 
nauki, podziały na rodzaie, klassy , których nie 
ma w naturze; la bowiem zawićra w swych trzech 


'królestwach, rodzaie iedne z drugiemi połączone 


przez stoswaki obalaiącesystemata dla oddziele- 
nia ich wymyślone Podobnież się dziecie w po- 
rządku moralnym; towarzystwo zasadza się na 
rozróżnienia stanow i dostoieństw, które zwoł- 
na niknie , skoro doskonale zgłąbiemy charakte- 
ry; tym to sposobem pilny badacz przechodzi 
od żebraka, hrukowego, do pałacowego, mało 
zważaiąc iia powierzchowne różnice któreich dzielą; 
mhieysza o przedmiot ubiegania się skórę śrzodki 
też same. Zebrzący chleba, bogactw, sławy, 
łask, wszyscy zarówno są ciężarem „dła kraiu, 
wstydem dla narodu, plagą dla społeczeństwa. 
Sądząc po skutkach, ustawy dawnych narodów 
względem żebraciwa, lepsze były jak u näs.. Egi- 
pcyanie, podług Herodota, vie cierpieli u siebie 
ani żebraków ani włoczęgów; w każdym. powie- 
cie był sędzia policyyny któremu wszyscy oby= 
watele zdawali sprawę, iakim się sposobem utrzy- 
muią. í 
T'en sam duch panował u Greków ; „Nie' masz 
„żebraków w naszéy rzeczypospolitćy, mówi Pla= 


„ton w iednym liście swoim, a ieżeli kto' bawił- 


„by się tém haniebnóm czemiosłem, urzędnik 
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n mieyscowy winien go TOTP do opuszcze- 
„nia krain.” - ' 
© U Rzymian, iednym z naypierwszych obo- 
wiążków nrzędu cenzorów, była straż nad žebra- 
kami, a ustawy w téy mierze tak były ostre, iż 
wyraźnie opiewały, że lepióy dadź z głodu 
umrzeć żebrakom tułaiącym się, aniżeli ich 
utrzymywać w próżniactwie: poźius expedi iner- 
tes Jame perire quam in ignavia faverex 
Obszerne szpitale wystawione przez Konstan- 
tyna dla chrześciian wypuszczanych z niewoli, 
_ staly się poniekąd szkołą żebractwa, którey plaga: 
W krótce po całćy Europie się rozciągnęła, 
Kira Wielki wydał piorunuiące edykta przeciw 
Żebrzącym , tułączom , zakazuiąc żywić: każdego 
zdrowego żebraka, któryby nie chciał pracować, 
i tym sposobem oczyścił z nich rozlegle swe 
państwo ; ; ale w dwieście lat potćm ustanowienie 
zakonu gluchownego iałmużnie poświęconego, od. 
mowiło ród żebraków. Jak iednym tak drugim 
reguła nakazywała żyć bez pracy i o cudzym ko- 
szcie, Mnichy zjednali poszanowanie dla swych 
ślubów: żebracy mie zdołali nigdy: swoich pras 
wuemi. uczynić. 


Od ląt dwustu wydano we Francyi przeciwko 
Żobractwu ze dwadzieścia rozmaitych uchwał tém 
mnićy ' użytecznych, im były ostrzeysze i im 
więcóy jedynym ich celem było, umnieyszenie 
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tylko złego! przez ustanowienie domów roboty, 
zamiast onemu zapobieżenia. - 
Rządy które od 1790 r. po sobie następowa* 
ły, wydawały w tym przedmiocie ustawy opiera- 
ne na zasadach mądrćy przezorności, ale które 
prawie nigdzie wykonanemi nie zostały. Nay- 
pierwsze i nayszczęśliwsze w tóy mierze doświad- 
czenia, czynione były w.Belgii przez Hr. Ponte- 
coulant  ówczasowego Prefekta Departamentu 
Dyle, a teraż członka izby Parów. W ciągu nie 
spełna roku, żebractwo całkiem wytępionćm z0— 
stalo w kraju, gdzie może naybardzićy wkorze= 
nionćm było, a to prze ustanowienie schroniejt 
dla żebraków niedołężnych i urządzenie warszta- 
tów do różnych robot, dla mogących pracować. 
Byłem na ten czas w Brdxćlli i naocznie przeko- 
nać się mogłem, iż w względzie administraeyi nie i 
masz nic niepodobnego dla talentu z wytrwałością 
połączonego. . Że: 
> : i ) R DEE DA 


Dra 14. Lipea umarł w Monachium wielce za- 
służony Chemik, Dr. August Ferdinand Gehien, 
Zzwyczayny członek Królewsko-Bawarskićy aka- 
demii umiciętności, urodzony w Butowie na Po- 

morzu d. 7. Września 1773. w pośrzód swego 
* niezmordowanie czynnego zawodu, padl ón ofia= i- 
rą swych uczonych badań: wydobywaiąc bowiem 


U 
` 
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gaz wodoród arszennikowy * ), gdy otrzymał gaz 
nie. mający Żadnego zapachu, zdziwiony tą szcze- 


gólnością, badał go dalóy, sądząc, iż ma z in- 


nym wcale gazem do czynienia, a tak mógł ze 
trzy cale sześcienne onego w ciągu doświadczeń 
płucami pochłonąć. Nie długo potém napadł go 
gwałtowny zawrót głowy, całkowite osłabienie, 
ciągłe trwaiące wymiety i odchód moczy krwa- 
wéy. Nie pokazała 'się naymmieysza gorączka i 
żadnych, mie czuł boleści „w miższóy części brzu- 
cha. ‘Szóstego i siódmego dnia gdy iuż dziala> 
nie tego szczególnego otrucia za uśmierzone mia- 
no, zgasł nad wszelkie spodziewanie lekarzów 
nawet swoich, bez widocznéy walki ze śmiercią, 


* Hall. Alg. Z, 1815 N. 181. 


Myśl względem Bankietu Polskiego, sa WW tady- 
sława IV. przez Ossolińskiego danego, w Nrze 
8. Pamiętnika: W arszawskiego opisanego — 
p. Jana Łempickiego, Radzcę Departamentu 
Radomskiego. 


W czasie , kiedy po długićy walce cierpliwości. 


i wytrwania, toczonóy z klęskami gnębiącemi 


' ziemię naszą, wspaniałomyślność wielkiego Mo- 


w niemieckiem iest powiedziano, iż przy słabym ługu - 
gaz ten bez zapachu otrzymał, Lecz gaz wodoród ar- 


szeunikowy iakimkolwiek z wiadomych sposobów wy- 


` a 
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narchy zwraca nam narodowy pobyt; kiedy Po- 
lak pozbawiony swego nazwiska, po natężeniu 
wszystkich całkowitego poświęcenia się sprężyn, 
dla tego ażeby go odzyskać, zupełnie wyniszczo- 
nym zostawszy ; może znowu pod opieką łaska- 
wie władnącego sobą nowego rządu, spokoynie 
szukać iw źródle przemysłu i roztropnie użytćy 
oszczędności zasiłków, do poprawy swego wy- 
niszczenia potrzebnych ;, wszystko to, co tchnie 
duchem przyłożenia się, do dobra mieszkańców 
tego na nowo politycznie zmartwychwstałego kra- 
iu, co ma zamiar przez nastręczanie godnych 
naśladowania- przykładów, “podawać sposoby 
zdolne zbliżać do pomyślnieyszego bytu, za zba- 
wienne i pożądane przyięte bydź powinno.  Umie- 
szczenie w 8. Nr. Pamiętnika wyiątku z Histo- 
ryi o bankiecie Polskim, przez Osselińskiego za 
Władysława IV. danym słusznie do tego rzę- 
du liczyć należy. Szanowny bowiem ze wszech 
miar mąż, który opisanie tego bankietu do umie- 
szczenia w Pamiętniku przesłał, bezzawodnie ` 
tym był wiedziony powodem, aby okazał swo- 
im współziomkóm, Że pieniądze, które na spro- 
PAR ZOK 
dohywając, ług żaden nie może mićć mieysca. Wido- 
czna więc, że pisarz niemiecki o téy Śmierci donoszący, 
z zasadami  chamii w tćy mierze nie był dostatecznie 
obezoany, albo też że wyraz ten przez pomyłkę iakowąś . 


użyty został. Przypisek tłómacza. 
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wadzanie zagranicznego przemysłu tworów, ro- 
nią, obrócane na wydoskonalenie kraiowego go- 
spodarstwa, mogą im dostarczyć własnóy ziemi 
plodów, nie tylko do wygodńego, ale i do oka- 
zalszego nawet użycia zdatnych. Lecz gdy. nas 
historya uczy, że za panowania Żygmunta "1, 
Władysława IV, i Jana Kazimierza, pod który— 
mi żył Ossoliński, Kray „polski nie był wolny 
od' niszczących go zbytków, gdy testament An- 


ny z Firleiów Ossolińskićy w mowie będącego 


Ossolińskiego matki, w roku 1595 za Zygmunta 
trzeciego zdziałany, dowodzi, że na ów czas mimo 
braku w kraiu pieniędzy i nayłańszćy ceny kra- 
iowych płodów, wywożone z żagranicy w uży= 
: waniu były, gdy makonice wiazd publiczny Os- 
solińskiego do Rzymu, d, 27. Listopada r. 1633 
za Władysława IV. odbyty, nie tylko o zbytko- 
wóy okazałości, ale uąwet o rozrzutności tegoż 
Ossolińskiego przeświadcza; a ztąd gdy wspom 
nionemu bankietowi zarzucić można, ŻE `on ani 
ówczasowcego kraiowego zwyczalu, ani upatrzyć 
się, mogącćy w Ossolińskim oszczędności , ale ra- 
czéy uroienia, częstokroć możnieyszym właści- 
wego, był skutkiem; wnosić wypada, že wy- 
stawienie go za przykład, tak, iak wielu innych 
jemu podobnych przedmiotów, mały może mieć 
wpływ na wkorzeniony w naszym krain nałóg, 
zadosyć czynienia zbytkom, które wymysłów i'mo- 


- 


dy przepisuje kodex, Potrzebuaby była mo-' 
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cnieysza zapora, któraby tamę temu płynowi, 
kray.nasz swą powodzią 'zalewaiącemu, położy= 
„la. VV ustawie rządowéy  nayskutecznićy zna- 
leżdźby ią można.  Życzyćby zatem naygorę= 
céy należało, aby mężowie maiący udział w pra. 
wodawstwie narodowćm, trafili na myśl utwo- 
rzenia oszczędniczego prawa...... Zapewne to 
prawo ubogiemu kraiowi tyle potrzebne, a dla 
wycieńczonych mieszkańcow konieczne, nie ies | 
'dnemu, szcżególnićy płci pięknćy, nie będzie do* 
smaku. Lecz czas i przyzwyczajenie się nay- 
lepszy iest na wszystko lekarz. "Niech to pra- 
‘wo chociaż z początku niemiłe, na krótko przy- 
naymnićy w wykonywaniu ściśle pilnowane bę- 
dzie, a zaręczyć mężna, że wszyscy i ci nawet 
co ich to pięknym nazywaią światem, przyzwy- 
czaiwszy się do niego, stracą upodobanie w za- 
granicznych zbytkowych produktach , tak iak 
w każdyna | towarze wychodzącym z mody; a 
płody kraiowe za „modne, dobre i piękne uzna- 
ne zostaną. 


r 


FF czesne rozwinięcie władz duszy. 


Zosi Maxymilian Wilibald Otto de Praun 
(syn Cesarsko Austryackiego Rotmistrza de 
Praun ) urodzony 1, Czerwca 1811 w 'Tyrnawie 
w Węgrzech , w niemowlęcóm jeszcze dzieciństwie 
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okazywał skłonność do nauki, a w drugim roku 
tyle poiętności w poznawaniu liter, w czytaniu 
i w obiaśnianiu obrazków historycznych iz histo- 
ryi maturalnóy, iż go osądzono za zdatnego 
dnia 17. Listopada 1813 roku ( gdy miał lat2. mie - 
sięcy 5.) do drugiego oddziału klassy pierwszćy 
w narorodowćy szkole Pyruawskiśy. Po ukoń- - 
czonym ‘roku szkolnym dnia 26. Sierpnia 1814, na 
examinie publicznym z czytania niemieckiego, 
sylabizowania węgierskiego , piasania liter niemie- 
ckich, z katechizmu i tabliczki Pitagoresowóy (czye 
li ieden raz ieden ), przyznano „dziecięciu temu 
między 70.  współuczniami główną nagrodę i po- 
-sunięto do wyższego „oddziału klassy pierwszćy. 
"Na examinie dnia 17. 'Marca 1815 roku młody 
Praun maiący 3. lata i*g. miesięcy, okazał się 
znowu między 124 uczniami naycelnieyszym. 
Dziecię to tém większe ściąga na siebie podziwie- 
, nie, iż w muzyce nadzwyczayne uczyniło iuż po- 
stępki. Grało ono na skrzypcach po skończo- 
nym examinię d. 17. Marca 1815 roku, w przy 
tomności osób rządowych i wsżystkich nauczy- 
cieli, szkoły Tyrnawskićy; a dnia 13. Kwietnia 
w towarzystwie prywatnóm u Xięcia Sohttaskić 
berga w Tyrnawie, w przytomności zgromadzo- 
néy szlachty, grało terzett i duett Pleyela, z po- 
wszechném całego zgromadzenia zadziwieniem. 
‘Rysunki i fechtowanie służą także do rozwinienia 
innych talentów tego dziecięcia. Prawdą całóy 
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tóy powieści zaświadczają podpisy dyrektora szko- 
ły Tyrnawskićy i wszystkich nauczycieli, tudzież 
Burmistrza miasta 'Tyrnawy Jana de Berzaczy. 


(A. L, Z. Nro. 118 p. 164.) i 


i 
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Medale słażąc za nki czynów lub wypa- 
` dków znakomitych, staią się nie raz ważnemi 
„w obiaśnieniu pojedynczych szczegółów history- 
"cznych. * Znalazłszy przeto w zbiorze W. Kaie- 
tana Kwiatkowskiego Szambelana JKMci medal, 
którego znaczenie , lubo od różnych inężów roz- 
trząsane, dotąd iest niewiadomóm, udzielamy go 
*w wiernćy rycinie publiczności, sądząc iż tym 
sposobćm nayprędzćy wytłómaczenie onego otrzy» 
mamy. To tylko dodaiemy, iż medalion ten, iest 
(ma blasze miedziaaćy, którćy strona odwrotna 
zupełnie gładka. Trudność w obiaśnieniu spra- 
wia popiersie, które co do zarysów twarzy iubio- 
ru głowy, do wizerunków Zygmunta I. zupełnie 
iest podobne, a przy tém liczba 1256. Odebra- 
ne tłómaczenia iakowe, udzielemy mieyekocznią 
publiczności. 
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Nowy wynalazek Ekonomiczny, 


W iadomo że masło przy naylepszéy nawet swo= 
ióy wyprawie łatwo podpada. zepsuciu, io iest 
zagorzknieniu. Aby. temu zapobiedz, wypada 
utrzymywać go w chłodzie, co ivż z dobrego 
iego przechowu w czasie zimowym, iawną iest, 
Dowerpny w tym celu wynalazek winni ie= 
steśmy Aaglikowi Hodge, który umyślny do 
, tego garczęk przechowawczy wynalazł, za któren 
p Society for the Encouragement of arts manufa= . 
ctures and Commerce w Londynie, nagrodę od 
10. sztuk gwineów przyznało mu?” KAŻ 
Naczynie to, jest zrobione z gliny wypalo+ 
` nċy; w kształcie zwyczaynego garczka do chowa= 
nia masła używanego; na tym znayduie się dru- 
gi garczek podobnież z gliny wypalonćy lecz 
bardzo dziurkowatćy, a przez które woda »z wol- 


na przesączać się może.  Sącząc. się tedy bez. 


przerwy woda w wietzchnóm garczku będąca 
przez iego dziurkowatość (pory), zbiera się ieże= 
li temperatura powietrzo-kręgu nie iest wysoką; 
a tém samém parowanie nie tak znaczne, W kro» 
ple; i w cienkich stramykach po powierzchni ze= 
wnętrzney garczka zwierzchniego paruiącego spłye 
wa; przez co: ponieważ każde parowanie z uye 
mą cieplika odbywa się, więc oziębiać czyli 
chłodzić musi; a tém samóm masło, w wewnę* 
trznym garczku będące, W tak niskićy temperatus 
rze utrzymnie, że w naywiększych nawet upa- 
dach zimne iest, a stąd od zepsucia wolne. 


y 
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„DONIESIENIA KSIĘGARSRIE. 


Day Panowie Sieciechowie powieść przez J. U. N. 
( Niemcewicza ). w Warszawie 1815. 8. zł. 2. 

Szanowny autor wystawia w ićy powieści, ró- 
Znicg obyczaiów czasów i sposobu myślenia ziom- 
ków naszych, iaka postrzegać się daie z dzienni= 
ków utrzymywanych 1711 i 1809 roku, a tatay: 
umieszczonych. 

O przyczynach wewnętrznych i zewnętrznych 
nędzy naszych włościan, z wyłożeniem sposobów 
zniszczenia tychże przyczyn i ich skutków przez 
Józefa ARE: A. K. W. w Krakowie 1815 

zł. 6. 

W ty nek wyszło od lat dwóch zwłaszcza 
wiele pism ulotnych. Ninieysze i przez szczegó 
łowy obszerny rozbior, Ł przez iaszość © wykła- 
dzie i dobitność w wysłowieniu, zasługuie na 
uwage publiczności. | 

Zbiór rozpraw o przedmiotach prawa Pol- 
skiego przez Jana Wincentego Bandikiego, w Wil. 
nie i Warszawie 1812 zł. 

Jeżeli kiedy; to teraz pismo nina śyzć wielu 
czytelników znaleźdź powinno. 

Zasady pierwiastkowe Pedagógiki i Metodyki; 
dzieło mogące służyć dla tr udniących się eduka- 
cyą publiczną i' prywatną elementarną , przez 
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Woyciecha Izydora . Choynackiego, ułożone. 
w Warszawie 1815 z) 8 > BEA 


Dla 'nauczycielów chcących - poznać ważność ` 
powołania swego i rozległość obowiązków, dziet- 


ko to iest wielce użytecznóm. . 

Listy Imci Pana Gellerta sławnego akademii 
Lipskićy Professora, z niemieckiego na polski ię- 
zyk przełożone. w Wrocławiu 1814. 870 zł. 3. 


Poprawy do poprzedzaiącego N. Pamiętnika. 


K. 69. wiersz 5. zamiast: Ten przedmiot czułych i wd. czytay: 


Ten skarb szacowny, przedmiot: czułych starań matki. 
ź - + 


-- wiersz 15. zamiast oddaią _ _ czytay oddaię 

za — ag — „Ród państwa? == Ród, państwo? 
735 — 10 — obawiam ~- obawia 

a nm 146 7- -strzegę 4 = strzegę 

73. -- 7- --  _maywyższych -- nayżywszych 
104. ROS A Ka trzecią Pas trzy 
115, ‘= 20, -2> granacie f ~e A granicie 
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